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40. rocznica nawiązania
stosunków

dyplomatycznych
Polska—Bułgaria

WARSZAWA (PAP). 26
bm>' mija 40. rocznica na­
wiązania stosunków dyplo­
matycznych między Polską
Ludową 1 socjalistyczną
Bułgarią. Z tej okazji, mi­
nistrowie spraw zagranicz­
nych obu państw, Stefan
Olszowski 1 Petyr Młade-
now wymienili depesze
gratulacyjne.

W telegramie wskazuje
się na osiągnięcia Polski i
Bułgarii w dziele budow­
nictwa socjalistycznego,
znaczenie wszechstronnej
współpracy polsko-bułgar­
skiej dla zbliżenia narodów
obu państw, umacniania

jedności i zwartości wspól­
noty socjalistycznej.

Wyrażone jest przekona­
nie, iż stosunki polsko-buł­
garskie będą nadal rozwi­
jać się 1 umacniać w duchu
postanowień Układu o

Przyjaźni, Współpracy i
Wzajemnej Pomocy między
naszymi państwami, w in­
teresie obu narodów, spra­
wy socjalizmu, bezpieczeń­
stwa i pokoju w Europie i
na świecie.

Lotnicze święto
2. Pułku Lotnictwa

Myśliwskiego
„Kraków"

SZCZECIN (PAP). W
stacjonującym na ziemi

I szczecińskiej 2 Pułku Lot­
nictwa Myśliwskiego „Kra­
ków” z okazji Święta Lot­
nictwa odbyła się uroczy­
sta zbiórka. 24 bm. zorga­
nizowano okolicznościową
akademię, w której wzięli
udział m. in. reprezentan­
ci radzieckich lotników
przedstawiciele społeczeń­
stwa ziemi szczecińskiej.
Odbyły się także wieczor­
nice. imprezy artystyczne i
sportowe.

W sobotę 1 niedzielę

Skoszono zboże
na tysiącach hektarów

WARSZAWA (PAP). Ostatnie, na ogół po­
godne dni, rolnicy maksymalnie wykorzysta­
li na przyspieszenie zbiorów zbóż, które w

tym roku ze względu na przebieg pogody są
już bardzo opóźnione. Zyto, pszenicę i po­
zostałe zboża koszono i zwożono z pól rów­
nież w ostatnią sobotę, a także w niedzielę
— 25 bm.

W centrum, na południu i na wschodzie
kraju panowały w niedzielę doskonałe wa­
runki do pracy ludzi i sprzętu żniwnego. By­
ło bezdeszczowo, słonecznie 1 niemal upal­
nie, a temperatury dochodziły do 30 stopni
C. Od rana mogły więc wyjechać na pola nie
tylko snopowiąąałki i kosiarki, ale także
kombajny, które szczególnie teraz, gdy zbo­
ża są już bardzo dojrzałe, znajdują najszer­
sze zastosowanie i zarazem zapewniają naj­
szybszy postęp w żniwach. Koszone i młóco­
ne przy takiej pogodzie ziarno było już nie-

co mniej wilgotne niż w poprzednim — de­
szczowym — okresie. Ma to duże znaczenie
z uwagi na ograniczone zdolności suszarni-
cze, a jednocześnie —rozpoczynające się nasi­
lone dostawy zbóż do punktów skupu.

W sobotę i niedzielę bez przerw pracowa­
ły spółdzielnie kółek rolniczych, placówki
skupu gminnych spółdzielni „Samopomoc
Chłopska” i zakładów zbożowych „PZZ", pra­
cownicy transportu przewożący płody, a tak­
że innych zakładów i punktów usługowych,
wspomagających w żniwnym trudzie rolni­
ków. Dni wolne od pracy wielu mieszkańców
miast — i to nie tylko mających rodziny na

wsi — przeznaczyło na pomoc w zbiorach
ehleba. Tradycyjnie już na polach stawiła się
młodzież, biorąca udział w dorocznej akcji
„Każdy kłos na wagę złota”, a także grupy
żołnierzy j ekipy m. in. mechaników z za­
kładów pracy.

Rozstrzygnie Sąd Najwyższy

Czy kara grzywny

może przekroczyć 5 min zł?

WARSZAWA (PAP). Ustawa
o szczególnej odpowiedzialno­
ści karnej wprowadziła pro­
sty mechanizm: orzekane
przez sądy grzywny nie mo­
gą być mniejsze niż nip. war­
tość zagarniętego przez spraw­
cę mienia; najniższa z grzy-

wien wymierzanych spekulan­
tom, to co najmniej
na wartość towarów,
spekulowali. Prze,pisy
wadzić powinny do
wentnego pozbawienia spraw­
ców uzyskanych przez nich
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

podwój -

którymi
te pro-

konsek-

,,Muzyka w starym Krakowie/*

Słuchając muzyki
wśród dzieł sztuki

Sztuka wśród sztuki — tak
można określić „Muzykę w

starym Krakowie". Inny rodzaj
oddziaływania nie zakłada chy­
ba w zamierzeniach organiza­
torów niepotrzebnych dysonan­
sów. No... różnie z tym bywa.

ź

Niżej ministra nie da rady?
I znów — pomimo sło­

necznej, sprzyjającej wy­
poczynkowi na łonie natu­
ry pogody — odebraliśmy
wiele telefonów. Było ich
w minioną sobotę i nie-
dzielę blisko 60. Czytelnicy
dzwonili z różnymi spra­
wami: jedni chcieli podzie­
lić się swoimi spostrzeże­
niami, inni — wyrazić o-

burzenie, jeszcze inni pro­
sić o pomoc w załatwieniu
spraw, z którymi bezsku-

tecznie kołatała do różnych
biur i urzędów. Byli też

tacy, którzy oczekiwali po­
rady w trudnej* sytuacji.
Tych kierowaliśmy zwykle
do naszego radcy prawne­
go.

Gorzkich, lecz niestety
prawdziwych. słów musie-
liśmy wysłuchać od pew­
nego poznaniaka przeby­
wającego w Krakowie ha

delegacji. którego rażą
liczne rusztowania wokół

budynków Starego Miast*,
gdzie nikt nie pracuje, a

także ciemny i wyludniony
Rynek po zapadnięciu wie­
czoru oraz dobiegające od­
głosy pijackich awantur

Otrzymaliśmy też kilka
głosów skarżących się na

brud panujący w Krako­
wie.

Lokatorzy X nowego o-

siedla prxy tó. FSta nśe

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Festiwal polonijny
w Grand Rapids

Główna nagroda —

bilet do Polski

••

NOWY JORK (PAP). 23 sier­
pnia br. rozpoczął się 3-dniowy
festiwal polski w Grand Ra-

pids, Michigan. W uroczystości
otwarcia festiwalu, w central­
nym punkcie miasta, uczestni­
czyło ponad 100 miejscowych
osobistości zaproszonych przez
komitet organizacyjny — sta­
nowi senatorowie i kongres-
meni, przedstawiciele miej­
scowych władz i duchowień-
(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

UJVBORVj

SEJMU
13 październik '85

Rozmowa o zadaniach

obywatelskich,

narodowych, państwowych

TARNÓW: Istotne problemy dnia codziennego
(Inf. wł.) Spotkanie Przed­

stawicieli WSzW i
z kandydatami na

stanowiło poważne zebranie
obywatelskie. Wprowadzenia
do dyskusji dokonał mir
Fryderyk Czekaj. Omówił De­
klarację Wyborcza PRON pod­
kreślając wagę tego doku­
mentu stanowiącego nowum w

obecnej kampanii przedwybor­
czej. Wyraził również: przeko-

WKU
posłów

nanle, że spotkanie przyszłych
kandydatów na posłów pozwoli
rozszerzyć ich wiedzę o spra­
wy. którymi tyje środowisko.
Następnie przedstawiciel Wo­
jewódzkiego Konwentu Wy­
borczego, płk Edward Szypła-
kowski przedstawił zebranym
krajową listę kandydatów na

posłów i sylwetki kandydatów
z województwa tarnowskiego,
ze szczególnym uwzględnie-

niem obecnych na zebraniu: Szpara, intere&udac się praca-
Stanisław* Opałki. Jana Szcze- mi poszczególnych komisji w

pańskiego i Władysława Zięby.
W dyskusji jako pierwszy

głos zabrał Antoni Preis.
Zwrócił się do ewentual­
nych przyszłych posłów z

pytaniem, jak po uzyskaniu
mandatu poselskiego rozwiązy­
wać będą najistotniejsze spra­
wy regionu i kraju. Do pracy
Sejmu nawiązał też mjr Jerży

Sejmie. O konieczności dyscy­
pliny w społeczeństwie mówił
mjr Józef Swierczyk. Na brak
infrastruktury handlowo-usłu­
gowej. dróg dojazdowych w

nowo oddawanych osiedlach,
zwrócił uwagę por. Witold Ra­
czek. Przedstawił mianowicie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 0

SŁOMNIKI: Najpierw dobrze przygotować
później konsekwentnie realizować

(Inf. wł.) „Dobrze i słusznie
przemawiałeś” — mówili ko­
ledzy do powracającego z mó­
wnicy Stefana Twardowskiego,
radnego GRN, który jako pier­
wszy zabrał głos w dyskusji
podczas wczorajszego obywa­
telskiego spotkania przedwy­
borczego mieszkańców miasta
i gminy Słomniki oraz gminy

Gołcza z kandydatami na po­
słów. Z wielką uwagą — jak
mówił — wczytywał się w

krajową listę kandydatów na

posłów. Wyraził się o niej z

najwyższym uznaniem, jedynie
zabrakło mu — dla pełnej sa­
tysfakcji — przedstawiciela
ZMW. Poparł równocześnie
wszystkich obecnych na spot-

kaniu kandydatów z Okręgu
nr 33, a zwłaszcza młodych
rolników również godnych za­
siadania w najwyższym przed­
stawicielstwie narodu.

Kandydatów przedstawił ze­
branym wiceprzewodniczący
Wojewódzkiego Konwentu Wy­
borczego Władysław Kaczma­
rek, który ponadto pod koniec

spotkania zapewnił, że opinia
Stefana Twardowskiego o kra­
jowej liście kandydatów zosta­
nie przekazana Ogólnopolskie*
mu Konwentowi Wyborczemu.
Przypomniał przy okazji, te na

listach okręgowych, w tym
także krakowskiej — umiesz-

(DOKOŃCZENIE NA STR 8

Przy dobrej woli można się ja-
koi tu znaleźć. Czy zawsze?
Zobaczymy.

W czwartek, dnia 32 sierp­
nia przyszliśmy do sali Hołdu

(DOKOŃCZENIE NA STR. 0

W sobotę zakończyła się
.. ..... ....... ..... .... I11 „ I ir—rr-------------------- mrT--------------------------

Preludium agresji
i

26 sierpnia 1939 roku

Zgodnie z decyzją Hitlera z

dnia 22 sierpnia 1939 roku,
atak niemiecki na Polskę miał
nastąpić 26 sierpnia.

Stacjonujący w Żylinie,
wchodzący w skład 14. Ar­
mii — sztab monachijskiej 7
Dywizji Piechoty Wehrmachtu
dzień wcześniej. 25 sierpnia o

godzinie 16.00, otrzymał roz-

1 Herznera z zadaniem opano­
wania przez zaskoczenie, naj­
ważniejszej południowej bramy
wlotowej do Polski — Przełę­
czy Jabłonkowskiej i utrzyma­
nia jej wraz ze stacją kolejo-

kaz przystąpienia do realiza­
cji planu agresji na Polskę
(Fali Weis), 26 sierpnia o godz.
4.30.

Z rejonu Czadcy wyruszyła
już o zmroku 25 sierpnia oko­
ło 70-osobowa grupa bojowa wą Mosty aż do podejścia w

Sonderkommando z oddziału ten rejon 7 Dywizji Piechoty.
„Brandenburg” pod dowódz­
twem porucznika dr. Hansa (DOKOŃCZENIE NA STR 8)

Nowa nadzieja

Icolejna akcja „Kijów"

Szczęśliwi, opaleni i pełni
wrażeń

W sobotnie przedpołudnie
warunki atmosferyczne w Ki­
jowie były również złe tak
jak w Krakowie, Samolot
„Aarofłotu" — Tu-164, ną któ-

wrócili do domów
ry oczekiwaliśmy na krakow­
skim lotnisku w Balicach wy­
leciał x dwugodzinnym opóź­
nieniem. Po trzytygodniowym
(DOKOŃCZENIE NA STR. I)

dla chorych na białaczkę
WARSZAWA (PAP). Jak

dowiaduje się dziennikarz
PAP, Komisja Hematologii
Doświadczalnej Polskiej Aka­
demii Nauk
działanie
wdrażaniu
leczniczych
rób krwi. Dzięki temu współ­
działaniu stało się możli­
we rozpoczęcie przed rokiem
prób kil,nieśnych przeszczepia­
nia komórek krwiotwórczych

koordynuje współ-
naukówców we

nowych metod
dotyczących cho-

przez zespół złożony z pra­
cowników Zakładu Immuno­
logii Centrum Kształcenia Po­
dyplomowego WAM i klinicz­
nego Oddziału Izotopowe­
go Centralnego Wojskowego
Szpitala Klinicznego CĘP
WAM w Warszawie.

M. in. w listopadzie ubieg­
łego roku zespół ten dokonał
pierwszego w Polsce udanego
przeszczepu szpiku allogenicz-
nego (pochodzącego od innej

osoby), a w maju br. 'pierw­
szego udanego przeszczepu
szpiku własnego (po pobraniu
od chorego i odpowiednim o-

pracowaniu).
Przeszczepienie szpiku jest

metodą umożliwiającą wyle­
czenie takich chorób krwi jak
białaczka czy aplazje szpiku.
Jest to metoda bardzo trudna
w wykonaniu i — jak infor-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 0

Chleba naszego sobotniego

Często w poniedziałek do naszej redakcji dzwonią te­
lefony od mieszkańców Krakowa. Okazuje się, że to tu,
to tam nie dowieziono ehleba. Rozgoryczeni klienci cze­
kają kilka godzin, po to, żeby w końcu odejść z kwit­
kiem. W Wydziale Handlu VM twierdzą, że nikt nie jest
w stanie przewidzieć właściwego zaopatrzenia na po­
szczególne świąteczne dni. Bywa bowiem, że ehleba za­
braknie, ale zdarza się też tak, że chleb zostaje do po­
niedziałku. Popyt na ten artykuł jest różny. Aby prze­
konać się, jak wygląda sytuacja na rynku, w sobotę rano

reporterzy Działu Miejskiego „GK” wybrali się na objazd
poszczególnych placówek sprzedających chleb.

Wędrówkę rozpoczynam z przed sklepem społemowskim
kolegą fotoreporterem o godz. nr 1-215 kolejka około 20 o-

8.45. Przy Rynku Kleparskim sób. Pierwszy klient przyszedł

o 5 rano. Dostawy są trzy —

jak twierdzą kolejkowicze —

o 6, 9 i 12. Są bułeczki, weki,
chleb. Tutaj raczej nie ma

problemów. Przy ul. Sław-1
kowskiej sklep nr 1-111 od 5
do 31 sierpnia nieczynny.
Mleko stoi na zewnątrz. Nor­
malnie sprzedaje iię tutaj
również chleb. Przy ul. Kro­
woderskiej w spożywczej pla-
ćówce nr 1-003 remont. Tak
więc okolicznych mieszkań­
ców spotykam przy piekarni
nr 1-214 na tej samej ulicy.
Samochód dostawczy stoi tu

już od kilku minut. Pieczywo
i piekarni nr II M. Bocianie)

Jest ttnaezne i dobre. Dostaw­
ca p. Stanisław Wierzbicki za­
sługuje na wzmiankę w pra­
sie ■.......................... .....

zi ehleb
40-osobowej kolejki, ludzie są
spokojni. Tutaj ehleba nie
brakuje. Wracamy więc. Przy
ul. Dzierżyńskiego w sklepie
nr 2-209 klienci Stoją już w

środku. Czekają. Sprzedaw­
czyni informuje, że chleb już
był — 60 kg i 1500 bułek. Ko-
lejka czeka na kolejną dosta­
wę ehleba. Tutaj kolega ku­
puje bułki. Są smaczne. Ale
klienci twierdzą, że asorty­
ment nie ndotwal* ich, pattA-

— twierdzą klienci. Dowo-
ehleb regularnie. Pomimo

mo że ehleba na ogół nie bra­
kuje,
mina
— w

było.
godzina 6.20.
wystawę piekarni, przed któ­
rą nie sposób się nie zatrzy­
mać. Rogaliki, bułeczki, kaj­
zerki, grahamki. Chleb (druga
dostawa) wnoszony do sklepu
pachnie z daleka i nęci zło­
cista Skórką. Piekarnia prywat­
na — lak głosi szyld — Jana

Pochopienia przy ul. Karme­
lickiej. — To najlepsza pie­
karnia W Krakowie — infor­
muje mnie stojący w kolejce.

Chociaż — jak przypo-
sobie' jedna z klientek
tamtą sobotę ehleba nie
Spieszymy dalej. Jest

Natrafiamy na

Przy pi. Wolnica wszystkieMożna kupić nawet eiasto.
_

.

Kolejka długa, ale sprawnie pozamykane. Zaopatrzenie jest
obsługiwana mika szybko, bardzo złe. Kolega-fotorepor-
Robimy tutaj zdjęcie i oblizu­
jąc się kierujemy swoje kro­
ki na ul. Krakowską. Pod nr

16 piekarnia z wymalowaną
zielonym kolorem wielką li­
terą A. Kolejka zgrzyta zęba­
mi. Niektórzy czekają od 5
rano. Do tej pory nie ma

ehleba. Nie wiadomo czy będzie
Tutaj jest tak zawsze — infor­
muje starszy pan. — W pią­
tek przywieziono chleb o 9.20.
W ubiegłą sobotę ehleba nie
było. A w najbliższej okolicy
jtż te jedyny otwarty sklep.

ter udaje się do środka spy­
tać o numer piekarni, która
dostarcza Chleb. Niestety e-

nergiczna sprzedawczyni po
wysłuchaniu, wyprasza go za

drzwi. Nie wiemy więc skąd
są dobre weki i Chleb. Bo je­
żeli się je już dostarczy, klien­
ci twierdzą, że ich jakość nie
jest zła. Na własną rękę uda-
jemy się na poszukiwanie pie­
karni. Mgła z wolna- przecho­
dzi. Przy dl. Melselsa 6 anaj-
dujemy piekarnię nr 2. Wiel­
ka kłódka i zamknięte na głu-

cho drzwi świadczą wymow­
nie, fe tutaj dzisiaj się nie
pracuje. To samo trochę dalej
w piekarni nr 10 przy uL
Krakowskiej. Dzwonimy do
bramy... Cisza. Przechodzień
informuje nas. że tutaj nigdy
w soboty nie pracują. Obok
— sławne bagietki. Sklep, do
którego wybierają się miesz­
kańcy nie tylko tej dzielnicy.
Cicho i pusto. Kierujemy się
wzdłuż Wisły i na ul. Wa­
wrzyńca spotykamy kolejkę
przy sklepie nr 1-256. Otwar­
ty od 7 do 14. Trafiamy na

(DOKOŃCZENIE NA STR 0
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TARNÓW: Istotne problemy dnia codziennego Dalekopisem z kraju.
(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

kłopoty mieszkańców nowego
osiedl* w Tarnowie zmuszo­
nych brodzić w błocie by
dojść do sifcleipów usytuowe-
nych w centrum miasta. Mówił
też o marnotrawstwie materia­
łów budowlanych, które często
służą do zapełniania dołów i
nierówności terenu. Kpt Anto­
ni Bożek pytał kiedy wreszcie
bodzie można zakupić w księ­
garniach potrzebne ksiażlki i
kiedy skończą się kłopoty ro­
dziców wysyłających dzieci do
aakoły. Pozostałe głosy w dys­

SŁOMNIKI: Najpierw dobrze przygotować -

później konsekwentnie realizować
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

czone są nazwiska członków
ZMW. Na spotkanie do sali ki­
na „Czar” w Słomnikach
przybyli kandydaci na posłów:
Anna Cisak, Lucjan Domaga­
ła, Józef Gajewicz, Witold He­
retyk, Marian Konieczny, Fry­
deryka Leniewicz-Urbaniak,
Stefan Mynarski, Cecylia Śli­
wińska i Wojciech Waśniow-
ski.

Wprowadzenia do ożywionej
dyskusji dokonał Józef Gre-
gorczyk, sekretarz KK PZPR,
prezentując nie tylko główne
założenia zawarte w Progra­
mie Wyborczym PRON, ale też

koncentrując uwagę zebranych
na problemach związanych z

koniecznością uzyskania samo­
wystarczalności polskiego rol­
nictwa. Zależy to od stabilnego
systemu

'

gospodarki rolnej,
rozwoju bazy przetwórczej,
postępu technicznego i agrote­
chnicznego oraz poprawy ob­
sługi rolnictwa.

Kilku dyskutantów różne
niedomagania i trudności wy­
stępujące w rejonie Słomnik i
województwie krakowskim
wiązało z zupełnie nieuzasad­
nioną — Ich zdaniem — decy­
zją z 1975 roku o podziale te­
rytorialnym kraju. Andrzej
Gttgała z Gołczy nazwał ab­
surdem oderwanie miechow­
skiego zaplecza od Krakowa.
Inni — zobowiązywali kandy­
datów do wniesienia interpela­
cji na najbliższej sesji nowego
Sejmu o jak najszybsze „przy­
łączenie całej ziemi miechow­
skiej do jej krakowskiej ma­
cierzy".

Ze spraw lokalnych w mie­
ście 1 gminie Słomniki uznano

za najważniejsze 1 najpilniej­

Niżej ministra nie da rady?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

mogą doprosić się o usunięcie
wody z piwnic. Pomimo inter­
wencji w administracji nic

się nde dzieje. Drugim ich
zmartwieniem jest brak tele­
fonu poza godzinami urzędo­
wania pocziy, która mieści się
na rogu Fika i Opolskiej. W
sytuacjach awaryjnych ludzie
są bezradni — nie ma skąd
wezwać pogotowia czy straży
pożarnej.

O pomoc też proszą rolnicy
z Niegardowa, którzy Już
trzeci tydzień nie mogą do­
prosić się o kombajn x miej­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

przestępczych zysków. Dotyczy
to zwłaszcza przestępstw afe­
rowydh, gdzie w grę wchodzą
towary wartości wielu milio­
nów złotych, gdzie w krótkim
czasie spekulacyjne zyski
osiągają kwoty setek tysięcy
i więcej złotych. Unormowa­
nia te Obowiązywać będą przez
•trzy najbliższe lata. Czy w

okresie tym wymierzane przez
sądy w takich sprawach
grzywny mogą przekraczać 5
min zł, a więc granicę ustano­
wiona w kodeksie karnym?

Problem ten może Już
wkrótce wyniknąć na sali są­
dowej. Z tego też względu
prokurator generalny PRL
skierował do Sądu Najwyż-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. W

Kiedy rozkaz o uderzeniu na

Polskę dotarł do jednostek
Wehrmachtu, a oddział porucz­
nika Hansa Herznera wyruszył
już w rejon Jabłonkowa, Hi­
tler otrzymał od ambasadora
Wioch niekorzystną dla niego,
wiadomość — decyzję sojusz­
nika Mussoliniego, z której wy­
nikało, że Włochy nie są go­
towe do wojny. Około godziny
19 w tym samym dniu Hitler
uzyskał także z Londynu wia­
domość o podpisaniu godzinę
wcześniej układu między An­
glią a Polską.

Te informacje niepokoiły-
W dodatku dowódca wojsk lą­
dowych generał Bramchitsch
uważał, że konieczne jest prze­
sunięcie terminu agresji na

Polskę, aż do czasu przeprowa­
dzenia mobilizacji całości sił,
tak aby w chwili rozpoczęcia
wojny Niemcy mogły posiadać
w stanie pełnej gotowości oko­
ło 100 dywizji. Na zrealizowa­
nie tego zadania i założenia
Branchltsch przeznaczał od

pięciu do ośmiu dni.

Uwzględniając tę nieko­
rzystną dla Niemiec sytuację
polityczną, Hitler 25 sierpnia
1939 r. o godzinie 20.00 cofa
rozkaz o rozpoczęciu ataku na

kusji dotyczyły przyspieszenia
budownictwa mieszkaniowego,
walki z patologia społeczną 1
problemów gospodarki komu­
nalnej.

Zaibierajac głos kandydat n«

posła Władysław Zięba mówił
o obowiązkach posła, przede
wszystkim utrzymywania bez­
pośrednich kontaktów ze swoi­
mi wyborcami i interesowania
sie wszystkimi istotnymi pro­
blemami regionu. Wspomniał
też o konieczności rozwoju pla­
cówek handlowych i usługo­
wych m. in. przez lepsze wyko­
rzystanie organizacji pracy. Jan

sze podjęcie starań o, rozwią­
zanie problemu kanalizacji,
budowę centralnej kotłowni,
bazy lokalowej dla służby
zdrowia, w tym Izby porodo­
wej i pogotowia ratunkowego
(„bo dzisiaj jest już pogotowie
weterynaryjne dla bydła, a nie
ma pogotowia dla ludzi” —

mówił lekarz Wiesław Snako-
wskl), oraz dalszych prac zwią­
zanych z rozszerzaniem sieci
wodociągowych — tak dobrej
już obecnie wody w Słomni­
kach — do najbliższych wsi l
przysiółków.

Dyskutanci z gminy Gołcza
nawiązywali do zeszłorocznych
wojewódzkich dożynek, które
tak zaktywizowały miejscową
ludność, że obecnie — jak ni­
gdy w przeszłości — podejmu­
je ona chętnie we wszystkich
wsiach czyny społeczne. Przy
pomocy władz — mówił m. In.
Stanisław Głowacki — budu­
je się drogi, obiekty użytecz­
ności publicznej, wodociągi,
itp. Są jednak kłopoty: ludzie
chcą działać, budować, ale na­
potykają ha przeszkody. Dy­
rekcja telekomunikacji na

przykład nie reaguje na zapro­
szenia GRN. a na kolejne prze­
szkody napotyka budowa szko­
ły w Gołczy. Dla przyspiesze­
nia działań 1 ich potanienia
Józef Sęk zaproponował, aby
studenci Politechniki wykony­
wali łatwiejsze projekty w

ramach swych praktyk w czy­
nie społecznym.

Kolejni dyskutanci domagali
się lepszej pracy władz i służb
komunalnych w obu gminach.
Jan Bil zaapelował o rozważe­
nie utworzenia szkoły ponad­
podstawowej o profilu mecha-
niczno-rolniczym w rejonie
Słomnik. Sędziwy obywatel te­

scowego SKiR. Pogoda sprzy­
ja pracy, a pracować nie ma

czym.
Inna sp-awa: w miejscowo­

ści Powrożnlk (między Muszy­
ną a Krynicą) na przystanku
kolejowym wiatę od torów
rozdziela bajoro wody. Jeśli
ktoś o tym nie wie, wysiada­
jąc x pociągu po xmroku mo­
że wpaść po kolana do wody.
Zdradliwą pułapkę należałoby
zasypać, * wielkim ciężarów­
kom zabronić przejazdu tą
drogą — postuluje jeden i

naszych rozmówców.
Nasz ostatni dyżur ująwnfi

też nowe — jak ełę ądaje —

Czy kara grzywny
może przekroczyć 5 min zł?

ezego wwląaen* a tym sagM-
nienle prawne 1 wniósł •

udzielenie na nie wypowiedzi
twierdzącej. Sprawę rozstrzy­
gnie uchwała składu 7 sędziów
SN,

Prokurator generalny stanął
n* stanowisku, li przepisy
ustawy o szczególnej odpo­
wiedzialności karnej mają —

na co wskazuje sama jej
nazw* — takt właśnie aan»-

26 sierpnia 1939 roku
Polskę nazajutr* • świeie, te

jest 26 sierpnia.
Rozkaz ten nie dotarł Jednak

do porucznika Hansa Herzne­
ra, który w tym czasie przez
lesisty 1 górzysty teren zmie­
rzał ku granicy z Polską, aby
przed zapowiedzianym począt­
kiem agresji opanować o

świcie Przełęcz Jabłonkowską 1
stację Mosty. I faktycznie, atak
niemieckich dywersantów w

tym dniu nastąpił; ostrzelali i
zdemolowali budynek stacji
Mosty, uprowadzili grupę ro­
botników polskich x Trzyńca 1
pasażerów zatrzymanych w

tranzytowym pociągu na ata-

cji Mosty.
Natychmiastowy kontratak

polskiego pododdziału straży
granicznej pod dowództwem
podporucznika Ośródki oraz

pościg za dywersantami przez
pododdział obrony narodowej z

Jabłonkowa zmusił dywersan­
tów do wycofania się poza
granicę Polski 1 zaprzestania
dalszego ataku na przełęcz.
Porucznikowi Herznerowi nie
udało się więc wypełnić po­
wierzonego mu zadania, został
jednak pierwszym żołnierzem

Szczepański stwierdził. U jego
udział w zebraniach konsulta­
cyjnych pozwał* na zoriento­
wanie się w skali potrzeb 1
problemów poszczególnych śro­
dowisk.

Jako ostatni głos zabrał
członek Biura Politycznego, I
sekretarz KW PZPR w Tarno­
wie Stanisław Opałko. Podkre­
ślił rolę i znaczenie Sejmu ja­
ko najwyższego organu władzy
ustawodawczej. Dłużej za­
trzymał się nad potrzebami 1
problemami województwa tar­
nowskiego. Najważniejsze
sprawy, które musza znaleźć

go miasteczka Roman Kura
napiętnował niegospodarność
pewnych ludzi, którym za du­
to w polu wyrasta chwastów,
a także marnotrawstwo ekip
drogowców, którzy jut po ty­
godniu muszą poprawiać
„sknoconą” robotę. Wypowiedź
zakończył apelem: „pamiętaj­
my — jakie podwórko, taki
gospodarz”. Julian Jędrychow-
ski zaproponował podjęcie sta­
rań o budowę obiektów wypo­
czynkowych 1 rekreacyjnych, a

Florian Przecherskl możliwość
podjęcia takich przedsięwzięć
upatrywał w przywróceniu
ekip łączności miasta ze wsią.
Józef Sęk zaapelował do władz
o większą troskę w prawidło­
wym zagospodarowaniu ziemi
przekazywanej państwu przez
starszych rolników, a Woj­
ciech Bielasińskl między inny­
mi skrytykował bardzo ucią­
żliwą komunikację.

Prezydent m. Krakowa Ta­
deusz Salwa zobowiązał na­
czelników obu gmin, aby wszy­
stkie przedstawione podczas
spotkania sprawy pilnie rozpa­
trzyli i — jeśli to tylko możli­
we — załatwili oraz za miesiąc
złożyli odpowiednie sprawoz­
danie. Zgodził się z postulata­
mi obywateli Słomnik w spra­
wie kanalizacji, centralnej ko­
tłowni, obwodnicy drogowej,
itp. Radził jednak, aby naj­
pierw wszechstronnie rozwa­
żyć wszystkie sprawy, prze­
konsultować je z mieszkańca­
mi i przedstawić projekty
władzom nąiasta Krakowa w

celu umieszczenia w planie
przyszłej pięciolatki.

W imieniu kandydatów głos
zabrał I sekretarz KK PZPR
Józef Gajewicz. Zaproponował

zjawisko. Oto jednego a na­
szych rozmówców, interwe­
niującego w sprawie opłaty
za dodatkowe rozmowy telefo­
niczne skierowano w tej spra­
wie do dyrektora. Z kolei e-

merytowl nie mogącemu za­
płacić nagle naliczonej należ­
ności od działki, którą użyt­
kuje od 17 lat, poradzono
zwrócić się do... ministra.
Ciut, ciut, * zacaniemy wszy­
scy wystawać w ogonku do
samego premiera, bo ktoś na

miejscu nie będzie się czuł
d ość kompatenty do załatwie­
nia podar.ta o wymianę ku­
chenki gagowej.

eftarakter. Stąd też wta-

one, a rato kodeks kar­
ny, decydować powinny w ta­
kich przypadkach o kwocie

wymierzanych grzywien. Je­
żeli zatem spekulowano towa­
rami wartości 8 czy 4 min zł
— to sąd powinien orzec wo­
bec sprawcy grzywnę w kwo­
cie odpowiednio .przynajmniej
• bądź 8 min *Ł Podobnie,
gdy wartość zagarniętego mie­

hitlerowsktej agresji na nas*

godzinach rannych 26
sięrpnia do dowódcy 21 Dywi­
zji Piechoty Górskiej w Biel-
sku-Białaj, generał* Józefa
Kustronia, dotarł z polskiej
placówki straży granicznej w

Jabłonkowie meldunek nastę­
pującej treści:

„W nocy miał miejsce po­
ważny incydent graniczny w

rejonie Jabłonkowa. Stacja ko­
lejowa Mosty była przejściowo
opanowana przez bandę dy­
wersyjną, która wycofała się w

góry zmuszona do tego przez
żołnierzy straży granicznej. W
obecnej chwili na przejściu
granicznym na południe od
tunelu stawił się oficer nie­
miecki i żąda rozmowy z na­
szym dowódcą dywizji'.

Generał Kustroń faktycznie
udał się w rejon granicy, gdzie
spotkał się z kapitanem nie­
mieckim — przedstawicielem
7 monachijskiej Dywizji Pie­
choty Wehrmachtu. Generał
zażądał zwolnienia w terminie
24 godzin wszystkich zatrzy­
manych przez dywersantów —

pasażerów z pociągu na stacji

radykalne rozwiązanie dotyczą
budownictwa mieszkaniowego,
oświaty i kultury, służby zdro­
wia. gospodarki komunalnej i
ochrony środowiska natural­
nego. W tym ostatnim przy­
padku nie idzie wyłącznie o

budowę oczyszczalni ścieków,
ale o ograniczenia zanieczysz­
czeń atmosfery przez zakłady
przemysłowe i kotłownie.

Stanisław Opałko mówił też
o bieżących problemach spo-
łeczno-politycznych kraju i re­
gionu.

(wieź)

miejscowym władzom i akty­
wowi społecznemu, aby wszel­
kie problemy rozważać na o-

twartych spotkaniach z miesz­
kańcami i to nawet w posz­
czególnych blokach, osiedlach
czy ulicach. Kończyć je wnios­
kami i zobowiązaniami kon­
kretnymi obu stron: władz i
zainteresowanych mieszkań­
ców. Zgodził się z opinią, że
niektóre ceny umowne są nie­
uzasadnione i wygórowane
oraz zapewnił, że władze woje­
wództwa krakowskiego podda­
dzą to zjawisko wszechstron­
nej analizie. Poparł argumen­
tację tych, którzy krytycznie
wypowiadali się o niedostatku

węgla, informując o poczynio­
nych już staraniach, aby sy­
tuację radykalnie poprawić.
Prowadząc na żywo dialog z

kilkoma osobami z sali zasu­
gerował, aby „Mostostal” został
zakładem opiekuńczym Słom­
nik, a jego pracownik, słomni-
czanin Julian Jędrychowski,
przewodniczącym zespołu od­
powiednich wspólnych inicja­
tyw.

Taką m. in. metodą działa­
nia — powiedział na zakończe­
nie J. Gajewicz — egzekwo­
wać trzeba powinności każde­
go z nas, na każdym stanowi­
sku. Wówczas słowo „aktyw­
ność" oznaczać będzie efekt, a

„program" — sukcesywne,
konkretne rozwiązywanie pro­
blemów.

Przewodniczący zebrania
Czesław Gut zaproponował,
aby bezpośrednio po spotkaniu
reprezentanci miejscowych
władz rozpatrzyli wszystkie
zgłoszone postulaty i ustalili
plan niezbędnych działań już
zaraz. (sar)

Wśród telefonów interwen­
cyjnych stosunkowo dużo było
głosów ludzi starszych — e-

merytów, rencistów, inwali­
dów. Smuci brak zaintereso­
wania ae strony urzędów lo­
sem tych, którzy często swe

najlepsze lata życia oddali
wytężonej pracy i dziś za­
miast korzystać s zasłużonego
odpoczynku muszą walczyć
nieraz o podstawowe sprawy
bytowe. Niewesołe refleksje
budzi też telefon dotyczący
łapówkarstwa w jednym z

krakowskich szpitali. Brak
zrozumienia czy wręcz żero­
wanie na ludziach, którzy
znaleźli się w trudnej sytuacji
nie wystawia pracownikom
służb mających nieść ludziom
pomoc dobrego świadectwa.

(P»)

ni* sięgnęła 8 min et — co

najmniej na taką grzywnę na­
leży skażać sprawcę,

Pogląd taki uzasadniają
sformułowania samej ustawy.
Oto bowiem ustawodawca wy­
raźnie zaznaczył w takich sy-
tuacjash jedynie dolną grani­
cę grzywny. Domyślni* zatem

to, Jak może być ona wysoka
zależeć będzie od pomnożonej
odpowiednio kwoty przestęp­
czych zysków. Podobne roz­
wiązania zapisana zastały w

ustawie karnej skarbowej.
Tana jednak wyraźnie stwier--
dz* się, 11 grzywna będąca
konsekwencją pomnożenia
wartości przedmiotów prze­
stępstwa nie może praekra-
«zać kwoty 8 min at

Mosty oraz grupy pracowni­
ków x Trzyńca — co zostało
przez dowództwa niemieckie
wykonane.

Tunel w Jabłonkowie był
nadal w rękach polskich,
przygotowany do zniszczenia
dopiero w momencie rozpo­
częcia ewentualnej agresji
niemieckiej, w dniu 1 września
o świcie został wysadzony
przez polskich saperów. Nie­
miecki korespondent Leo Leix-
ner, pod datą 1 września 1939
roku zanotował:

„Przełącz Jabłonkowsko,
najważniejsze przejście przez
Karpaty Zachodnie, znajduje
się w rękach niemieckich. Wy­
sadzeniem dwóch tuneli mię­
dzynarodowej, dwutorowej,
linii kolejowej Polacy sprawi­
li, że były one nie do przej­
ścia. Stoimy teraz pod tune­
lem, szpica kompanii oczysz­
cza właśnie mosty. Kamienie
ciosowe murów runęły, miał
żwirowy zasypał tunel całko­
wicie. Ńa 50-metrowej długości
Polacy zniszczyli szyny, droga
jest zagrodzona pniami drzew
powiązanych żelazem".

Szczęśliwi, opaleni I pełni
wrażeń - wrócili do domów

(DOKOŃCZENIE ZE ETR. D

pobycie 184-osobowa grupa
harcerzy naszego wojewódz­
twa wróciła z wakacji u

wschodnich przyjaciół. Na
lotnisku x niecierpliwością
czekali rodzice, opiekunowie,
władze polityczne i admini­
stracyjne Krakowa. Nareszcie
o 12.05 ujrzeliśmy ogromne
cielsko srebrnego ptaka. Wy­
lądowali! Pierwszy zszedł na

polską ziemię komend at ki­
jowskiego zgrupowania Sławo­
mir Pietrzyk. Za nim z dwu
otworów zaczęli wysypywać
się mali wczasowicze, dźwiga­
jąc pudła z upominkami. Cze­
go tutaj nie było. Wielkie lal­
ki, misie. Jedna z harcerek
niosła pod pachą prawie me­
trową żółtą małpę. Muzykal-
nlejsi harcerze dźwigali gita­
ry, jeden — upragnioną lor­
netkę. Wszystkie buzie
uśmiechnięte. Pomimo że ro­
dzice stali daleko za ogrodze­
niem każdy druh ukazujący
się w wyjściu podnosił rękę do
góry witając swoich najbliż­
szych.

Równocześnie *
, dziennika­

rzami na płytę lotniska przy­
były władze miasta. Komen­
dant obozu po ostatnim ode­
braniu meldunku złożył ra­
port witającemu harcerzy za­
stępcy komendanta Chorągwi
Krakowskiej ZHP — hm. PL
Pawłowi Rajowi. Ten z ko­
lei zasalutował przed sekreta­
rzem KK PZPR — Janem Cze-
pielem składając meldunek o

przylocie harcerzy i zakończe­

Nowa nadzieja
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
mują specjaliści — niebez­
pieczna dla chorego, a wyni­
ki zabiegu można ocenić do­
piero po dłuższym czasie.
Jednocześnie w wielu przy­
padkach jest to jednak jedyna
metoda umożliwiająca wyle­
czenie tych schorzeń.

Doświadczenia zespołu są
natychmiast przekazywane in­
nym klinikom, co w przyszło­
ści powinno udostępnić prze­
szczep szpiku większej liczbie
chorych wymagających tego
zabiegu.

„W Polsce przeszczepia się
szpik, a nikt o tym nie wie.
Kiedy zrobiono przeszczep na

Węgrzech, to zawiadamialiście
państwo, a jak w Polsce to
nie. W naszym kraju wielu
ludzi umiera na białaczkę na­
wet nie wiedząc, że mogą być
wyleczeni 1 to tu — w Pol­
sce” — oto fragment listu, ja­
ki niedawno Otrzymała PAP.
Niemal jednocześnie jednak
nadeszła również oficjalna In­
formacja z Komisji Hemato­
logii Doświadczalnej PAN in­
formująca o prowadzonych
w tym zakresie pracach ba­
dawczych i próbach klinicz­
nych.

Przewodniczący tej komisji
— dr Wiesław W. Jędrzejczak
był przed kilku laty współ­
autorem odkrycia nowej ko­
mórki regulującej wytwarza­

Z kroniki żałobnej

PanM lekarza społecznika
MIEEZYSŁAWfl ROGALA

Cztery dni temu smarł w

Krakowie znany, zasłużony le­
karz MIECZYSŁAW ROGAL.
Przez 25 lat był on kierow­
nikiem Ośrodka Zdrowia w

Lanckoronie. Pracował w

szpitalu olkuskim, w Skale.
Urodzony 8 listopada 1923 ro­
ku w Kielcach w rodzinie ofi­
cera, gorącego patrioty —

ukończył Gimnazjum im. Ste­
fana Żeromskiego. Był wycho­
wankiem Korpusu Kadetów.
W czasie okupacji ten pod­
chorąży Armii Krajowej oka­
zał niejednokrotnie prawdzi­
wą pogardę śmierci, zdyscy­
plinowanie i bohaterstwo. Po

wojnie podjął studia na Wy­
dziale Medycznym Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, które
ukończył w krakowskiej Aka­

Tak więc dzień 26 sierpnia
1939 roku miał być początkiem
drugiej wojny światowej i był
nim faktycznie dla żołnierzy
polskich placówek straży gra­
nicznej, pododdziałów obro­
ny narodowej oraz mieszkań­
ców .rejonu Mosty i Jabłon­
ków.

W łańcuchu hitlerowskich
prowokacyjnych i dywersyj­
nych przedsięwzięć, Niemcy
przywiązywali także dużą wa­
gą do opanowania, jeszcze
przed. agresją na Polskę, mo­
stu kolejowego pod Tczewem,
który łączył polski brzeg Wi­
sły z brzegiem wschodnioprus-
kim.

W polskim systemie obron­
nym most ton został zamino­
wany 1 przygotowany do zni­
szczenia w razie hitlerowskiej
agresji.

Jak zwykle w trwającym na

eo dzień ruchu kolejowym, tek
i w dniu 1 września około go­
dziny 4 rano niemiecka stacja
Malbork zasygnalizowała sta­
cji Tczew kurs zwyczajne­
go pociągu tranzytowego do
Berlina. W kilka minut póź­
niej zawiadowca stacji kole­
jowej Szymankowo uprzedził,
iż zapowiedziany rzekomy
zwyczajny pociąg tranzytowy
s Prus Wschodnich do Berli­

niu akcji „Kijów", Gru,pa kra­
kowskich harcerzy zasługuję
w tym roku na specjalno uz­
nanie. Ich zachowanie i posta­
wa zachwyciły kijowskich ko­
legów. Byli nieugięci jeżeli
chodzi o wywalczenie pierw­
szych miejsc w rozgrywkach
sportowych. Koleżeńscy i roz­
śpiewani zdobyli wiele przyja­
źni i serc kijowskich pionie­
rów. I tutaj na lotnisku, po­
mimo że ich powitanie z ro­
dzicami opóźniło się Już o

przeszło dwie godziny, zaśpie­
wali dla witających gości kil­
ka harcerskich piosenek. „Nad­
szedł czas powrotu do domu”
— powtarzający się refren
brzmiał jeszcze długo w na­
szych uszach, pomimo że har­
cerze przebywszy przez kon­
trolę celną ściskani już byji
przez najbliższych i dawno
przestali śpiewać. Kolejny
wyjazd do Kijowa zakończony.
Opaleni 1 szczęśliwi z nadzie­
ją ponownego odwiedzenia
swoich radzieckich przyjaciół,
będą teras przez cały nok żyć
wspomnieniami wspaniałej
przygody.

Wracających x Kijowa na

płycie lotniska witali m. in.:
kierownik Wydziału Politycz-
no-Organlzacyjnego KK PZPR
— Kazimier* Groń, sekretarz
RK PRON — Wiesław Sitek,
wiceprezydent m. Krakowa —

Janusz Jakubowski. Był obec­
ny również konsul Konsulatu
Generalnego ZSRR w Krako­
wie — Andrięj Czertów.

ml)

nie krwinek czerwonych. Od­
krycie to, o którym PAP

szczegółowo wówczas infor­
mowała, miało olbrzymie zna­
czenie dla poznania przyczyn
wielu schorzeń układu krwio­
twórczego, a także dla pozna­
nia skomplikowanych proble­
mów immunologicznych, od
których bezpośrednio zależy
rozwój transplantologii, a być
może i walki z chorobami no­
wotworowymi.

Być może — pisał wówczas
dziennikarz PAP — zapocząt­
kuje też ono dalsze badania
nad mechanizmem tworzenia
krwi i przeciwdziałania jej
schorzeniom: białaczkom 1 a-

plazji szpiku.
Odkrycie powyższe — doko­

nane przez polsko-amerykań­
ski zespół badawczy obalało
dotychczasowy „dogmat”, że

Istnieje jeden tylko ■rodzaj
tzw. macierzystych komórek
krwi, które dają początek
wszystkim rodzajom krwinek,
a więc krwinkom czerwonym,
limfocytom i granulocytom o-

raz płytkom krwi. Tymczasem
okazało się, że istnieją rów­
nież limfocyty, lecz pochodzą­
ce nie od talk określonej ko­
mórki macierzystej, lecz od
nowo odkrytej (nazwanej „the-
ta-sensitive regulatory celi”)
komórki regulującej na doda­
tek wytwarzanie wszystkich
innych rodzajów krwinek.

demii Medycznej. Lekarz spe­
cjalności ogólnej, dał się po­
znać jako Człowiek prawdzi­
wie zaangażowany. M. in. or­
ganizował wiejskie szkoły
zdrowia przy ZMW, intereso­
wał się kulturą fizyczną spor­
towców, głównie wiejskich i
robotniczych, przed laty opie­
kował się wojskowymi koszy­
karzami. Leczył z prawdziwym
poświęceniem, nie szukał roz­
głosu I Innych satysfakcji. Tę
w gruncie rzeczy miał wtedy,
gdy zaczynał opiekować się
dziećmi 1 wnukami swych
dawnych pacjentów. Mieczy­
sław Rogal żyć będzie we

wdzięcznej pamięci tysięcy
ludzi. którzy zawdzięczają te­
mu lekarzowi tak wiele!

na, jest chyba podejrzanym
transportem wojskowym. Wia­
domość ta pozwoliła na wy­
ostrzenie czujności, będących
w rejonie mostu, żołnierzy pol­
skich.

Kiedy pierwsze wagony
wspomnianego pociągu do­
sięgły poilisklego brzegu, po­
częli x nich wyskakiwać
żołnierze Wehrmachtu, któ­
rzy pod osłoną karabinów
maszynowych przystąpili do
opanowywania mostu od pol­
skiej strony. Tuż za tym pocią­
giem zmierzał ku Wiśle, tym
razem pancerny i nie zapo­
wiedziany pociąg niemiecki.

Nie dosięgli jeszcze uzbro­
jeni „pasażerowie" mostu na

Wiśle, kiedy polscy saperzy po­
derwali założone w komorach
minerskich mostu ładunki dy­
namitu. Gwałtowny wybuch,
słup wody 1 trzask potężnych
konstrukcji stalowych połączo­
ny ze śmiałym atakiem pol­
skich żołnierzy na znajdują­
cych się po polskiej stronie
Wisły, niedoszłych niemieckich
zwycięzców spod Tczewa, to

podobnie jak 500 kilometrów
na południe pod Jabłonkowem
— obraz ostatnich godzin i mi­
nut pokoju.

STANISŁAW ZAJĄC

(•) M bm. w kilkunastu

garnizonach odbyły się uro-

ezyste promocje absolwen­
tów szkół chorążych.

Chorążowie w jednostkach
wojskowych spełniają bardzo
Istotną rolę — sprawują
funkcje dowódcze na śred­
nim azczeblu dowodzenia, aą
organizatorami i kierowni­
kami technicznej obsługi
sprzętu i uzbrojenia, wypo­
sażenia i zaopatrzenia woj­
ska. Pełnią służbę w apara­
cie partyjno-politycznym sit

zbrojnych 1 w organach ad­
ministracji wojskowej.

Promocje odbyły się m. In.
w szkołach chorążych: Wojsk
Zmechanizowanych w El­
blągu, Wojsk Radioteehmicł-
nych w Jeleniej Górze, Służ­
by Czołgowo-Samochodowej
w Pile, personelu techniczne­
go Wojsk Lotniczych w Ole­
śnicy 1 Zamościu, Wojsk
Łączności w Legnicy, Służby
Topograficznej oraz Artylerii
i Wojsk Rakietowych w To­
runiu a także, w innych.

Przebywająca w naszym
kraju 150-osobowa delegacja
kubańskiej młodzieży —

członków II brygady tał.
Carlosa Roloffa-Miałowskle-
go przybyła 25 bm. do Po­
znania. Goście kubańscy,
powracający tego dnia ze

Szczecina, zatrzymali się w

Nowym Tomyślu; wzięli oni

...i ze świata
Prezydent RPA Pieter

Botha wygłosił ostre prze­
mówienie, w którym zapo­
wiedział, że Afryka Południo­
wa „nie ugnie się pod pre­
sją zewnętrzną” i będzie
prowadziła taką politykę re­
formy, jaką uzna za koniecz­
ną. Botha nie omieszkał
sformułować zwykłych za­
rzutów pod adresem „ekstre­
mistycznych liberałów”, któ­
rzy rzekomo utrudniają pro­
ces kształtowania „nowej
Republiki Południowej A-

fryki”.
Jednocześnie agencje pra­

sowe sygnalizują dalsze are­
sztowania przeciwników a-

partheidu.

Giówne ugrupowani* par
tyzanckie w Ugandzie, Ar­
mia Narodowego Oporu, wy­
raziło zgodę na natychmia­
stowe zawieszenie broni 1

przeprowadzenie rozmów w

Na5robi z Radą Wojskową,
która objęła władzę w Ugan­
dzie w ubiegłym miesiącu.
Rozmowy mają się rozpocząć
w stolicy Kenii w poniedzia­
łek.

Nad obszarem powie­
trznym Danii rozpoczęły się
w sobotę manewry jednostek
NATO. W ćwiczeniach wojsk
lotniczych prowadzonych pod
kryptonimem „Blue moon"
biorą udział samoloty armii
Stanów Zjednoczonych, An­
glii, Holandii i Danii. Celem
ćwiczeń — jak podano —

jest sprawdzenie współdzia­
łania lotnictwa 1 sztabów sił
zbrojnych NATO w strefie
cieśnin Morza Bałtyckiego.

Od 24 sierpni* br. znów
wzrosły w Jugosławii ceny
benzyny 1 pozostałych pro­
duktów naftowych. Jeden
litr benzyny „super” (98 ok­
tanów) kosztuje obecnie 132

dinary (dotychczas 118 din),
benzyny „premlum” (88
oktanów) — 122 din, ropy do
silników diesla — 107 din.
Cena oleju opałowego pod­
niesiona została do 87 din. za

1 litr.

Jak eówladcnyt necznlk

rządu greckiego, Costss La-

liotis, Grecja postanowiła
położyć kres „stanowi woj­
ny”, jaki nadal formalnie

istnieje między tym krajem
i Albanią od 1940 r.

Z okazji 40. rocznicy wy­
zwolenia miasta Dallan spod
okupacji japońskiej przed­
stawiciele miejscowych władz

politycznych 1 administracyj­
nych oraz lokalnego oddziału

Towarzystwa Przyjaźni
Chińsko-Radzleckiej iłożyli
wieńce u stóp’ obelisku

Festiwal polonijny
w Grand Rapids

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stwo. Gośćmi honorowymi byli
konsul generalny PRL w Chi­
cago — Jan Rabs oraz bur­
mistrz Grand Raipids — Gerald
Helmholdt.

Ogłoszenia plfSPlP6Sowę

OKRĘGOWA SPÓŁDZIELNIA MLECZARSKA
w Nowym Sączu, ul. Rybacka 1

posiada wolne miejsca
— w PrsysakładoweJ Szkole dla młodocianych w

■awodzie:

aparatowy urządzeń mleczarskich

Pr»y wplale nałoży przedłożyć następujące dokumenty:

życiorys
— dowód oeobtety rodażeów (dte wglądug
— 4 fotografie
— kartę informacyjną ae szkoły
— świadectwo ukończenia szlkc-ły podstawowej
Nauk* w Łzścole trwa trzy lata, dysponujemy inter­

natem.

W dkresie nauki isawodu uczndowle otrzymują wy­
nagrodzenie zgodnie z obowiązującymi przepisami oraz

wszelkie inne świadczenia socjalne przysługujące pra­
cownikom Spółdzielni.

udział w odbywającym dę w

tutejszym parku kultury fe­
stynie dziecięcym i młodzie­
żowym ZHP.

Następnie członkowie bry­
gady odwiedzili obiekty
sportowe GKS „Olimpia” w

Poznaniu, gdzie spotkali się
a kierownictwem klubu, za­
znajamiając się z jego dzia­
łalnością w upowszechnianiu
kultury fizycznej.

28 bm. w katowickim O-
irodku Postępu Technicznego
rozpoczęła się sesja „Afromet
85”. Sesja ta, w całości fi­
nansowana prze* UNIDO —

Organizację ONZ ds. Rozwo­
ju Przemysłowego, zorgani­
zowana jest we współdziała­
niu z katowickim oddziałem

Polskiej Izby Handlu Zagra­
nicznego ora* Biurem Pro­
jektów i Kompletacji Do­
staw Maszyn i Urządzeń
Hutniczych „Hutmaszprojekt
— Hapeko”. Uczestniczą w

niej przedstawiciele rządo­
wych kół gospodarczych 14

krajów afrykańskich: Algie­
rii, Maroka, Egiptu, Libii,
Nigerii, Kamerunu, Gwinei, r

Wybrzeża Kości Kontowej,
Liberii, Gabonu, Zairu, Ke­
nii, Zambii 1 Zimbabwe, Se­
kretariatu UNIDO w Wied­
niu oraz Komisji Gospodar­
czej ONZ ds. Afryki a Adis

Abefoy.

wzniesionego w centrum te­
go miasta dla uczczenia pa­
mięci żołnierzy radzieckich,
którzy polegli w Chinach w

czasie wojny a japońskim
mllitaryzmem.

Wieńce złożono także

przed pomnikami poległych
bohaterów Armii Radzieckiej
w dzielnicy Daiianu-ŁuBshun-
kou (dawniej Port Arthur)
oraz w powiecie Jinxpan.

W Bułgarii mężczyźni, któ­
rzy zdali egzamin wstępny
na wyższą uczelnię i zostali

przyjęci, rozpoczynają studia

dopiero po odbyciu obowiąz­
kowej służby wojskowej,
trwającej minimum dwa la­
ta. W efekcie, bułgarscy stu­
denci są o dwa lata starsi
od swych koleżanek.

Ostatnio decyzją Rady Mi­
nistrów LRB od obowiązku
odbywania służby wojskowej
zostali zwolnieni studenci,
którzy zdali na pierwszy rok

elektroniki, automatyki i

biotechnologii. Muszą oni

jednak podpisać zobowiąza­
nie, że po ukończeniu stu­
diów będą prze* dziesięć lat

podlegali obowiązkowi pracy
w wyuczonym zawodzie, a

w czasie nauki przejdą 4-
miesięczne szkolenie wojsko­
we. Zarządzenie to ma obo­
wiązywać do 1990 r.

Pierwszy sekreter* Czela-

bińsklego Komitetu Obwodo­
wego KPZR, O. Wiedlerni-
kow poinformował na ła­
mach dziennika „Prawda”,
że za poważne niedociągnię­
cia w realizacji uchwał KC
KPZR i Rady Ministrów
ZSRR w sprawie środków
zwalczania alkoholizmu prze­
wodniczący Miejskiego Ko­
mitetu Wykonawczego P.
Kadoczkin ukarany został

surową naganą
* wpisaniem

do akt. Naganą ukarano tak­
że pierwszego sekretarza

Miasskiego Komitetu Miej­
skiego KPZR A. Borisowa,
pierwszego zastępcę prze­
wodniczącego Obwodowego
Komitetu Wykonawczego, A
Dorochowa oraz pierwszego
zastępcę kierownika Obwo­
dowego Urzędu ds. Handlu,
W. Czernousa.

Północno-zachodnią ezęść
Chin nawiedziło silne trzę­
sienie ziemi o natężeniu 7,4
stopnia w skali Richtera.

Dotychczas doliczono się co

najmniej 55 ofiar śmiertel­
nych, a ponad 100 osób jest
rannych. Epicentrum wstrzą­
sów znajdowało się w pobli­
żu miasta Wuąuia około 60
km na północny wschód od

Kaszgaru, położonego nieda­
leko granicy radzieckiej.

Festiwal polski w Grand Ra­
pids odbywa Się po raz siód­
my. Organizatorzy spodziewa­
ją się, że wzorem lat ubiegłych
będzie w nim uczestniczyć kil­
kanaście tysięcy, osób. Tegoro­
cznymi atrakcjami będą wy­
stępy polonijnych zespołów
folklorystycznych z Chicago i
Detroit oraz loterie, w której
główna nagrodą będzie bilet
lotniczy do Polski.
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Pa cutykuU Wi&stowO' Tfattika „SwiąłMiwt' okulaty"
PM

Redaktor Wiesław
Mercik w artykule pole­
micznym pt. „Świątobli­

wa okulary”, zamieszczonym
w nr .182 (11369) „Gazety Kra­
kowskiej” z dnia 7 sierpnia
br., polemizując z artykułem
Jarosława Sobiepanka pt. „Ko­
ściół wobec rozbiorów”, ogło­
szonym w nr 23 tygodnika
„Ład”, popełnił niedopuszczai-
ny s tak wybitnego znawcy
historii Kościoła w Polsce i
na święcie błąd i skrzywdził
świetlanej pamięci biskupa
tarnowskiego Józefa Grzegorza
Wojtarowicza, umieszczając te­
go wielkiego patriotę polskiego
wśród biskupów targowiczan,
trójlojałistów, zdrajców spra­
wy narodowej, zaprzańców
Ojczyzny. W inkryminowanym
artykule pan Mercik. pisze:
„Można by... wspomnieć je­
szcze o stosunku hierarchii do

zrywu z 1846 r. Ze zryw ów
został przez nią potępiony, to

t jeszcze pół biedy. Gorzej, te

tnaleili się tacy biskupi, któ­
rzy — jak J. Wojtarowicz
— współdziałali z wła­
dzami zaborczymi w

tłumieniu powitania...”
Byli i tacy — pożal się Boże

historycy powstania 1846 r..

którzy, jak Józef Putek, twier­
dzili nawet, że biskup tarnow­
ski przyjął u siebie krwawe­
go rezwna Jakuba Szelę i u-

dzieiU mu swego błogosławień­
stwa.

Ten błędny pogląd co do po­
stawy biskupa tarnowskiego
W ojtarowicza w czasie rzezi

tarnowskiej w 1846 r. nadal

pokutuje wbrew oczywistym

0 pinie o czasach, wyda­
rzeniach i ludziach for­
mułuję w oparciu o źró­

dła, na które składają się, naj­
ogólniej mówiąc, dokumenty
oraz opracowania naukowe.
Podobnie uczynił p. dr Stani­
sław Wałęga. W tej sytuacji
spór o biskupa Wojtarowicza
prżestaje być konfrontacją ó-
pinii, a przekształca się w spór
o wiarygodność źródeł. Dlatego
też spróbuję zająć się nimi
nieco blrżej.

Dr Wałęga powołuje się na

artykuł żamiesżczońy pb
śmierci biskupa na łamach
„Przeglądu Lwowskiego”. Nie­
stety, trudno ów artykuł uznać

, za źródło miarodajne. Nie tyl­
ko z tego powodu, że w takich
okolicznościach stosuje się
znaną zasadę „de mortuis nil
nisi bene” — o umarłych mówi
się albo dobrze, albo nie mówi
się wcale. Ważniejszy jest inny
powód. Szukając charaktery­
styki „Przeglądu Lwowskiego”
znalazłem w pracy „Prasa pol­
ska 1864—1918” 8) lapidarne o-

kreślenie: pismo ultramontań-
skie, czyli — w wolnym prze­
kładzie — wyrażające poglądy
wojującego klerykalizmu. Tru­
dno wyobrazić sobie, aby tego
rodzaju pismo ośmieliło się o-

ceniać postawę zmarłego do­
stojnika kościelnego.

Kolejnym źródłem, ha które
powołuje się p. Wałęga, jest
książka J. Góreckiego —

„Rzym a Polska walcząca",
zawierająca — jak pisze —

fragmenty listu pasterskiego
biskupa Wojtarowicza oraz —

listu papieża Grzegorza XVI
do tegoż biskupa. Książki Gó­
reckiego nie znam. Znam na­
tomiast (w całości) wspomnia­
ne dokumenty.

List biskupa — na co pro­
szę zwrócić uwagę — nosi da­
tę 20 lutego 1846 r., natomiast
list papieża (ściślej: breve
„Inter gravissimas”) — 27 lu­
tego 1846 r. Czy jest rzeczą
możliwą, aby wszystkie, zwią­
zane z osobą biskupa wyda­
rzenia,
trasie: Tarnów — Wiedeń —

Rzym mogły rozegrać się w

ciągu siedmiu zaledwie dni?
Jest rzeczą o wiele bardziej

prawdopodobną, że papież pi-

tym wypadku trudno zgodzić
się z twierdzeniem pana Wa-
łęgi, jakoby papież we wspo­
mnianym breve „dał wyraz
swego niezadowolenia z posta­
wy biskupa Wojtarowicza”. Ja
przynajmniej nie znalazłem w

nim słowa nagany. I gdybyśmy
nawet odrzucili — jako zwrot

grzecznościowy — słowa pa­
pieża: „oświadczamy i powta­
rzamy szczególną przychyl­
ność Naszą jaką żywimy do
Ciebie”, 1 próbowali czytać
między wierszami, to i tak za

główny powód niezadowolenia
Grzegorza XVI moglibyśmy
uznać jedynie wydarzenia w

tarnowskim seminarium, a nie
list Wojtarowicza do wiernych.

Po tym, co wydarzyło się na

wsi galicyjskiej, a co było
krwawym buntem przeciwko
zwiększonym ciężarom pańsz­
czyźnianym, żaden papież
nie ośmieliłby się ganić bisku­
pa za to, że wzywał uczestni­
ków chłopskiej rebelii do zło­
żenia broni! Nawet przy całej
sympatii Rzymu do Wiednia,
który, Jak wiadomo, maczał
początkowo ręce w tej spra­
wie, zanim — w połowie kwie­
tnia 1846 r. — nie skierował
wojska przeciw rebeliantom.

O tym, że brere papieskie
nie było potępieniem biskupa,
a wyłącznie ruchu narodowo­
wyzwoleńczego, może m. In.
świadczyć ostra reakcja, z ja­
ką list papieski spotkał się ze

strony polskiej prasy emigra-
wane do wszystkich biskupów cyjnej~(np. „Demokraty Pol-

galicyjskich ’). Choćby z tego
powodu, że spisek ogarnął nie
tylko diecezję tarnowską. (Ed­
ward Dembowski zakładał ko­
mórki rewolucyjne zarówno w

Tarnowie jak 1 we Lwowie, a

nici spisku prowadziły także
do zaboru pruskiego).

Załóżmy jednak, fce był
rozgrywające się na adresowany wyłącznie do

skupa tarnowskiego, np.
względu na powiązania jakie
niektórzy alumni seminarium
duchownego w Tarnowie mie­
li z konspiracją. Także 1 w

faktom, które wyraźnie wska­
zują, że biskup Wojtarowicz
zajął wówczas postawę godną
Polaka i patrioty. W roku 1875
— w związku ze śmiercią w

Krakowie biskupa Wojtarowi­
cza — „Przegląd Lwowski”

pisał o nim, że był to mąż,
„który mimo wychowania w

niewolniczym systemie józe­
fińskim, mimo nieśmiałości

wrodzonej, mimo podłości
niektórych indywiduów, szpie­
gujących postępowanie bis­
kupa swego, nie wahał się na

chwilę przypomnieć ówczes­
nej władzy biurokratycznej
słowa Pawła św.: »iż jest po­
stanowiona ku dobremu, a

nie ku prowadzeniu rozpojo-
nej i rozjuszonej tłuszczy na

mordy i pożogi** i wskazać jej
»na przykazanie Boskie: Nie

zabijaj!* ”.

S) „Prasa polska 1804—1918",
pr. sb. Wyd. Polska Akademia
Nauk — Instytut Badań Literac­
kich, PWN 1978.

*) Przykładem może być m. ta.

list apostolski papieża Pawła VI

„Octofeslma advenlens” z 1971 r.

Mimo li skierowany na ręee

kardynała M. Roya, porusza spra­
wy dotyczące < a I«| a Kościoła.

•) Wyd. Polska Akademia Nauk

Ossolineum 1889 i.

9 Co naatępiłe dopiero w 1809
roku. Data wskazuje na nieśeł-
słoM informacji p. Wałęył.

Księdzu biskupowi Wojtaro-
wiczowi za jego piękną, pa­
triotyczną postawę w okresie
rabacji, rzezi galicyjskiej
składa hołd pisarz proleta­
riacki J. Górecki w swej
książce pt. „Rzym, a Polska
walcząca”, wydanej w roku
1949 nakładem wydawnictwa
„Książka i Wiedza”. Pisze on

tam w związku z rzezią gali­
cyjską w 1846 r.: „Rozpoczy­
na się rabacja, najkrwawsza
w Tamowskiem i Bocheń-
skiem. Wtedy to biskup
tarnowski Wojtaro­
wicz wydał 20 lutego
1846 r. list pasterski, w

którym wzywał otumaniony
przez Austriaków lud oraz

austriacką biurokrację do

sząc breve — rzeczywiście na

prośbę rządu austriackiego —

nie znał listu biskupa.
Co za tym przypuszczeniem

dodatkowo przemawia, to fakt,
że w swoim breve Grzegorz
XVI nie wspomina w ogóle
ani o powstaniu krakowskim,
które wybuchło 22 lutego, ani
o chłopskim ruchu w Galicji,
którego początek przypadł na

19 lutego. Czego zapewne nie
omieszkałby uczynić, gdyby
echa tych wydarzeń doszły do
Rzymu. Natomiast słowa:
„zwodnicze usiłowania... czynią
niegodziwy spisek przeciwko
panowaniu Najjaśniejszego
Władcy, spisek tajnie uknuty
przez intrygi ludzi, którzy...
gardzą wszelką władzą i bluż-
nią majestatowi tronu” wyda­
ją się wskazywać, że papież
potępia wyłącznie spisek,
który doprowadził do wy­
buchu powstania krakowskie­
go. O istnieniu tego spisku do­
wiedział się niewątpliwie od
rządu austriackiego.

O tym, że chodziło o spisek
świadczy też inna papieska
wzmianka w breve „Inter gra-
ylssimas”: Jesteśmy tym wię­
cej zasmuceni, żeśmy się do­
wiedzieli, iż niektórzy ducho­
wni zostali nędznie uwiedzeni
przez złe rady t intrygi”. Aby
w pełni zrozumieć to zdanie,
będziemy musieli zapoznać się
z listem biskupa Wojtarowicza
do ówczesnego namiestnika
Galicji, arcyksięcia Ferdynan­
da d’Este z 31 marca 1846 ro­
ku. Na razie jednak wróćmy
do papieskiego listu.

Znając watykańskie zwycza­
je, można założyć, te breve,
aczkolwiek skierowane na rę­
ce Wojtarowicza, było adreso-

<?n
bi­

zę

Zarzuty
opamiętania, a kler sobie
podwładny do wpływania nań
w duchu pokoju”. Na popar­
cie swej pozytywnej oceny ów­
czesnej działalności biskupa
Wojtarowicza, Górecki cytuje
fragmenty tego listu pa­
sterskiego biskupa Wojtaro­
wicza za wydanym w Paryżu
w roku 1862 przez hrabiego
d’Angeberga „Zbiorem trak­
tatów, konwencji i akt dyplo­
matycznych dotyczących Pol­
ski". W liście swym biskup
Wojtarowicz pisał między in­
nymi: „Okoliczności nie­
szczęśliwe obudziły pośród
was straszny gniew. Spodzie­
wamy się, że władze obecne
cywilne i wojskowe uczynią
ze swej strony wszystko, co

będą mogły, dla przywróce­
nia porządku i spokoju. Upo­
minam was w imię Boga Pa­
na naszego, od którego spo­
dziewacie się błogosławień­
stwa w tym życiu, a potem
odpuszczenia grzechów i ży­
wota wiecznego, upominam
was, wróćcie do spokojności
Wróćcie do waszych ognisk,
zabierzcie się do waszych
zwykłych zajęć i proście Bo­
ga, aby raczył wam wybaczyć
w swym niewymownym miło­
sierdziu, jeśli ktokolwiek z
was bez złej woli wyrządził
krzywdę albo gwałt niewin­
nemu. Zwracam się przede
wszystkim do was starszyzno
wiejska, sołtysi i przysiężni,
starajcie się uspokoić umysły
waszych współobywateli, gdyż
ten obowiązek nałożony jest
wam przez Boga i władzę
wyższą. A wy, drodzy Bracia,
którzy jesteście powołani do
prowadzenia wiernych na

zbawienie, a nie na potępie­
nie i którzy powinniście być
aniołami pokoju wśród stada

Odpowiedź

sklego” z 14 kwietnia) oraz —

części prasy francuskiej.
Czy list Wojtarowicza potę­

piający uczestników chłopskiej
rebelii mógł wywołać nieza­
dowolenie rządu austriackie­
go? Być może. Jest to przecież
w tej chwili sprawa drugorzę­
dna. W każdym racie opinia
Góreckiego, jakoby biskup
„wzywał austriacką biurokra­
cję do opamiętania" nie znaj­
duje pokrycia w znanym mi
tekście listu pasterskiego.

I tu znowu, niejako przy o-

Chrystusa, dajcie poznać wa­
szym owieczkom ten list pa­
sterski, nawołując je do spo­
koju i posłuszeństwa władzom
wyższym”.

Ten w dość umiarkowanym
tonie utrzymany list paster­
ski biskupa Wojtarowicza, po­
tępiający rzeź i jej sprawców
i nawołujący lud do porzuce­
nia hajdamackich noży, obu­
rzył metternichowski rząd
austriacki do tego stopnia, że

zażądał od biskupa Wojtaro-
loicza, by zrzekł się godności
biskupiej. Ten jednak oświad­
czył, że zrzeknie się swej
godności biskupiej tylko wte­
dy, gdy mu to papież Grzegorz
XVI wyraźnie nakaże. Ten

niesławnej pamięci papież,
który wsławił się potępieniem
powstania listopadowego, rów­
nież teraz w sporze między bi­
skupem Wojtarowiczem a rzą­
dem austriackim stanął po
stronie rządu austriackiego i
w liście z 27 lutego 1846 r. dał

wyraz swemu niezadowoleniu
z postawy biskupa Wojtarowi­
cza i zalecił mu, by wpływał
na lud i na podległych sobie

duchownych w duchu potę­
pienia spisków i powstań na­
rodowych polskich, w duchu

skrajnej lojalności w stosun­
ku do monarchii austriac­
kiej: „Nie zapominaj nade

wszystko — pisał papież
Grzegorz XVI — przywołać
do swych powinności duchow­
nych, którzy zapominając

kazji, dotykamy kwestii w i a- wie studenta Andrzeja Pitka
rygodności źródeł

Pan dr Wałęga cytuje dalej minarium (tu następują na-

fragment listu biskupa: „Oko- zwiska — WM) z poleceniem
liczności nieszczęśliwe obudzi- “J

ły wśród was straszny gniew.
Spodziewamy się...” itd.

Niestety, w leżącym przede
mną tekście listu pasterskiego
biskupa do wiernych z 20 lute­
go zdania tego w ogóle nie ma.

Odpowiednie fragmenty
brzmią następująco:

„Chrystus Pan nakazuje, a-

byśmy miłowali bliźnich na­
szych, a nawet nieprzyjaciół
naszych, ażebyśmy najcięższe
obrazy darowali, a nawet tym,
którzy nam źle czynią, dobrze
czynili, to znaczy za złe do­
brem odpłacali. Straszno po­
myśleć, że wyście wbrew temu

przykazaniu Zbawiciela dali
się porwać w dzikim zaślepie­
niu do bezgranicznych okru­
cieństw... Pomnijcie... że krew
niewinnych podnosi krzyk, do
Nieba i że Bóg... karać was bę­
dzie za ten mord braci w tym
i przyszłym życiu.

Ufając, że władze cywilne i
wojskozoe zrobią wszystko ce­
lem przyzorócenia porządku,
rozkazuje 'wam w imię Boga...
zróbcie pokój między sobą.
Powracajcie do waszych do­
mów, spełniajcie swe obowiąz­
ki i błagajcie kornie Pana, aby
wam wybaczył v> niewyczer­
panej dobroci swojej”.

Zajmijmy się z kolei sprawą,
o której pisał w ewym breve
papież, a mianowicie udziałem
duchownych w spisku.

Obszerną Wormację na ten
temat znajdujemy w liście bi­
skupa Wojtarowicza do namie­
stnika Galicji, arcyksięcia Fer­
dynanda d’Este s dnia 31 mar­
ca 1846 r.:

„Wasze Królewskie Wysoko­
ści! Nakazem i i. N stycznia

powierzyła mi Wossm Król. Wy­
sokość kilka Hartów pisanych
do uwięzionego z powodu po­
litycznych rozruchów we Łwo-

swych obowiązków i swojej
godności ośmielają się mieszać
do tych ruchów buntowni­
czych; nie przestań nigdy u-

pominać swego kleru, aby on

pamiętał o swym powołaniu
i by poważnie myśląc o urzę­
dzie, który otrzymał od Pana,
czynił wszystkie wysiłki, aby
odwieść chrześcijan tak sło­
wem jak i przykładem od

tych spisków zdradzieckich
ludzi przewrotnych i by ich

uczył, że wszelka władza od

Boga pochodzi, że wskutek te­
go, którzy się sprzeciwiają
władzy, sprzeciwiają się po­
rządkowi ustalonemu przez

Boga i ściągają na się potę­
pienie. Nakaz posłuszeństwa
nie może tedy być pogwałco­
ny bez grzechu, prócz wy­
padku, gdyby polecono jakąś
rzecz przeciwną prawom Bo­
ga i Kościoła. My nie wątpi­
my, Bracie, w gorliwość, z ja­
ką poprzesz nasze życzenia i

nasze rady i tak postąpisz, aby
wierni pomierzeni Twojej pie­
czy mieli w nienawiści i uni­
kali szaleństw umysłów zbłą­
kanych, prądów bezbożnych,
wichrzycieli i aby pokazywa­
li według nauki katolickiej
wszelką cześć i posłuszeństwo
dostojnemu panującemu”.

Rząd austriacki nadal do­
magał się ustąpienia biskupa
Wojtarowicza ? godności bis­
kupiej. Sprawę jego przesą­
dził fakt, że całym sercem o-

powiedział się po stronie ru­
chu wolnościowego w Galicji
w 1848 roku. Po stłumieniu

rewolucji w Galicji przez
władze austriackie, reakcyjny

przez alumnów tutejszego se-

poddania tych alumnów zorga­
nizowanemu nadzorowi, ponie­
waż z ich listów wygląda wy­
raźnie niezadowolenie z ich
teraźniejszego położenia... jak­
kolwiek w tychże nic politycz­
nie podejrzanego znaleźć nie ■
można”.

Tak zaczyna się list będący
w zasadzie sprawozdaniem ze

skutków „nadzoru”, jaki
wprowadzono do seminarium
zarządzeniem biskupa. Mówiąc
najkrócej: system owego „na­
dzoru” polegał na tym, że wy­
chowawcy szpiegowali wycho­
wanków, wychowankowie
szpiegowali siebie nawzajem
oraz — wychowawców. W re­
zultacie inwigilacji 1 donosów,
grupa alumnów została wyda­
lona z seminarium, a kilku a-

resztowano. Aresztowany zo­
stał także prefekt Jan Cheł-
mecki.

Tyle, w skrócie, Jeśli chodzi
o dokumenty. Przechodząc do
opracowań naukowych, chcial-
bym się powołać na pracę
Ottona Beiersdorfa „Papiestwo
wobec sprawy polskiej w la­
tach 1772—1864. Wybór źró­
deł” •). Na stronie 149 owej
pracy jej autor pisze:

Józef Grzegorz "Wojtaro­
wicz... w okresie krakowskiego
powstania narodowowyzwo­
leńczego i antyfeudalnego po­
wstania chłopskiego w Galicji
w 1846 r. współdziałał z wła­
dzami austriackimi w pacyfi­
kowaniu wsi galicyjskiej. Mi­
mo że Wojtarowicz tak w 1846
jak i w 1848 r. wziął udział w

akcji opanowania ruchu re­
wolucyjnego i »bronił praw i
swobód Kośaióła*, spotkała go
w okresie reakcji po opadnię­
ciu wysoko wzniesionej fali
rewolucyjnej Wiosny Ludów
ze strony rządu austriackiego
niełaska. Austria skłoniła bez
większych trndnośet kurię

rząd austriacki przeparł w

Rzymie swe żądanie odwoła­
nia biskupa Wojtarowicza ze

stolicy biskupiej w Tarno­
wie. Papież Pius IX zmusił

biskupa Józefa Grzegorza
Wojtarowicza do złożenia re­
zygnacji z biskupstwa tar­
nowskiego. Odtąd przez 27 lat

żifi poza Tarnowem, na wy­
gnaniu. Zmarł w Krakowie 31

maja 1875 r. Jego pogrzeb
przerodził się w wielką mani­
festację patriotyczną. „Cały
Kraków powstał, aby uczcić

zgasłego biskupa pogrzebem
uroczystym — pisał „Prze­
gląd Lwowski”. — Najwy­
mowniejsze usta głosiły nad

trumną chwałę nieboszczy­
ka”. Tarnów uczcił jego pa­
mięć nadaniem jednej z ulic

jego imienia.

Z wszystkiego tego, co tu

napisałem, nie wynika, by bi­
skup Wojtarowicz kolaboro­
wał z władzami austriackimi
i pomagał im w stłumieniu

powstania 1846 r. — jak mu

to sugeruje i suponuje pan
Wiesław Mercik, lecz właśnie

wręcz przeciwnie widać, że
mamy tu znowu z przykrym
pomówieniem osoby i działal­
ności tego biskupa patrioty,
cierpiącego za sprawę polską.
Gdyby bowiem istotnie bi­
skup Wojtarowicz kolaboro­
wał z władzami austriacki­
mi, pochwalał rzeź tarnowską
i pomagał w stłumieniu po­
wstania, to przecież władze
austriackie nie miałyby po­
wodu tak usilnie zabiegać w

Rzymie o pozbawienie go
biskupstwa tarnowskiego.

Dr STANISŁAW WAŁĘGA
Tarnów

rzymską do usunięcia biskupa
Wojtarowicza z biskupstwa
tarnowskiego *). Historiografia
burżuazyjna powołując się na

wydaną odezwę biskupa Woj­
tarowicza z 20 II 1846 do wier­
nych, w której wzywał chło­
pów do spokoju i roykonywa-
nia obowiązków wobec dworu,
przedstawiała go jako patrio­
tycznego działacza polskiego.
Tymczasem w świetle ostatnio
opublikowanych dokumentów
współudział Wojtarowicza z

zaborcą w tłumieniu powsta­
nia nie ulega najmniejszej
wątpliwości”. Oraz na str. 340:

„Biskup Wojtarowicz poz­
nawszy antyfeudalny charak­
ter ruchu chłopskiego był nim
nie mniej przerażony od władz
austriackich. Stąd jego współ­
praca z zaborcą w pacyfikacji
ruchu chłopskiego”.

W kontekście przytoczonych
tu materiałów użyte przeze
mnie w artykule sformułowa­
nie: znaleźli się tacy biskupi
którzy — jak J. Wojtarowicz
— współdziałali z władzami
zaborczymi w tłumieniu pow­
stania”, jest chyba uzasadnio­
ne. I nie sądzę, aby którykol­
wiek Czytelnik zrozumiał to
zdanie w ten sposób, że biskup
brał udział w akcjach wojsko­
wych.

Mogę natomiast zgodzić się
z p. St. Wałęgą, że ustawianie
bpa Wojtarowicza w jednym
szeregu z takimi supeirMiraj-
cami jak prymas Poniatowski
czy biskup Kossakowski było­
by niesłuszne.

WIESŁAW MERCIK

Z RECEPTĄ OD
APTEKI DO APTEKI

Tak ciężkiej sytuacji je­
śli idzie o zaopatrzenie w

leki jeszcze nie było. Le­
karze zapisują konieczne
leśri, a pacjenci wędrują x

receptami po całym mie­
ście. Do Informacji aptek
nie można się dodzwonić,
zresztą nie wszyscy mają
telefon. Co mam począć w

sytuacji, kiedy są mi po­
trzebne l®kl krążeniowe, i
to bardzo potrzebne, ponie­
waż od kilkunastu lat cho­
ruję poważnie na serce a

dla mojej 87-letniej matki
nie mogę zdobyć nie tylko
leków nasercówych ale
również leków na obniże­
nie ciśnienia. Kto będzie za

to odpowiadał, Jeżeli doj­
dzie do tragedii? W podob­
nej sytuacji jest wielu na­
prawdę chorych ludzi. Te­
raz żałuję, że nie robiłam
tak Jak inni zapasów le­
ków. Uważałam bowiem i
nadal uważam, że jest to

nonsens, zwłaszcza jeżeli
chodzi o leki podstawowe 1
takiie, których nie można

zastąpić innymi . specyfika­
mi, działającymi podobnie.
Przecież one powinny być
stale dostępne. Prasa dono­
siła również o zwiększonej
liczbie zachorowań na żół­
taczkę zakaźną, ale to re­
zultat nie tylko brudnych
rąk, braku higieny ale rów­
nież braku strzykawek do
jednorazowego użytku. W

tej sprawie nie tylko sile
posuwamy się naprzód, ale
jesteśmy coraz bardziej za­
cofani.

J.P.
Kraków

DOBRZE
O WCZASACH

Od wielu lat jeździmy z

żoną na wczasy, ale tak do­
brej stołówki jak ta w Ry­
trze (nr 312) dotąd nie
spotkaliśmy. Miła, szybka
obsługa, doskonałe jedzenie.
Pozostaną nam miłe wspo­
mnienia.

WŁADYSŁAW
ACEDONSKI

Gliwice

Również same superlaty­
wy przesłała rada turnusu

(od połowy do końca lipca
br.) pod adresem personelu
Domu Wczasowego „Świa­
towid” w Krynicy. Przeby­
wali tam. ludzie niemal w

całej Polski m. in. ze Szcze­
cina, Gdańska, Koszalina,
Świętochłowic, Katowic.
Wczasowicze chwalili nie
tylko doskonałą kuchnię
ale również bogaty program
rozrywkowy i turystyczny.
W liście do naszej redakcji
pisali, że są wdzięczni swo­
im związkom zawodowym
za umożliwienie im otrzy­
mania skierowań do tak
wzorowego domu wczaso­
wego, gdzie można nie tyl­
ko doskonale wypocząć ale
zwiedzić również piękną
ziemię sądecką.

RODZYNKI
Z WKŁADKĄ

Będąc służbowo w Kato­
wicach kupiłam dla dzieci
rodzynki w czekoladzie i
chociaż , cena była (chyba
zbyt wygórowana) „atrak­
cyjna” tak samo jak pro­
dukt — rodzynki powleczo­
ne czekoladą były doskona­
łe i nie żałowałam wydat­
ku — 330 zl. Ostatnio w

identycznym opakowaniu,
za te same pieniądze ku­
piłam rodzynki w czekola­
dzie tej samej firmy w

w Krakowie chcąc sprawić
przyjemność mojej chorej
siostrze. Okazało się, że

wszystkie rodzynki pełne
były małych, twardych pe-
steczeik i nia chcąc łamać
sobie zębów, można było
tylfco xjadać ten rarytas
wypluwając pestki. Zresztą
same rodzynki były twarde
1 gorsze w amaku. Drugi
raz już nie zaryzykuję. Nie
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znam się na tym, ale jest
to z pewnością sprawa do­
boru odpowiedniego surow­
ca. Każdej firmie, zwłasz­
cza firmie polonijnej po­
winno zależeć na dobrej o-

pinii, którą jednym pociąg­
nięciem można zepsuć. Czy
nie szkoda? Na opakowa­
niu pisze: „CARPATIA” —

Przedsiębiorstwo Polonij-
no-Zagranicaie Roźwienica
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MIESZKANIE
PO ROZWODZIE

Jesteśmy już niemłody­
mi ludźmi, ale sytuacja tak
się ułożyła, że z winy męża
czeka mnie przeprowadze­
nie rozwodu. Jak będzie
wyglądała nasza sytuacja
mieszkaniowa? Zajmujemy
obecnie dwupokojowe kwa­
terunkowe mieszkanie.

Jeżeli małżonkowie zaj­
mują wspólne mieszkanie,
sąd w wyroku rozwodo­
wym orzeka także o sposo­
bie korzystania z tego mie­
szkania przez czas wspól­
nego w nim zamieszkiwa­
nia rozwiedzionych małżon­
ków. W wypadkach wyjąt­
kowych, gdy jeden z mał­
żonków swym rażąco na­
gannym postępowaniem u-

niemożliwia wspólne za­
mieszkiwanie, sąd może na­
kazać jego eksmisję na żą­
danie drugiego małżonka.
Na zgodny wniosek stron

sąd może w wyroku orze­
kającym rozwód orzec rów­
nież o podziale wspólnego
mieszkania albo o przyzna­
niu mieszkania jednemu z

małżonków, jeżeli druga
strona wyraża zgodę na je­
go opuszczenie bez dostar­
czenia lokalu zamiennego
czy pomieszczenia zastęp­
czego, o ile podział bądź
jego przyznanie jednemu z

małżonków są możliwe.

EMERYT
NA POŁ ETATU

Pobieram emeryturę, czy
gdy podejmuję pracę na pól
etatu, po upływie dwóch
lat ZUS przeliczy mi po­
nownie emeryturę?

Można podjąć pracę w

niepełnym wymiarze godzin
bez zawieszenia prawa do
pobierania obecnie przy­
sługującej emerytury ale
po dwóch latach takiej
pracy zmieni się tylko pro­
centowy dodatek za staż

pracy w PRL liczony od
ponad 20 lat pracy w Pol­
sce Ludowej. Żeby mogło
nastąpić ponowne przelicze­
nie świadczenia, musiałaby
Pani zawiesić pobieranie
emerytury na 24 miesiące
i po tym okresie wystąpić
do ZUS o ponowne jej
przeliczenie.

LOSOWANIE
SAMOCHODÓW
OSOBOWYCH

Jak nas poinformowano
w Oddziale Wojewódzkim
Narodowego Banku Pol­
skiego w Krakowie, loso­
wanie kolejności upraw­
nień do nabycia samocho­
dów osobowych na 1986
rok, anonsowane wcześniej
na pierwszą połowę 1985
roku, zastało przesunięte i
przewidziane jest na koniec
września br. O dokładnym
terminie losowania książe­
czek samochodowych PKO
z przedpłatami dokonany­
mi na przełomie marca i
kwietnia 1981 roku, NBP

powiadomi zainteresowa­
nych poprzez komunikaty
w prasie oraz informacje
zamieszczone w placów­
kach PKO na terenie całej
Polski.

Redaguje:
J. PIOTROWSKA-
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szystko, o czym
dziś piszę, wy­
darzyło eię a-

kurat w sierp­
niu. Oczywi­
ście, wyłącznie

przypadek nanizał różne
fakty na wspólną, sierpnio­
wą nić czasu. Ale fakty
przystają do siebie, dopeł­
niają się w logiczną całość-
Nie rządzi nimi przypadek.
To one rząd.zą — Historią.

1864: 22 sierpnia podpi-
sano w Genewie konwen­
cję w sprawie polepszenia
losu rannych w armiach w

polu będących, współcze­
śnie nazywaną Pierwszą
Konwencją Genewską,- po­
nieważ była pierwszą z

długiego pocztu szlachet­
nych konwencji humani­
tarnych, które miały ulżyć
losom ofiar wojny.

Nikt nie dopuszczał je­
szcze wtedy myśli, że woj­
na jest bezprawiem, obrazą
porządku Bożego albo ludz­
kiego sumienia.^ Przeciwnie
— wojnę uważano wów­
czas, i jeszcze długo po­
tem, za jeden z dopuszczal­
nych przez prawo i moral­
ność sposobów rozstrzyga­
nia sporów pomiędzy pań­
stwami, którym przysługi­

wało niczym praktycmie
nie ograniczone IUS AD
BELLUM — prawo prowa­
dzenia działań wojennych
przeciw innym państwom.

Ale tamtego pamiętnego
sierpnia w Genewie uzna­
no nareszcie, że okrucień­
stwom wojny należy wyty­
czyć granice; że podczas
wojny człowiek nie prze­
stoje być przecież człowie­
kiem, a zatem powinien
korzystać z ochrony swoich
praw.

Siadem Pierwszej Kon­
wencji Genewskiej poszły
dalsze, genewskie i haskie.
Wyrażały one przekonanie,
że państwa nie dysponują
absolutną swobodą wyboru
środków szkodzenia nie­
przyjacielowi, że ludność
cywilna powinna korzystać
z pewnej ochrony, że o-

chrona przysługuje rótonież
rannym i chorym żołnie­
rzom oraz personelowi, któ­
ry sprawuje nad nimi o-

piekę. W ten sposób pow­
stawało i rozwijało się
skodyfikowane prawo woj­
ny, IUS IN BELLO, kodeks
humanitarnych praw i
zwyczajów wojennych.

Prawo humanitarne roe-

wija się w dalszym eiąffn.

Konwencji stale przybywa.
Można sparafrazować zna­
ne przysłowie, że droga do
piekła została wybrukowa­
na dobrymi intencjami.
Prawnicy mówią, że droga
do piekła — a piekłem jest
właśnie wojna — wybru­
kowana jest dobrymi kon-
wencjami.„

1914: w sierpniu Niemcy
zaatakowały neutralną Bel­
gię. Wielka Brytania uzna­
jąc, że napaść Niemiec na

Belgię jest pogwałceniem
traktatu z 1839, w którym
— podobnie jak Prusy —

zobowiązała się -do ochrony
neutralności Belgii, wysto­
sowała pod adresem Nie­
miec stanowcze ultimatum.
Niemcy nie rozumieli mo­
tywu Brytyjczyków: jak

„Światłość w sierpniu
można watasyt » powodu
traktatu?

2 sierpnia 1914 niemiecki
kanclerz, Theobald Bsth-
mann-Hollweg krzyczał
wzburzony do ambasadora
brytyjskiego v> Berlinie:
„Dziwi mnie, ie "Wielka
Brytania przywiązuje tyle
wagi do świstka papieru!”

Cała moralność między­
narodowa i święta powaga
traktatów były dla Niemca
tylko zbiorem makulatury.

1928: 27 sierpnia w Pa­
ryżu podpisano układ o-

gólny o wyrzeczeniu się
wojen, zwany też Paktem
Paryskim lub Paktem
Brianda-Ktllogga, ponie­
waż to właśnie francuski
minister spraw zagranicz­
nych Aristide Briand i se­
kretarz stanu USA Frank
Kellogg, byli inicjatorami
zawarcia tego układu. Ale
rzeczywistym inicjatorem
ukucia zasady, którą/ Pakt
Branda-Kellogga wprowa­
dzał to życie pomiędzy
państwami, była Polska, na

wniosek której w 1927

Zgromadzenie Ligi Naro­
dów uchwaliło rezolucję o

zakazie wszczynania wojen
zaczepnych.

Państwa będąae stronami
Paktu Brianda-Kelloga —

a były nimi niemal wszy­
stkie państwa świata, w

tym oczywiście Niemcy —

uroczyście wyrzekły się
wojny jako narzędzia poli­
tyki narodowej.

Potępienie uciekania się
do wojny w istocie przeo­
braziło całe prawo między­
narodowe. Od chwili wej­
ścia w życie Paktu Brian-
da-Kellogga przybrało ono

charakter IUS CONTRA
BELLUM — prawa prze­
ciw wojnie. Wszystkie spo­
ry międzynarodowe, bez
względu na ich naturę i po­
chodzenie, miały być odtąd
załatwiane tylko środkami

pokojowymi.
Dokonując napaści na

Polskę, Rzesza
_

złamała
swoje zobowiązania mię­
dzynarodowe płynące z te­
go układu. Niemcom zda­
wało się jeszcze, Że trakta­

ty to świstki papieru — i
nadal mieli poczucie zupeł­
nej bezkarności...

1945: 8 sierpnia w Lon­
dynie przedstawiciele rzą­
dów czterech mocarstwa

Wielkiej Brytanii, Stanów
Zjednoczonych, ZSRR i

Francji zawarli porozumie­
nie v> przedmiocie ścigania
i karania głównych prze­
stępców wojennych euro­
pejskich państw Osi wraz

ze Statutem Międzynarodo­
wego Trybunału Wojsko­
wego.

Statut Trybunału przewi­
dywał trzy kategorie czy­
nów, za które poaiągnięto
głównych zbrodniarzy wo­
jennych do odpowiedzial­
ności.

Były to zbrodnie toojen-
ne, czyli postępowanie nie­
zgodne z kanonami praw t

zwyczajów wojennych sfor­
mułowanych w licznych
konwencjach humanitar­
nych, od Pierwszej Genew­
skiej począwszy. Ta katego­
ria czynów obejmowała

morderstwa i tnne formy
znęcania się nad ludnością
cywilną, jeńcami wojenny­
mi i osobami na morzu, de­
portowanie na roboty
przymusowe lub w innym
celu, zabijanie zakładni­
ków, rabowanie własności
publicznej lub prywatnej,
burzenie miast i wsi oraz

dokonywanie spustoszeń.
Były to również zbrodnie

przeciwko ludzkości, na­
zwane później zbrodnią
ludobójstwa, które w Sta­
tucie Międzynarodowego
Trybunału Wojskowego zo­
stały określone jako: „mor­
derstwa, wytępianie, obra­
canie ludzi w niewolników,
deportacja i inne czyny
nieludzkie, których dopusz­
czono się przeciwko ludno­
ści cywilnej, przed wojną
lub podczas niej albo prze­
śladowania ze względów
politycznych, rasowych lub
religijnych...”

Były to wreszcie zbrodnie
przeciwko pokojowi, a więc
samo planowanie, przygo­
towywanie, rozpoczynanie
lub prowadzenie wojny na­
pastniczej, albo wojny bę­
dącej pogwałceniem tra­
ktatów, porozumień lub za­

pewnień międzynarodo­
wych, albo współudział w

planie lub zmowie mającej
na celu dokonanie któregoś
s tych czynów.

Hitlerowskich zbrodnia­
rzy wajenych karano zatem
nie tylko za naruszenie za­
sady ius in bello, lecz także
za naruszenie zasady ius
contra bellum. Karano ich
również za czyny popełnio­
ne przed wybuchem wojny.

Pakt Brianda-Kellogga
sprawił, że norymberskim
aktem oskarżenia została
objęta działalność głównych
zbrodniarzy wojennych nie
od chwili napaści na Pol­
skę, lecz od dojścia Hitle­
ra do władzy — ponieważ
już w tym momencie, spo-
sobiąc się do podjęcia woj­
ny przeciwko Polsce, sprze­
niewierzyli się zobowiąza­
niu, że Niemcy wyrzekły
się wojny. I za to Ribben-
trop i jego współpracowni­
cy zostali skazani na

śmierć.

Cztery sierpnie — a jaki
z nich morał? Ze dla prze­
stępców wojennych dobry­
mi konwencjami została
wybrukowana droga na

szubienicę.
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JERZY ISZKOWSKI miody pilot krakow­
skiego pułku lotniczego rozbitego w pierwszych
dniach września 1939 r. przez hitlerowską Luft-

waffe, postanawia walczyć, by pomścić upokorze­
nie. Nim usiądzie za sterem bojowej maszyny,
nim spotka się oko w oko z wrogiem musi prze­
dzierać się przez Rumunię i Francję na Wyspy
Brytyjskie. Uczucie upokorzenia idzie w parze

z chęcią zemsty i ostatecznego zwycięstwa nad

wrogiem.
W ,,GK’’ w dniu 22 sierpnia drukowaliśmy część

pamiętników bohaterskiego pilota podczas wyda­
rzeń w walce broniącej się Anglii.

Dziś dalsza część pamiętników opisująca powrót
Iszkowskiego do kraju i jego walkę w oddziałach

partyzanckich.

Chleba naszego sobotniego...

Kiedy alianci sachodnf pa­
nowali już zdecydowanie w

powietrzu, a inwazja na Wy­
spy Brytyjskie została odda­
lona, Iszkowski zdecydował się
podjąć nowe próbę walki z

hitlerowskim okupantem, zg»-
dzająo się na przeszkolenie w

specjalnym oddziale cicho­
ciemnych.

„Wracałam z Londynu z

przeświadczeniem o doniosłej
roli, jaką miałem wkrótce o-

degrać na arenie własnego
tycia. Wracałem z radosna
tajemnicą o mającym się roz­
począć jeszcze tego roku w

jesieni powstaniu w kraju. A
to oznaczało nasz powrót z

tułactwa do bezpośredniej
walki o wyzwolenie Polski.
Byłem dumny z posiadania
tych wiadomości, którymi nie
wolno mi się było z nikim
dzielić.

A więc głęboka konspiracja,
która była w tych warunkach
konieczna...

Kurs (dla tzw. partyzantów
cichociemnych) był ciekawy,
chociaż nudny laik wszystko,
ep nie dotyczyło lotnictwa.
Trwał Jeden miesiąc. Nauczy­
łem się wysadzać w powie­
trze budynki, tory kolejowe,
Strzelać z biodra wszelką bro-

ezapce połyskiwał orzełek.
Mały, gotowy do strzału ka­
rabinek kawaleryjski .trzymał
oparty o kolano. Niespokojny
koń strzygi uszami i przy­
siadał na zadzie”.

Zgubić ślad, oderwać się od
ewentualnego pościgu Niem­
ców, którzy mogli' dostrzec
samolot, lub otrzymać jakiś
meldunek o zrzucie. Typowe
kluczenie po lasach 1 zacie­
ranie śladów. Wreszcie wy­
prawa chłopską furmanka do
Lublina, pierwsze niepożąda­
ne zetknięcie z Niemcami, kon­
takty z zaufanymi ludźmi i
przerzut do Warszawy.

Iszkowskiego męczyła bez­
czynność, ponosiła go chęć
bezpośredniej walki z wro­
giem.

„Dobrze się stało, że unik­
nąłem dłuższego pobytu w

Warszawie. Bałem się tego
miasta, ulic, Niemców, włas­
nej bezbronności cywilnej.
Praca w sztabie nie odpowia­
dała memu usposobieniu, ani
nie posiadałem uzdolnień kon­
spiratora w minimalnym stop­
niu gwarantujących bezpie­
czeństwo*.

Znów powrót w lubelskie.
„Gorąca i duszna była noc

czerwcowa. Przy szczelnie

tan nad czymś myślał 1 powie­
dział z nagłym pośpiechem.

— Chodźmy do parku, pa­
nie majorze, wypróbujemy,
czy ta broń dobrze strzela.

Propozycja wydała mi się
dziwna.

— Niech będzie. Wypróbuje­
my razem — odpowiedziałem,
zastanawiając się nad każdym
słowem.

Szybko zbiegliśmy tylnymi
schodami 1 poza budynkiem
pałacowym zanurzyliśmy się
w gęste poszycie drzew.

— Proszę zwrócić broń! —

zawołał „Jog”.
Zatrzymałem się, krótki mo­

ment wahania — dać broń, to
może oddać żyde. Odmówić —

to walka, wątpliwa ucieczka,
pościg, ujęcie i rozstrzelanie.

Oddając „Jogowi” pistolet
powiedziałem gniewnie —

chce pan być koniecznie
pierwszy? Dobrze. Niech pan
zaczyna.

Kapitan odebrał pistolet,
włożył go za pas i * notesu

wyrwał kartkę papieru.
— Pan major zechce kartkę

przybić drzazgą do tego oto
drzewa — zakomenderował i
pokazał na sosnę oddaloną o

20 kroków.

szcza. Tak powstała Rzeczpo­
spolita Polska Tłuszczańska”.

Odwrót wojsk niemieckich
ze wschodu przekreślił jed­
nak wszelkie rachuby na u-

trzymanie Tłuszcza w rękach
polskich. Do miasta wkroczy­
ła dywizja SS „Wiking”.

Silne natarcio wojsk ra­
dzieckich od wschodu zapo­
wiadało rychłe zakończenie
wojny na prawym brzegu Wi­
sły. Zarządzono więc demobi­
lizację jednostek Armii Krajo­
wej. W ciągu nocy 32 pułk
piechoty 8 Dywizji AK prze­
stał istnieć. Oddziały rozeszły
się w różne strony kraju. Re­
sztki ukrywających się w la­
sach partyzantów uratowali
żołnierze radzieccy. Nasz bo­
hater wraz ze swoim przyja­
cielem „Prutem” ruszył w głąb
kraju, na Lubelszczyznę..

„Szliśmy tym śladem wojny
aż do okolic, w których roz­
poczyna się nowe życie wy­
zwolonego ludu. Na płotach 1
balkonach rozlepiono afisz*
Manifestu Lipcowego. Groma­
dzili się ludzie w tych miej­
scach, czytali na głos. Głośno
debatowali nad każdym zda­
niem i odchodzili w ożywionej

Nie publikowany pamiętnik pilota

Dotknąć
ziemi ■ BI C2)

ba i niewielki* Ilości bułek o- Handlowym i Stalowym. Chleb
raz wek. Czy to wystarczyło? można też kupić w sklepach

W starym Podgórzu więk- spożywczych. I tak w sklepie
szoiść sklepów spożywczych spożywczym nr 837 na os.

była zamknięta. Żeby kupić Centrum C, bl. 5 zaraz po ot-

pieczywo trzeba było zrobić warciu sklepu ruch był dość
solidny spacerek w poszuki- duży. Chleb można było ku-
waniu czynnej piekarni. Ci, pić przy kilku stoiskach —

którzy tak uczynili na pewno zarówno na ogótoo-spożyw*
nie żałowali. W Domu Chleba czym, jak i nabiałowym, tak
przy uL Limanowskiego 12 że tworzące się kolejki szyb*
kolejka już ustawiła się od ko się posuwały. Dostaw*
6.00. Co prawda sklep otwie- pieczywa w tym dniu, jak nas

rał swoje podwoje dopiero o poinformowała z-ca kier, skle-
7.00, jednak przezorni wcieli pu Halina Figiel, była wystar-
nie ryzykować. Konwojenci czająca. W chleb zaopatruje
przywieźli pierwszą dostawę o ten sklep piekarnia nr 21, zaś
6.15. Znalazł się w niej chleb w bułki piekarnia nr 9. Stały
pszenno-razowy (foremkowy) dostawca, piekarnia nr 19 w

po 38 zł, chleb zwykły (0,8 Nowej Hucie, nie pracuje, bo
kg) po 26 zł, bułki wyborowe jest tam przeprowadzany re-

(kajzerkl) po 3 zł i weki po mant. W sobotę do sklepu nr

24 zł. Jednym słowem obfi- 837 przywieziono 900 szt
tość, ale... — Coraz częściej chleba mlecznego, 480 szź.
piekarnia, która nas zaopatru- zwykłego, około 1 tys. sztuk
je — mówi kierowniczka małych bułek i 1,5 tys. więk-
sklepu Ewa Michniak — szych. Czy mało to. czy dużo?
podsyła chleby — buble. Bo- W ubiegłą sobotę np. pieczy-
chenki są spalone, zdeformo- wo nie zostało wykupione —

wane. Klienci nie chcą ich ku- pozostała tona, chleba. Pawi-
pować. Pieczywo zostaje, sta- łon na os. Strusia 12, sklep
rzeje się. Szkoda mąki. O 9,30 nr 818. „W okresie wakacji z

samochód dostawczy dowiózł chlebem jest różnie — dlate-
drugą partię pieczywa. W su- go, że nie wiadomo nigdy ja­
mie w sobotę Dom Chleba M będzie popyt. W tę sobotę
sprzedał 1 tonę bułek, wek i może już będzie więcej klien-
chlebusiów. tów — wszak kończą się wa-

W sklepie spożywczym w kacje. Dostawy pieczywa w

Rynku Podgórskim pod nu- sobotę nie są przywożone We­
rnerem 13 od rana stała bar- dług harmonogramu, ale przed
dzo długa kolejka. Na szczę- otwarciem sklepu dostawa za-

ście nie na darmo. Wszyscy wsze jest. Dzisiaj rano dosta-
chętni mogli kupić chleb po łam 30 proc, dziennej dosta-
41 zł, bułki po 3 zł. Podobnie wy — informuje mnie kie-
było w sklepi* przy Pstrow- rownlczka sklepu. Alcksan-
skiego 54. Ludzi sporo, ale dra Broś. Pieczywo do te-

zaopatrzenle w pieczywo wy- go sklepu dostarcza piekarnia
śmienite. Nieco -odbiegały od nr 18 z Krakowa. Chleb, we-

tego sielskiego obrazka dęli- ki i bułki, nie są jednak naj-
katesy na rogu ulic Pstrow- lepszej jakości, sama kierow-
sklego i Cekiery. Na klientów niczfca sklepu przyznaj®, że
czekał tylko chleb pszenno- klienci narzekają. Prywatnie
razowy i resztki chleba zwy- zdradza, że sama w pieczywo
kłego. zaopatruje się gdzie indziej.

Ci, którzy nie lubią państwo- Na dostawy chleba nie moż-
wego pieczywa, bez żadnych na narzekać w sklepie na os.

trudności zaopatrywali się w 2 Pułku '

Lotniczego. Wipraw-
chleby po 48 zł, chatki i buł- dzie nie ma wek, ale jest du-
ki w piekarniach prywatnych, żo bułekdużych po 5,80 (o-

(bb) trzymano 2 tys.) i małych po
łfc 3,50 (1,5 tys.). Chleb można

Ranek w sobotę w Nowej też kupić bez kłopotu — a

Hucie był ponury — gęsta pochodzi on. jak nas infor-
szara mgła szczelnie otulała muje Helena Stępień, z-ca

dzielnicę. Reporterski zwiad kier, sklepu, z piekarni nr 21.
zaczęłam od pawilonu handle- Bardzo punktualnie dostarcza-
wego przy al. Lenina, vis a ne jest pieczywo do sklepu nr

vls bramy Kombinatu Meta- 810 na os. Boh. Września 19.
lurgicznego HiL. Zwykle sklep W sobotę już o 6 rano chleb
ten otwarty jest od godz. 6 był przed sklepem. Druga do-
rano — dzisiaj, w sobotę — stawa miała być o godz. 10.
nieczynny. Kolorowa wywie- Łącznie sklep otrzymał w so­
szka informuje tylko, gdzie botę 540 szt. chleba. Nie bra-
można kupić w niedzielę mle- kowało chleba zwykłego i
ko. Dalej i nieco wyżej (na- mlecznego i w innych sklepach
szym zdaniem za wysoko) po- w Nowej Hucie — chleb zwy-
wieszono wykaz sklepów pra- czajny i bułki można było ku-
cujących w wolne soboty w pić w specjalistycznym skle­
ił półroczu 1985 r., według pie na os. Centrum C, gdzie
którego nąleży poruszać się po na półkach znajdowały się też
mieście w poszukiwaniu po- andruły i pierniki. Niestety, by
trzebmych. a. niezbędnych ar- kupić pieczywo, trzeba było
tykułów żywnościowych. Dy- chwilę postać; duża kolejka u-

żurnych sklepów piekamiczo- formowała się też na os. Han-
-cukierniczych w wolne sobo- dlowym, gdzie można było
ty w dzielnicy wytypowano kupić chleb i małe bułki,
tylko trzy: na os. Centrum C, (Pa)

ulicy Barbary. Chleb jest, *1*

ponieważ można tu kupić przy
okazji warzywa, owoce i jesz­
cze prywatnego wyrobu sło­
dycze. to kolejka dosyć spora.
Jednak ludzie nie zrażają się
tym i stoją. Ja ruszam dalej.
Pomiędzy blokami przy tej
samej ulicy natykam się na

kolejny, tym razem społe­
mowski, sklep x Chlebem. Pa­
wilon branży ogólnospożyw­
czej nr 473 wita mnie bardzo
długą kolejką po koszyki
(stania przynajmniej na kil­
kanaście minut). Każdy musi
odstać swode, później łapie
koszyk i do stoiska z pieczy­
wem. A tam mocno już prze­
brane chleby po 29 zł i we­
ki (ale już kończyły się). Wi­
docznie o godz. 9 w tej pla­
cówce handlowej jest już po
wszystkim (oczywiście mam

na myśli kupno chleba). Ru­
szam w dalszą drogę, dalej
pomiędzy blokami. W ten oto

sposób docieram do dużego
pawilonu handlowego nr

3-470 w Nowym Prokocimiu.
Tutaj kolejka po koszyki już
mniejsza niż w poprzednim
sklepie. Na półkach firmowa­
nych napisem „pieczywo”
chleby w dwóch gatunkach
po 29 zł 1 47 ii. Ponieważ są
one już dobra* przeselekcjo-
nowane, kupujących raczej
niewielu. Czasem ktoś pod­
chodzi, przez papierek dotyka
chleb i odchodzi. Nie musi iść
zbyt daleko, bo oto po drugiej
stronie ulicy widać x daleka
kolejny sam spożywczy (nr
475). W tym przypadku klien­
ci nie mogli chyba narzekać,
świeży chleb, bułki i weki.
Kolejka po koszyki duża, gdyż
zanim każdy klient kupi to
co mu potrzeba, to trochę cza­
su mija. Stojący w kolejce lu­
dzi* raczej nie narzekają 1 nie
denerwują się. Widocznie zdą­
żyli się już do tego przyzwy­
czaić.

Kolejnym odwiedzonym
przeze mnie punktem był
Sklep spożywczy przy pętli
tramwajowej w Prokocimiu.
Wisząca przy drzwiach kłódka
uświadamia, że jednak są je­
szcze tacy, którzy mają wolne
soboty. Na szczęście obok stoi
bliżej niezidentyfikowana
(brak jakichkolwiek napisów)
budka z pieczywem. Żadnej
kolejki, chleb świeżutki w ce­
nie 4.8 zł za bochenek. Wielu
jadących tramwajem, widząc
z daleka apetycznie wygląda­
jący chleb, wysiada 1 kupuje
go ile komu potrzeba.

Ostatnim etapem mojej
krótkiej eskapady jest osiedle
Kozłówek. Napotkany sklep
nr 31 oferuje świeży chleb i
bułki. Kolejka chętnych dość
długa (jej koniec wychodzi aż
na zewnątrz), ale sprawna ob­
sługa sprawia, że nilkt tu się
nie irytuje i nie traci niepo­
trzebnie nerwów. Zapytana
przeze mnie mieszkanka tego
osiedla, czy ma na co dzień
kłopoty z nabyciem chleba,
twierdzi, że nie. Są sklepy
państwowe 1 kilka prywat­
nych, gdzie można zawsze się
zaopatrzyć. Problemem nato­
miast jest kupno czegoś do
chleba, ale to już zupełnie in­
na historia.

(koź)
*

W sobotę, 24 sierpni* do
sklepów PSS „Społem” w

Podgórzu trafiło 19 ton chle­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

dostawę — godzina 7.10. Ko-
lejkowicze żartują i śmieją
się. Jakość? ...no — średnia.
Dostawy? ...są. Częste? — ma­
chają rękami. Początek kolej­
ki, kilku młodych mężczyzn
jest przeciwnych fotografowa­
niu. Odjeżdżamy bez zdjęcia.
Samochód dostawczy, jeszcze
w połowie nie wyładowany
zostaje za nami. Tutaj nie ma

powodu do narzekań. Jest go­
dzina 7.30. Wracamy do re­
dakcji.

(ml)
★

Dla dzielnicy Krowodrza na

sobotę 24 sierpnia zamówienie
na pieczywo wynosi 22 tony
(przewaga chleba, niezbyt du­
ży wypiek pieczywa białego).
W Sklepie ajencyjnym przy
ul. Fika 16 (nr 2-210) na

Prądniku Białym pełny asor­
tyment pieczywa; chleb, bu­
łeczki i weki — zaopatrzenie
zrealizowane w 90 procentach.
Godny rozreklamowania jest
punkt sprzedaży pieczywa nu­
mer 1 przy piekarni nr 18, ul.
Bociania 13. Chleb, bułki i
weki w ilości nieograniczonej
wprost x pieca sprzedawane
już od godziny 6.00. Oprócz
tego można nabyć poszukiwa­
ny pumpemikiel oraz bułecz­
ki drożdżowe 1 pączki. Osób
kupujących niewiele, gdyż nie
wszyscy wiedzą o tym ekspe­
rymentalnym sklepie.

Na osiedlu XXX-lecia w

sklepach spożywczych zaopa­
trzenie w pieczywo było do­
bre. Już od 8.00 (czy nie za

późno?) kupujący mogli nabyć
chleb, bułki i weki nie sto­
jąc zbyt długo w kolejce. Na
osiedlu Widok, mimo te pa­
wilon handlowy jest w re­
moncie, sprzedaż odbywała się
w prowizorycznych stoiskach
na wolnym powietrzu i tu też
nie zabrakło trzech rodzajów
pieczywa.

Jedynym punktem w dziel­
nicy Krowodrza, w którym
nie było pieczywa po otwar­
ciu był sklep przy ul. Pia­
stowskiej 49 (nr 0-54). Na o-

siedlu Azory w pawilonie sa­
moobsługowym przy ul. Ja­
remy 10 (nr 0-21) ogromna
kolejka, ale dostawa była o

godzinie 7.00 i można nabyć
chleb, bułki i weki.

W okolicy ul. Dzierżyńskie­
go i placu 'Wolności czynne
sklepy przy ul. Warmińskiej
12 (nr 0-8) z dobrym zaopa­
trzeniem w chleb, bułki 1 we­
ki, a przy ul. Sienkiewicza 2
(nr 203), w specjalistycznym
Sklepie, również nie zabrak­
nie pieczywa dostarczonego
chyba najwcześniej, bo już o

godzinie 5.40.
Podsumowując — zaopatrze­

nie w pieczywo w dzielnicy
Krowodrza było w sobotę do­
bre. Wszystkie czynne sklepy
w tym dniu już od wczesnych
godzin rannych dysponowały
szerokim asortymentem pie­
czywa. Należy wspomnieć, że
były to pierwsze, a nie jedy­
ne, dostawy w tym dniu.

(tch)
*

Swą wędrówkę „za Chle­
bem” rozpocząłem na końco­
wej pętli tramwaju nr 3 w

Nowym Bieżanowie. Zaraz jak
tylko wysiadłem, natknąłem
się na prywatny sklepik przy

Czułem jak krew spłynęła
mi do nóg, nogi stały się cięż­
kie, ołowiane. Co za pomysł?
To była szatańska próba. My-
ślałem z ledwie ukrywanym
oburzeniem. Nie mogłem pow­
strzymać się, żeby nie patrzeć
na „Joga” z pogardą, gdy lekko
drżącą ręką odbierałem kartkę
papieru. Z papieru tego bez kupacyjnej walki nie dane by-
żadnych śladów pisma aż nad­
to wyraźnie czytać można by­
ło wyrok śmierci. Dobrze zro­
zumiałem grę. Najmniejsze z

mojej strony zawahanie,
świadczyłoby przeciwko mnie.

nią automatycaną 1 maszyno­
wą, smarować twanz i ręce
sadzą, aby niepostrzeżenie po­
dejść do uzbrojonego człowie­
ka i zabić go chwytem, który
wykonuje się zaledwie kil­
koma palcami, talk, że ginący
nie zdąży wydać krzyku ani
jęku. Metoda cichego zabija­
nia w regulaminie wojsk ko­
mandoskich
określenie:
Z łatwością
sie każdym
nożem, sztyletem, kijem, stoł­
kiem, kolanem, zębami. Opa­
nowałem również klasyczne
aziażitsu isiponskie. Jaj: przy- spadających 1 hul^oćżućycłi'’drzewa panowałem nad sobą,
s.ało na prawdziwego kottiań- studni. Był to jednocześnie jęk ażeby iść spokojnie równym
dosa- nauczyłem l Oglądać się.
każdym .pojazdem mechaniczw jćńcW''rWJśkfchrSłbdźónycKt' Za moimi plecami stał „Jog”.

Drgnąłem, gdy usłyszałem Jak
zarepetował broń. Strzeli? O-
panowałem drżenie rąk i przy­
piąłem kartkę do drzewa. Prze­
cież w plecy nie będzie strze­
lał. Jeśli nie ma być to próba
charakteru a z góry postano­
wione zabójstwo, to strzeli,
gdy się odwrócę przodem do
niego. Zapewne powie kilka
słów motywujących wyrok i

żabije.
Odwróciłem się. „Jog” stał

milczący z opuszczoną bronią
gotową do strzału. Niski, krę­
py, czaił się wśród drzew jak
wilk. Doszedłem do niego i
powiedziałem:

— Gotowe.

„Jog” podniósł rękę, celował
krotko i strzelił. Trafił.

— A teraz pan — podał pi­
stolet.

Strzeliłem w sekundzie. Tra­
fiłem w środek kartki."

Już pierwsze dni na nowym
stanowisku bojowym przyspo­
rzyły mu wielu zajęć. Podczas
gdy dowódca pułku przebywał
w sztabie okręgu „Orczyk”
(taki pseudonim nosił Iszkow­
ski) otrzymał rozkaz od do­
wódcy dywizji...

— Opanować Tłuszcz Objąć
komendanturę miasta, wyma-
szerować x pułkiem w dniu...

— „Wezwałem dowódców
oddziałów na odprawę. Po za­
poznaniu zebranych z rozka­
zem dowódcy dywizji, zażą­
dałem podania stanu liczebne­
go w oddziałach. Kapitan Fol-

gorwsM 80 łudzi, porucznik
„Wicher” 40, chorąży „Wybój”
30. Razem 130 żołnierzy plus
10 oficerów, 3 sanitariuszki.

Uzbrojenie oddziału. 80 ka­
rabinów niemieckich, kilkana­
ście wlelostrzałowych rosyj­
skich, 3 ręczne karabiny ma-

’

szynowe, pistolet i rewolwery,
granaty. Coś cięższego? Brak.
Miny? Brak. Materiały wybu­
chowe? Brak. Zapasy amuni­
cyjne? Brak. Tabor? 8 wozów
i 12 koni. Wszystko to razem

nazywało się 32 pułkiem pie­
choty. Siła ognia równać się
mogła ledwie plutonowi. Mo­
rale wojska nadzwyczajne.

(...) Piękny 1 słoneczny był
dzień. Mieszkańcy Tłuszcza
tłumni* wylegli na ulice. En­
tuzjazm i radość zapanowała
wszechwładnie. Kwiaty ścieliły
się pod stopy wkraczających
żołnierzy Armii Krajowej.

— Jak my czekali na was,
chłopcy kochani — zdawał się
krzyczeć cały naród polski.

— Tyle lat, Boże mój, Bo­
ża 1 Słowa te spływały serde­
cznym płaczem kobiet.

W ciągu pierwszej godziny
od chwili zajęcia miasta stan

liczebny pułku wzrósł przy­
najmniej trzykrotnie. Już pod­
czas marszu bojowego dołą­
czali do oddziałów chłopi z

pobliskich wiosek, uzbrojeni w

widły, siekiery i drągi.
— Broń nam dajcie — żą­

dali ochotnicy a miasta Thi-

miała specjalne
osilence killing*.
też posługiwałem

narzędziem walki.

zamkniętych okiennicach sie­
działem samotnie w pokoju
nad stołem planów mobiliza­
cyjnych obszaru dęblińskiego.
Na zewnątrz budynku czuwały
straże. Dom, który zająłem na

‘kwaterę, przylegał do skraju
lotniska. Akurat na kierunek
tego domu prowadziła linia
startu samolotów niemieckich.
Ciężko obładowane Heinkle
wznosiły się nade mną, odla­
tywały ® bombami na tereny
Związku Radzieckiego,

(...) Gdy umilkły silniki lot­
nicze znowu dał sie słyszeć
jednostajny szum jakby wód Zbliżając się do wyznaczonego

rozmowie. I my też przysta­
nęliśmy przed takim płotem,
ażeby przeczytać odezwę Pol­
skiego Komitetu Wyzwolenia
Narodowego. Po wielu dniach
marszu i nocach nieprzespa­
nych weszliśmy wreszcie na

ulice miasta Lublina.”
Po dramatycznych latach o-

nym, nie wyłączając poczciwej
lokomotywy parowej.

(...) Po ukończeniu kursu
odeszliśmy do tzw. stacji wy­
czekiwania.

Wyczekiwanie, Jak wspomi- * zasadzie dopiął swego,
na Iszkowski, przeciągało się
w nieskończoność i wreszcie
przyszedł rozkaz zaokrętowa­
nia na belgijski statek „Leo­
pold Ville”, który popłynąć
miał do częściowo Jut wyzwo­
lonej Italii.

We Włoszech snów długie
przygotowania 1 wyczekiwa­
nia. A tymczasem niektórzy
koledzy odlatywali jut de
kraju, aby bić wroga i z włas­
nej wyrzucać go ziemi.

(...) Przyszedł i na nas czas

odlotu. Ubierałem się szybko,
asystujący koledzy Dywizjonu
pomagali. Na bluzie zapiąłem
szeroki pas1 płócienny z wszy­
tymi wokół kieszeniami, w

których znajdował się ciężki
ładunek złota, przeznaczony
dla władz krajowych. Wsuną­
łem do specjalnej przegródki
fiolkę z mlkrofotoigrafią pocz­
ty służbowej, gdzieś do mary­
narki włożyłem małą, białą
fasolkę zawierającą piorunu­
jącą truciznę. Nałożyłem krót­
ki, desantowy kombinezon.

Lot dłużył się. Ożywiłem
się. gdy z lewej strony, zoba­
czyłem wysokie i skaliste gó­
ry. Czyżby Tatry. Włączyłem
mikrofon i zapytałem Staszka
Króla o pozycję. Rzeczywiście
Tatry. Niezwykłe przeżycie.
Z napiętą uwagą, śledziłem za­
rysy gór widząc je tylko z

rzutu skośnego. A zatem nie
mogłem rozróżnić szczytów.
Ale to było mało ważne. Wy­
starczyło tylko usytuować ca­
ły obraź Podhala, ażeby z

łatwością rozpoznać dolinę
Dunajca. Istotnie niedaleko z sztabu, gdzie pułkownik
boku błyszczała kręta wstęga
rzeki, powiązana z następną,
o wiele szerszą. Tą drugą rze­
ką była Wisła. Nietrudno jut
było znaleźć wycinek hory­
zontu, gdzie znajdowało się
moje rodzinne miasto, gdzie
tyła moja matka, żona”.

W związek małżeński wstą­
pił Iszkowski tuż przed wy­
buchem wojny 1 pierwszą swą
podróż poślubną odbył za ste­
rami samolotu. Żona Eugenia
nie nie wiedziała o .lego wo­
jennych losach. Jej karty od­
kryły się dopiero w roku 1947.

„Uwaga! Dispartcher dał znak
ręką. Za chwilę błysło zielo­
ne światło, nastąpiło nagle
szarpnięcie. Wysunęła się z

pokrowca czasza spadochro­
nowa. Niezwykła cisza pano­
wała wokół.

Wylądowałem. Opodal za-

tętniły kopyta końskie. Po­
derwałem się chwyciłem w

garść dwa nabite pistolety.
W promieniach księżyca u-

kazała się sylwetką zbliżają­
cego się jeźdźca. Serce drgnę­
ło ze wzruszenia. Na koniu
siedział wolny partyzant na

potokiej ziemi. Żołnierz w pol-
zkim mundurze. Na potowej

i katowanych przez Niemców
w cytadeli dęblińskiej”.

Chclał uzyskać Iszkowski
akceptację swoich planów wal­
ki g Niemcami w Warszawie

decyzji i
lat wię-
nieomal

dzien-

„W Warszawie bawiłem dwa
dni. W tym czasie uzyskałem
w Sztabie Głównej Komendy
zezwolenie na przejście lot­
nictwa okręgu lubelskiego do
działań partyzanckich”.

Ale zaskoczyło go wielkie
wydarzenie. Rano następnego
dnia, gdy wracał w Lubelskie,
uderzyła weń jak grom z Ja­
snego nieba wiadomość o wy­
buchu powstania warszawskie­
go. Dlaczego na dwa dni przed
rozpoczęciem powstania nikt
nie wspomniał o tym w szta­
bie lotniczym? Czy o tych za­
mierzeniach nie mógł wie­
dzieć nawet szef lotnictwa Ja­
kiegoś oddalonego okręgu, czy
nawet sztab lotniczy Głównej
Komendy Armii Krajowej o

niczym nie wiedział? Może
akcja powstańcza w stolicy
była działaniem wyodrębnio­
nym od terenowych powiązań
armii?

Nie wrócił Ju* do Lublina.
Postanowił przedostać się do
walczącej Warszawy lub zwią­
zać się i Jakimś oddziałem
partyzanckim. Los zetknął go
z oddziałem leśnym „Wyboja”,
w którym zaczynał od proste­
go ^ołnierza-partyzanta, bo u-

stalenie jego prawdziwej toż­
samości było sprawą niełatwą.
Partyzancka łączność źle
funkcjonowała i próżno było
zasięgnąć Języka w walcząoej
Warszawie.

„Minęło Milka dni bez waż­
niejszych wydarzeń, aż znowu

pojawił się w obozie dowódca
dywizji. Zostałem wezwany do

za­
wiadomił mnie, te nie udało
się nawiązać łączności radio­
wej z walczącą Warszawą.
Pode mną jakby ziemia «!ę
zapadła. Co teraz? Pułkownik
mówił:

— Pomimo tego jestem prze­
konany, że jest pan tym, za

kogo się podaj*. Mianuję pa­
na, panie majorze, zastępcą
dowódcy 32 pułku piechoty.
Proszę zaraz przeprowadzić się
do pałacu i przystąpić do o-

bowlążków służbowych.
— Nie zawiodę zaufania, pa­

nie pułkowniku. W imieniu
służby dziękuję.

_ Obecny przy rozmowie
dowódca pułku kapitan „Jog”
poprowadził mnie później na

II piętro. Potem odezwał się
ni stąd ni aowąd. — Ja panu
wierzę.

I zapytał: — jaką pan ma

broń, panie majorze?
— Karabin — odpowiedzia­

łem.
— F-roszę go zostawić w od­

dziale a wziąć ode mnie Wal­
tera.

„Jog” odiplął własny pistolet
i podał mi. — Dziękuję. Kan­

lo Iszkowskiemu wrócić do
swoich, rodziny 1 przyjaciół.
Padł ofiarą tragicznej pomyłki
i skazany został na karę śmier­
ci. Kiedy w celi oczekiwał na

wykonanie wyroku nadeszła
wiadomość o zmianie
zasądzeniu go na 10
zienia. Skwitował to
lakonicznie w swoim
niku,

„Wiodła mnie droga prosta,
ale zaprowadziła na bezdroża
nowego życia, w którym zagu­
biłem się całkowicie. Zanim
zdołałem zorientować się padł
na mnie jak grom z jasnego
nieba wyrok śmierci.

A później dzwony...
Rozdzwoniły się gdzieś nade

mną, na powierzchni ziemi,
gdzieś wysoko jakby w nie­
bie. Zatykałem uszy, ale
dźwięk przenikał uparcie przez
mury celi więziennej, uparcie
przez dłonie skazańca. Zwy­
cięstwo. Koniec wojny.

Świt. Wpadł do sali więzien­
nej promień słoneczny jakiś
tylko jeden, najmniejszy^ któ­
ry mógł przedrzeć się przez
wąski otwór wysoko wykuty
pod powałą.

Widziałem cztery pospolite
wróble, które dla czterech
skazańców śpiewały pieśń o

życiu i włośnie. Ostry zgrzyt
klucza w opancerzonym zam­
ku wypłoszył czterech zwia­
stunów radosnej wieści. Wszedł
strażnik, zawiadomił o ułaska­
wieniu nas czterech 1 wypro­
wadził z celi śmierci. W dniu
1 stycznia 1947 roku otworzy­
ły się przede mną bramy wię­
zienia. Po dwóch latach odzy­
skałem wolność.”

Nie ezuł jednak Iszkowski
urazy. Szlachetność jego cha­
rakteru była wielka. Rzucił się
od razu w wir pracy organl-
zująo Aeroklub Podhalański 1
pracując w nim do ostatnieh
dni swojego życia.

29 sierpnia 1962 roku zam­
knęła się ostatnia karta pa­
miętnika. Śmierć przyszła
nieoczekiwanie, podcinając
młode jeszcze tycie 48-letnie-
go sądeckiego bohatera, boha­
tera pokolenia walki ze znie­
nawidzonym wrogiem

Zegnał go tłumnie cały
Sącz. W ogromnym potoku lu­
dzi ciągnąoym za trumną na

cmentarz widać było tu.l ów­
dzie szare, lotnicze mundury.
To byli jego wychowankowie
i Aeroklubu, którzy podobnie
jak on przemierzają teraz pod­
niebne polskie szlaki.

Spoczął major Jerzy Iszkow­
ski na omentarzu „Pod Ros-
smanithem" gdzie spotykają
się wszyscy sądeczanie, gdzie
pełno białych, lekko szumią-
cych brzózek.

Na cokole rodzinnego gro­
bowca najbliżsi przyjaciele
wmurowali mu śmigło samo­
lotu, Jak jest to Jui w lotni­
czej tradycji. Po lewej stronie
obok nazwiska zmarłego wzbi­
ja się do lotu sokół trzymają­
cy w swych szponach kotwicę
ze stylizowaną literą „P”,
symbolem Polski Walczącej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Pruskiego w Sukiennicach na

koncert CAPELLI CRACO-
VIENSIS i świetnego wiolon­
czelisty IWANA MONIGHET-
TIEGÓ. Wrażenia muzyczne

rzeczywiście wprawiły nas to

doskonały humor. Tak, właśnie
tak! Na początku byliśmy źli,
bo odwołano program, w któ­
rym miał również występować
Grigorij Zyslin, Zdzisław Po­
lanek i inni. Ale wspomniany
Monighetti spotlcał nas I i II
Suitą Jana Sebastiana Bacha
na wiolonczelę solo. To bardzo
trudna sprawa — zaintereso­
wać współczesną polską publi­
czność występem solowym.
Mamy w tym względzie wiele
do odrobienia. Artysta udo­
wodnił, że nie ma dla niego
żadnych problemów technicz­
nych. Interpretacja skłaniała
się raczej ku refleksji, ale nie
można odmówić wiolonczeliś­
cie błyskotliwości. Monighetti
grał pełnym, soczystym dźwię­
kiem. Szczególnie przypadła
mi do gustu II Suita d-moll
BWV. 1008, która idealnie łą­
czyła sprawność właśnie tech-

Opracował:

RYSZARD
MALINOWSKI

A więc w minioną sobotę chleb był prawie wszędzie,
a w każdym razie nie było z jego kupnem większych kło­
potów. I choć obraz przedstawiony przez naszych repor­
terów jest optymistyczny, tó nie zapominamy, że nie za­
wsze tak bywa w sobotni ranek.

O planowanym przez redakcję reporterskim zwiadzie
nikogo nie uprzedzaliśmy. Mamy więc nadzieję, że gdy
kolejny raz wyruszymy, nie będziemy mieli także kło­
potów z kupnem chleba naszego sobotniego.

Słuchając muzyki
wśród, dzieł sztuki

niczną * nie do wysłowienia
nastrojem zadumy.

W części drugiej koncertu
zaczęły mną targać wątpliwoś­
ci. Słuchałem Symfonii B-dw
KV 182 Mozarta w wykonaniu
Capeliń Craoooiensis pod dy­
rekcją STANISŁAWA GA-
ŁONSKIEGO w niejakim roz­
proszeniu. Wzniosła scena hoł­
du pruskiego, Bartosz Głowac­
ki, pochodnie Nerona, portrety
różnych dostojników, obrazy
rodzajowe — wszystko po­
wstałe pod pędzlem Matejki,
Siemiradzkiego i in. nie paso­
wały do tej muzyki, która nas

zachwycała dla pięknego,
kształtnego dźwięku (chociaż
tempa wydały mi się nieco za

wolne). Porywające sceny z na­
szej historii, szczególnie bitwa
racławicka korespondowały
chyba tylko z cytatem z „Mar-

sylianki” w czasie Koncertu
wiolonczelowego Haydna. Tu­
taj uderzała doskonała współ­
praca dyrygenta, orkiestry i
solistp.

Spotkanie w ubiegłą sobotę
przyniosło miłośnikom muzyki
koncert w Synagodze KAZI­
MIERZA MOSZYŃSKIEGO
(flet), ELŻBIETY STEFAN-
SKIEJ-ŁUKOWICZ (klawesyn)
i ZDZISŁAWA ŁAPIŃSKIEGO
(wiolonczela). Wykonali oni pięć
Sonat na flet i basso conti-
nuo „II pastor fido" op. 13 An­
toniego V iualdiego — pierwszą,
drugą, trzecią, czwartą i szós­
tą. Był to według mnie naj­
piękniejszy koncert tegorocz­
nej „Muzyki w starym Krako­
wie". Na początku jakby się
muzycy nieco wahali. Potem
weszli w tempo, Moszyński
prowadził rzecz całą z takim

zaangażowaniem, dbałością o

frazę, że nasze brawa tylko w

części mogły oddać prawdziwą
wdzięczność: Obejmuje ona —

co zupełnie zrozumiałe — i
organizatorów, którzy przy­
służyli się temu ciekaruemu
jakby „sezonowi muzycznemu
poza sezonem", jak słusznie się
nazywa ową imprezę Gałoń-
skiego.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Dzisiaj „Fiori
Musicali’’ występują

jeszcze raz

w Krzysztoforach
Po wczorajszym, bardzo

pięknym koncercie zespołu
muzyki dawnej „Fiori Musi­
cali” — będzie ta impreza po­
wtórzona o godz. 19.30 w Pa­
łacu pod Krzysztofory w sali
Fontany. Artyści tego zespołu
dadzą utwory Vivaldiego i
Boccheriniego. Sprawozdanie
z koncertu niedzielnego i po­
niedziałkowego drukujemy w

numerze jutrzejszym.
Olg. Jędrz.

Koncert galowy

zakończył XXIIMFP w Sopocie
GDAŃSK (PAP). 24 bm. warzyszył występom głównych,

Są ofiary śmiertelne

Uwaga na grzvbv!
koncert galowy w Operze
Leśnej, który i tym raizem
przeciągnął się do późnych
godzin nocnycth, zakończył
czterodniowy maraton zagra­
nicznej 1 .polskiej piosenki w

ramach XXII Międzynarodo­
wego Fetlwalu Piosenki „So­
pot 85”.

Po raz ostatni przed festi­
walową widownią, która wier­
nie i w nadkompletach ucze­
stniczyła w imprezie, wystą­
pili laureaci konkursów o

„Grand Prix” i nagrodę „Bur­
sztynowego słowika” a także
zdobywcy nagród ufundowa­
nych przez telewizję, „Pagart”,
dziennikarzy i fotoreporterów.

Podobnie jak w czasie wszy­
stkich poprzednich koncertów,
5-tysięczna festiwalowa publi­
czność przyjmowała swoich
ulubieńców burzliwymi oklas­
kami. Największy al&aux to-

uihonorowanych nagrodami
wykonawców tegorocznego
festiwalu: zespołowi szwedz­
kiemu Herrey’* — zdobywcom
„Grand Prlx" oraz Marceli
Kralovej z Czechosłowacji,
która za najlepszą interoreta-
aję polskiej piosenki otrzyma­
ła nagrodę „Bursztynowego
słowika”.

W koncercie galowym za­
prezentowali się raz Jeszcze

zdobywcy dalszych nagród 1

wyróżnień: Hans Vermuelen

s Holandii, grupa Coincideaice
x Belgii, Kalla Surżikowa z

ZSRR, Xiomara Laugart z

Kuby, Anna Jurksztowicz z

Polski, KalJa Koo z Finlan­
dii. zespół Domino z Bułgarii,
Mayumi Ichihara x Japonii.
Clair Ilamill a Wlalkiej Bry­
tanii,

W ostatnim czasie Klinik*

Toksykologiczna Akademii

Medycznej w Krakowie notu­
je poważny wzrost zatruć spo­
wodowanych spożyciem grzy­
bów. W poważnym stanie

przywożone są nieraz całe ro­
dziny. Zatruci* spowodowały
już zgon kilku osób.

W całej sprawie zdumiewa
beztroska i nieprzestrzeganie
podstawowych zasad przy
zbieraniu grzybów. Stwierdzo­
no bowiem, że odpowiedzial­
ność za zacnorowania ponosi
głównie muchomor sromotni-
kowy — grzyb, który bywa
zbierany jako jadalny! 95 proc,
chorych twierdzi, że zbierali
gołąbki, pieczarki i kanie, gdy
tymczasem padli ofiarą grzy­
bów trujących, w tym głów­
nie wymienionego muchomora
sromotnlkowego.

Ku przestrodze wszystkim
niedzielnym grzybiarzom po-

dajemy dwie podstawowe za­
sady, którymi powinni się kie­
rować. Po pierwsze — nie
zbierać grzybów z blaszkami
pod kapeluszem, po drugie —

jeśli w wyglądzie znalezione­
go grzyba jest cokolwiek nie­
pokojącego, jeśli grzyb ten

wydaje się choćby trochę in­
ny cd normalnych, lepiej od
razu go wyrzucić.

Wspomniany muchomor sro-

motnikowy jest grzybem bar­
dzo zdradlir.- m. Ładnie wy­
gląda i jest smaczny. Stąd o-

soby, które po jego spożyciu
doznają niepokojów żołądko­
wych, skłonne sa swoją nie­
dyspozycję kojarzyć z innymi
spożytymi pokarmami. Zda­
rzają się przypadki, że osoby
z objawami silnego zatruci*
zgłaszają się dopiero po kilku
dniach od pierwszego ich wy­
stąpienia, gdy lekarze niewie­
le już mogą zrobić.

A więc pamiętajmy: i grzy­
bami nie ma śartówl
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Rozmowa o zadaniach obywatelskich, narodowych, państwowych

RADZISZÓW: Upał nie zdominował dyskusji
co-gdzie-kiedy ?

PONIEDZIAŁEK, 1985-08-26 MARII, jutro JOZEFA

(Inf- wł.) Ci spośród miesz­
kańców gminy Skawina, któ­
rzy przyszli wczoraj do Domu
Strażaka w Radziszowle na

przedwyborcze spotkanie kon­
sultacyjne, nie bardzo byli
między'sobą zgodni — czy są
rolnikami z prawdziwego zda­
rzenia, czy nie? Ktoś wyliczył,
że w całej gminie będzie może
z 200 żyjących wyłącznie z u-

prawy ziemi. Ktoś inny udo­
wadniał, że i ci, którzy pra­
cują w krakowskim i skawiń­
skim przemyśle, a po pracy
uprawiają półhektarowy zagon,
żyją na co dzień takimi samy­
mi problemami. Doskwiera im

ją nie ujarzmiane rzeczki, nip.
Skawinka — jej nadmiar utru­
dnia dojazd do pól, 'gdyż ko­
nie, maszyny i ludzie grzęzną
w bagnie; muszą wstawać w

środku nocy, aby ustawić się
w kolejce po węgiel.

Stanisław Paciorek czuje się
rolnikiem. Boli go, gdy zbyt
często szafuje się pojęciem
„zielone światło dla rolnictwa”,
gdy tymczasem 'on widzi, że

pali się raczej czerwone. Po­
winniśmy wyżywić się sami.
Jak? Przede wszystkim sko­
masować ziemię, wydzielić
nieużytki, zwiększać nakłady
na meliorację i mechanizację,

brak wody: czasem, gdy wyle- Trudno o wysoką wydajność

w gospodarstwach, które —

jaik w Kjrakoiwsfciem — ca po-
szatkowane.

„Rolnik daje ciężkie pienią­
dze za bubel” — Stefan Ko­
chana wywołał sprawę złej (ja­
kości maszyn rolniczych. Przy­
kłady? Aż nadto wymowne:
zepsuta po 5 godzinach pracy
w polu nowa maszyna do wy­
sokiego zgniotu słomy (jedna
z psujących się części kosztuje,
bagatelka, 18 tys. zł!).

Wczoraj w Radziszowie na­
rzekali skawińscy rolnicy na

opiekę lekarską na wsi. Julian
Stefaniak mówił, że chcąc
pójść do specjalisty rolnik tra­
ci pół dniówki. Jego zdaniem

należałoby zmienić przepis,
który zakłada, że 1 lekarz po­
winien obsłużyć na wsi aż 7
tys. mieszkańców. Inni kryty­
kowali organizacyjny niedo­
wład przekreślając}' szansę u-

tworzenia nowego ośrodka
zdrowia (przykład Krzęcina),
postulowali konieczność rozbu­
dowy skawińskiego pogotowia.

W dyskusji padały też przy­
kłady pozytywne — inicjatywy
i tzw. ■siły przebicia. „Narze­
kamy na brak wody, mówił
Stanisław Paciorek (Paciorków
w Radziszowie na palcach rąk
nie zliczysz), a tymczasem ci,
którzy naprawdę chcą ją mieć
w gospodarstwie, sami ujmują

źródło wody i doprowadzają
sobie do domów. W Radziszo­
wie skrzyknęło się 30 ludzi,
którzy w porozumieniu z Na­
dleśnictwem tak właśnie zro­
bili. Potworzyły się już i na­
stępne spółki”.

Nieznośny upał nie zdomino­
wał dyskusji wyborców z kan­
dydatami na posłów w Radzi­
szowie. Na to ciekawe spotka­
nie przybyli kandydaci: Anna
Kapała. Janina Korpała, Ru­
dolf Michałek, Marianna Ur­
bańczyk 4 Barbara Wiła.
Przedstawił ich uczestnikom
zebrania sekretarz Wojewódz­
kiego Konwentu Wyborczego
Kazimierz Groń (g)

teatry w
Niaczy nne.

MICHAŁOWICE: Blednie „zielone światło" dla rolnictwa?
(Inf. wł.) Michałowice i o-

kolicane gminy to region rol­
niczy. wydawało się więc,
że w minioną żniwną sobotę
na zapowiedziane na godzinę
15 spotkanie przyjdzie niewie­
lu rólii.ków. Okazało się jed­
nak, że sala w miejscowej
szkole wypełniła się do ostat­
niego miejsca. Sprawiła to

ranga tego przedwyborczego
spotkania, chęć poznania pre­
tendujących w niedalekiej
przyszłości do poselskiego
mandatu i przekazania im
własnych przemyśleń. Zebra­
nie otworzył Leszek Nowak,
wiceprzewodniczący Rady Na­
rodowej w Michałowicach
prowadzący spotkanie z ra­
mienia PRON. Przedstawiciel­
ka Wojewódzkiego Konwentu
Wyborczego Joanna Sendor
przedstawiła wyborcom sze­
ściu kandydatów na kandyda­
tów do naszego parlamentu, z

Okręgu Wyborczego nr 33. Wi­
told Heretyk, Bolesława Hra­
bia, Fryderyka Leniewicz-Ur-
baniak, Stefan Młynarski, Ce­

lina Śliwińska, Wojciech Waś-
niowski uważnie słuchali wy­
borców z .podkrakowskich wsi.
Dyskusja — poprzedzona re­
feratem wprowadzającym Ty­
tusa Lachnita, członka Prezy­
dium Rady Narodowej m.

Krakowa — oscylowała począt­
kowo wokół spraw lokalnych,
trudnych, ciągnących się la­
tami, czasami drobnych, choć
dla miejscowej ludności bardzo
istotnych. Wszystkie zaś kwa­
lifikują się do załatwienia na

miejscu. Nie trzeba przecież
posłować do Sejmu ze spra­
wami lokalnej komunikacji,
szkolnych sanitariatów, nie­
odpowiedzialnością kombajni­
stów SKR nie dbających o

sprzęt i tłumaczących przesto­
je w czasie żniw brakiem czę­
ści zamiennych. Takim, o lo­
kalnym wymiarze problemem,
jest trudność w wynajęciu
mieszkań dla nauczycieli.

Nie brakło również w dys­
kusji problemów sygnalizowa­
nych przez zebranych, które
ogólnie można by zaliczyć do

obywatelskiego, dojrzałego
myślenia o przyszłości pol­
skiej wsi i dbałość o jej lep­
sze jutro. Te pozornie gład­
kie frazesy wypełniały się
konkretną treścią w momen­
cie gdy wyborcy mówili o ko­
nieczności budowy bazy
przetwórstwa rolno-spożyw­
czego, tak' niestety zaniedba­
nej a prawdę mówiąc W> ogó­
le nie - istniejącej. Właściwe
przetwarzanie płodów rolnych,
przechowywanie w odpowied­
nich warunkach to mniejsze
straty, a likwidowanie marno­
trawstwa w rolnictwie, to

przecież lepsza i tańsza żyw­
ność — mówiono. Niebagatel­
ną sprawą jest mechanizacja
rolnictwa, właściwie posługi­
wanie się środkami ochrony
roślin, prawidłowa chemizacja,
pozwalająca uzyskiwać lepsze
plony przy jednoczesnej dba­
łości o niezatruwaniu ludzi i
środowiska. Prawie w każdej
wypowiedzi przejawiała się
troska o to, co rolnik wypro­
dukuje, a co nierzadko mar­

nuje się bezpowrotnie tylko
dlatego, że naszemu rolnictwu
brakuje nowoczesnego sprzę­
tu, przechowalni i bazy prze­
twórczej. W tym rejonie, w

którym ziemie są dość dobre
— mówił Andrzej Rzemieniec
x Iwanowic — trzeba zadbać
o przetwórstwo, aby nie dopu­
szczać do strat. Ważne są kra­
kowskie zabytki, ważna kul­
tura, ale nie zapominajmy o

tym, że zawsze trzeba coś
jeść. Na czynniki hamujące
rozwój rolnictwa zwrócił uwa­
gę wyborca Gil z Iwanowic.
Tak dużo się mówiło o zielo­
nym świetle dla rolnictwa, a

to światło zaczyna blednąć —

powiedział przytaczając kon­
kretne przykłady, brak środ­
ków na mechanizację, małe
dotacje . do czynów społecz­
nych, którymi na wsi zdziałać
można ogromnie dużo. Uciąż­
liwości wynikające z zanied­
bań w dziedzinie melioracji
pojawiły się w wypowiedzi
Jana Sieńki. Nie tylko rolnic­
twem wieś żyje. więc mówio­

no również o sprawach kultu­
ry, oświaty i innych równie
ważnych. Wszystkie z uwagą
zostały zanotowane przez kan­
dydatów. do niektórych usto­
sunkowano się na bieżąco.

Choć sylwetki osób spośród
których wybrani zostaną po­
słowie przedstawione zosta­
ły dość wyczerpująco, wybor­
cy prosili jeszcze o ich do­
pełnienie przez samych kan­
dydatów. Wypowiadali się
więc kolejno przedstawiając
na michalowickim zebraniu
niejako własne credo. Nawet
sołtyska Celina Śliwińska, któ­
rą miejscowi znają aż nadto
dobrze z jej doskonałej pracy
społecznej. Oklaski, jakimi
skwitowali wyborcy wypowie­
dzi, zdawały się świadczyć o

tym. że obdarzyli ich zaufa­
niem. Dla ubiegających się o

poselski mandat zaufanie wy­
borców to ogromnie dużo. Po­
tem przyjdzie czas, żeby tego
zaufania nie zawieść.

(ar)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Gry
wojenne (USA 12 lat) — 16.30; Być
albo nie być (USA 1S iat) — 18;
Zagadka nieśmiertelności (ang. 18
lat) — 20.15. KULTURA (Rynek GL

27): Wejście Smoka (Hongkong-
USA 18 lat) — 10, 13, 16, 20; Ma­
ria 1 Mlrabela (rum. b.o.) — lł;
Cichy zaułek (chiń. 1S lat) — ił.
MIKRO (Dzierżyńskiego »): T«M

(fr. 15 lat) — 16, 19.13. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lubicz
6): Komandosi z Nawarony (ang.
15 lat) — 15.45; Błękitny Grom
(USA 15 lat) — 18; Inne spojrze­
nia (węg. 18 lat) — 20.15. PASAŻ:
Bajki — 12; Poszukiwacze
zaginionej erki (USA 12 lat)
— 10, 13, 15. 17, 19. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 16):
Spokojnie to tylko awaria (USA
15 lat) — 15.30; Vabank II

czyli riposta (poi. 15 lat) —

17.30, 19.45. ŚWIATOWID DU­
ŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Imperium kontratakuje (USA 12

lat) - 13.15; Powrót Jedi
(USA 12 lat) - 17.30; Ala­
bama (poi. lł lat) — 86
UCIECHA (Boh- Stalingradu lł):
Miłość z listy przebojów (poi. 15 lat)
— 16.12; Ballada o Narayamie
(jap. 18 lat) — 18.30; Pechowiec
(fr. 18 lat) — 21 (przedpremierowy)
UGOREK (os. Ugorek): Wodne
dzieci (ang. b.o.) — 15.30; Cauję się
świetnie (poi. 12 lat) — 17.30; Cena
strachu (USA 13 lat) — 19.30.
WARSZAWA (Stradom lł): Grani­
ca (poi. 15 lat) — 15.45; Rok

niebezpiecznego życia (austral. 15
lat) — 17.45; Klasztor Shaolln

(Hongkong 15 lat) — 20. WI­
SŁA (Gazowa 27): Szalony kankan
(CSRS-austral.) — 15.30, 18. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Sprawa się
rypła (poi. 15 lat) — 15.30,
13.45; Upiory kapelusznlka
(fr. 18 lat) „- a (przedpre­
mierowy). WRZOS (Zamojskiego
50): E. T. (USA b.o.) — 15.45; Wiel­
ki Szu (poi. 18 lat) — 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Sny 1 ma­
rzenia (poi. 15 lat). GDÓW — Pro­
myk: Dolina szczęścia (poi. Ił lat);
Czy leci z nami pilot? (USA 18 lat).

prac członków stowarzyszenia
Marynlstów Polskich (nlecz.).
klub MP1K (MAly Rynek
4). CZYTELNIA (10—20). GALERIA

Wyst plakatów Jerzego Czerniaw­
skiego (11—11). KLUB MP1K

(pl. Centralny). CZYTELNIA (10—
20), GALERIA: (10—20), OŚRODEK
TEATRU CRlCOT - I (Ka­
nonicza 8): Wystawa „Witkacy l
Teatr Crlcot 2” (11—18). GALERIA
RTF (Boh. Stalingradu 18): <9—1»>.
WIELICZKA: ZAMEK ZUPNY (9-
13). MUZEUM ZUP KRAKÓW-
SKICHi (nletp.).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): „Demony w

sztuce ludowej 1 amatorskiej” -

wyst. ze zbiorów Muzeum w Rab­
ce (nlecz.). MDK (Świerczew­
skiego 18): „Mistrzostwa świata w

motocyklowych rajdach obserwo­
wanych Myślenice 85” (wyst. fot.)
(3—21). MIEJSKIE SALE WYSTAW
ARTYSTYCZNYCH (3 Maja la);
Wystawa ze zbiorów Muzeum Re­
gionalnego w Myślenicach, pry­
watnych 1 własnych: Myślenice w

malarstwie (nlecz.).

la poranna muz. 10.00 „Myślenie
Szekspirem”. 10.30 Wakacje ze

swingiem. 11.00 „W życiorysach nie

znajdzlede”... 11.10 Wakacje a

przebojem. 11J0 „Śmierć buntow­
nika” — ode. 18 (powt.). 12.05 W

tonacji Trójki. 13.00 Powt. z rozr.

14.00 Lato w Fllh. 15.05 Premiery
i bisy. M.50 „W samotności” —•

Ode. 20. 18.00—19.00 Zaprass. do

Trójki. 17.30 Pollt. dla wszystkich.
18.05 Inf. sport. 19.00 Codz. pow. W
wyd. dźwięk.: „Potop” — ode. 13.
19.30 Trochę swinga. 19.50 „Smlerł
buntownika” — ode. 19. 20.00 Ka­
talog nagrań: Flash and the Pan
(2). 30.45 Klub Trójki: „Dziwny
świat zwierząt” — cz. 1. 31.00 Trzy
kwadranse jazzu. 21.45 Klub Trój­
ki (cz. 8). 22.05 24 godz. w 10 min.
1 inf. sport. 22.15 Terpsychora —

muza baletu. 22.45 „Przeczytajcie
raz jeszcze”. 23.00 Zaprasz. do Trój­
ki. 2350 „Potworne poglądy cy­
nicznych krasnoludków” — ode, 14.

szpitale'DYŻURNE^/

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA - tel 22-05-11 (czynna całą
dobę)

CHIRURGICZNY: Trynitarska 44;
CHIRURGII DZIECIĘCEJ; Proko-

cim; LARYNGOLOGICZNY: os. Na

Skarpie 85; UROLOGICZNY: Prąd­
nicka 85; OKULISTYCZNY: Witko­
wie#.

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we: Łazarza lł, tel 999; zachoro­
wania 1 przewozy - tel 88-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
8 — tel 88-89-99 Prokodm (Teligi
S) — tel. 55-59-99 Lotnisko (Balice)
— teł. 11-19-99 Nowa Huta - tel
44-49-99 Krowodrza (Piastowska)
tel. 33-39-99; (Blałoprądnlcka 8) —

teL 34-37-15, Krzeszowice - tel
99. Jerzmanowice - tel 48 Pro­
szowice - tel 9 Myślenice — tel
999 Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), teł. dla mieszkańców 999;
tel miejski 76-14-44 Wieliczka -

tel. 82-33-54 I 78-38-66; tel alarmo­
wy 999 Niepołomice - tel alar­
mowy 198; tel miejski 21-02-09
Iwanowice - tel 99

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.00,12 05,17.06,
19.30, 23.50.

7.08 Kalendarz Radiowy. 7.18
„Hallo wakacje”. 8.10 „Pierwsze
lata życia” — mag. dla rodziców.
8.30 Nuty spod lekkiej batity. 8.30
Aktualn. 9.05 Jęz. hiszp. 9.20 Mur.
suplement — pios. hiszp. 9.35 Nie

tylko dla słuch, w mund. 10.00

Spotk. w czasie 1 przestrzeni —

„Przyjaciele księcia Władysławę”
— słuch. 10.30 Kolekcje płytowe
11.30 Oferuję wam krajobrazy —

„Nad Bugiem”. 11.50 Pol. zesp. ka­
meralne. 12.10 Odp. na listy. 12.20
Pol. zesp. instrument. 12.30 „Maty­
siakowie”. 13.00 Świat Innych lu­
dzi „Gryfiada”. 13.25 Fantazje 1

parafrazy. 14.00—16.00 Popoł. Mło­
dych Słuch. 14.00 Rozgł. Harc. 15.05

Między nami. 16.00 „Czarne som­
brero” — ode. pow. 16.10 Leksy­
kon lekkiej muzy. 16.30 Widnokrąg
— Sztuka bez ram — kult, ludo­
wa. 17.05 P. Domingo — moje ży­
cie na scenie. 18.00 Radiowy po­
radnik jęz. 18.10 Pios. starej War­
szawy. 18.40 Studio Ekspertów.
19.40 o kraju 1 ludziach — Spotk.
z kandydatami na posłów. 20.00
Pios. — przeboje. 20.20—22.00 Wie­
czór Muz. 1 Myśli — „Spojrzenie
na naturę człowieka”. 22.00 Aka­
demia muz. dawnej. 23.00 Liryka
nutami zapisana. 23.30 Człowiek i
nauka — Gospodarcza mapa Polski
1 świata. 23.55 Kalendarz radiowy.

STRĘGOBORZYCE: Musimy walczyć ze spekulacją i cwaniactwem
Pozostałe kina nieczynne.

wystaw'
apteki: tV-PROGRAM

(Inf. wł.) Spotkania konsul­
tacyjne kandydatów na posłów
z wyborcami są także okazja
do dokładnego poznania kło­
potów nękających wyborców
danego okręgu, a równocześ­
nie i próbą szukania ich kon­
kretnych rozwiązań.

Podobnie było i wczoraj w

Stręgoborzycach w czasie o-

bywatelskiego spotkania kon­
sultacyjnego. Mimo upału i
natężenia prac potowych sala

Gminnego Ośrodka Kultury
wypełniona była po brzegi. Na
spotkanie przybyli wyborcy z

dwóch gmin: Nowego Brze­
ska i Igołomi-Wawrzeńczyc.
Ci, którzy już nie znaleźli
miejsca w środku, podczas
kilkugodzinnego spotkania,
stali na zewnątrz budynku pod
otwartymi oknami. Zebranie

otworzył i przewodniczył
Bolesław Ząbczyński,

Kandydatów na posłów: Eu­
geniusza Brzezińskiego, Mie­
czysława Kubika, Stanisława
Mazura, Mieczysława Stachu­
rę, Stanisława Suskiego, Wie­
sława Żarnika zaprezentował
przedstawiciel Wojewódzkiego
Konwentu Wyborczego Józef
Wójcik. Referat programowy
wygłosił przedstawiciel KR
PRON Jan Kucharski; po tym
wystąpieniu rozpoczęła się —

trwająca przez kilka godzin
— dyskusja.

Mieszkańcy obu gmin poru­
szali najważniejsze problemy
swoich wsi. Oto niektóre z

głosów, jakie zanotowałam.

Henryk Solarz wspomniał o

złym zaopatrzeniu rolników w

mu węgiel,
'

Zygmunt Prześlica
poddał krytyce spraiwę bu­
dowy szkoły w Igołomi, ciąg­
nącej się ponoć od blisko
dwudziestu lat. Jak okazuje
się. dzieci zmuszane są dojeż­
dżać do szkoły w Nowej Hu­
cie, bo nie mają się gdzie li­
czyć...! Nie najlepiej wygląda
też budynek Urzędu Gminne­
go w Igołomii-Wawrzeńczy-
cach, którego rozlatujące się
ściany pamiętają koniec u-

biegłego wieku.
Władysława Zawartka, nau­

czycielka o przeszło 30-Ietnim
stażu pracy w zawodzie, mó­
wiła także na temat oświaty,
braku podręczników szkol­
nych, częstych zmianach do­
konywanych w programie
nauczania, które mają zły
wpływ na możliwość dobrego

przygotowania się dzieci do
lekcji. Skończmy nareszcie z

eksperymentami w oświacie—•
dodała.

Mirosław Kwiatek podniósł
dość ważne tematy, jakimi
jest niewątpliwie system kre­
dytowania budownictwa indy­
widualnego na wsi i cen sku­
pu płodów rolnych. Ostro za­
atakował istniejący, dalece

wygórowany cennik na pro­
dukty rolne, dyktowany przez
Krakowską Spółdzielnię O-
grodniczo-Pszczelarską, cen,
które bezpośrednio uderzają
w kieszeń konsumenta. Oba
tematy wywołały duże poru­
szenie wśród zebranych wy­
borców. Szereg uwag i skarg
skierowano pod adresem Kra­
kowskiej Spółdzielni Ogrodni-
czo-Pszczelarskiej.,
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Obywatelskie
zebrania

konsultacyjne
Krakowska Rada PRON informuje, że dziś, w poniedzia­

łek, 26 sierpnia 1 jutro, we wtorek, 27 sierpnia odbędą się
następujące zebrania konsultacyjne — spotkania z kandy­
datami na kandydatów na posłów:

PONIEDZIAŁEK, 26 sierpnia
♦ w Miejskim Przedsiębiorstwie Koenmrfkaeyjnym. nj.

Brożka o godz. 14.00

WTOREK. 27 sierpnia
♦ w Zamku w Niepołomicach • <odz. 16.00

Dyżury Okręgowych
Komisji Wyborczych
Okręgowe Komisje Wyborcze nr nr 33, 34 i 35 infor­

mują, że od dnia 1985-08-26 wprowadzają dyżury człon­
ków w siedzibach komisji.

W okresie od 26 sierpnia do 14 września 1985 roku, dy­
żury będą pełnione w godzinach od 14.00 do 16.00 w dni
powszednie i w godzinach 10.00—12.00 w soboty.

W ramach dyżurów członkowie Okręgowych Komisji
Wyborczych udzielają wyjaśnień oraz informacji doty­
czących prac Obwodowych Komisji Wyborczych oraz

związanych z przebiegiem kampanii wyborczej do Sejmu
PRL.

Informacje na wymienione tematy można uzyskać:
• Okręgowa Komisja Wyborcza nr 33 — ul. Grun­

waldzka 8, II piętro, pokój 233 (Dzielnica Śródmieście),
telefon 11-24-13.

• Okręgowa Komisja Wyborcza nr 34 — os. Zgody
nr 2, U piętro, pokój 208, (Dzielnica Nowa Huta), telefon
44-34-44.

• Okręgowa Komisja Wyborcza nr 35 — Rynek Pod­
górski 2, II piętro, pokój 17 (Dzielnica Podgórze), telefon
66-35-70.

Bogusław Komenda kryty­
kował złą jakość narzędzi i
sprzętu rolniczego. Mówił o

cwaniactwie i spekulacji, z

którymi rolnicy spotykają się
niemal na każdym kroku. Po­
wiedział także, iż kultura na

wsi stoi pod wielkim znakiem
zapytania, a wręcz obserwuje
się jej zanik.

Stanisław Jakubowski zapy­
tał: kto ustala ceny umowne?
Dlaczego nikt nie konsultuje
ich z rolnikami?

Na zakończenie spotkania
głos zabrał w imieniu kandy­
datów na posłów do Sejmu
PRL Stanisław Mazur. Usto­
sunkował się do poruszanych
problemów, które padały w

wypowiedziach wyborców.
(ip)

Odnaleziono grób
Jana Heweliusza

GDAŃSK (PAP). Zbliżająca
się 300. rocznica śmierci JANA
HEWELIUSZA — zapewne
spowodowała, że zaintereso­
wano się. gdzie spoczywają
prochy, drugiego po Koperni­
ku, polskiego astronoma x

Gdańska.
Poszukiwania prowadzone

przez znawców zabytków i hi­
storii Gdańska, pozwoliły na­
trafić — w niedostępnym dla
wiernych oraz zwiedzających
prezbiterium znajdującym się
za głównym ołtarzem kościoła
Sw. Katarzyny — na epitafium
oraz płytę nagrobną rodziny
Heweliuszów. Odczytane na­
pisy „Johanni Henelio ea que
tanio dubentur viro pietate"
i wyryte cyframi rzymskimi
daty narodzin 1 śmierci roz­
wiały wszelkie wątpliwości.

Czy babcia jest najlepszym
sposobem na kombajn?

Spiętrzające się prace poło­
wę wywołują u rolników zro­
zumiałe skądinąd zdenerwo­
wanie. Przeciągające się żni­
wa, podorywki i siew poplo-
nów, zbiór siana z drugiego
•pokosu kumulują się w jed­
nym czasie. Niepewna pogoda
powoduje obawy, zwłaszcza o

sprzęt zbóż, stąd też szczegól­
nym wzięciem cieszą się osta­
tnio kombajny. W bazach
SKR-owskich wyraźnie pod­
niosła się temperatura. Każdy
ozuje się najważniejszy, każ­
dy twierdzi, że jemu usługa
należy się najpierw. Dla uza­
sadnienia używane są różne

argumenty. Zdaniem niektó­
rych najlepszym atutem jest
babcia, która sama została na

gospodarstwie i jej, jako oso­
bie leciwej, pomóc trzeba w

pierwszej kolejności. Ktoś tam

•przywołuje argument, że na

zbiór „bizonem” zapisał się
jeszcze w zimie, ktoś inny
powiedział, że on jest waż­

niejszy, bo zakontraktował
zboże. W ostateczności sięga
się po kłonice, a kiedy gorącz­
ka opadnie to się okazuje, że

babcia ma dzieci i wnuki, któ­
re właśnie przyjechały na

wakacje, a zboża do zbioru

jest nie więcej jak pół hekta­
ra, takich, którzy zakontrakto­
wali jest wielu, a pogoda, nie­
stety, wywróciła przygotowa­
ne wcześniej harmonogramy.

Spółdzielnie kółek rolni­
czych w woj. krakowskim po­
siadają obecnie 170 kombaj­
nów. Do tej pory przepraco­
wały średnio ok. 60 godzin,
zaś plan zakładał, że w cza­
sie tegorocznych żniw każdy
kombajn powinien przepraco­
wać 120 godzin. Daje to pe­
wien obraz opóźnień. Trzeba

jednak stwierdzić, te rozgo­
rączkowanie rolników przyno­
si odmienne efekty. Dyspozy­
torzy pod presją decydują się
na wysłanie „bizonów” w ,po­
la, ale podmoknięty w wielu

miejscach grunt staje alę
przyczyną awarii. Tak więc
zamiast dnia zwłoki wyłącze­
nie kombajnu z eksploatacji
bywa s reguły znacznie dłuż­
sze. Wypada podkreślić dobrą
współpracę „Agromy”, POM
x użytkownikami sprzętu
żniwnego. Można liozyć na

wsparcie w części zamienne
we wszystkich prawie jedno­
stkach. które akurat je posia­
dają. Granice województw nie

stwarzają żadnych barier. O
wiele większych problemów
nastręcza łączność. Tylko
część SKR posiada radio­
telefony pozwalające na łącz­
ność i centralą. Łączność te­
lefoniczna i teleksowa często
zawodzi. Radziemice rip. przez

trzy dtni pozbawione były ja­
kiejkolwiek łączności, * tym­
czasem w „Agromie” czekały
zamówione w trybie pilnym
części zamienne.

(ter)

Mikrokomputer
z rzemieślniczego warsztatu

Jeszcze do niedawna. a

może nawet i dzisiaj, rze­
mieślnik kojarzy nam się s

wytwórcą nieskomplikowa­
nych wyrobów kiepskiej jako­
ści, a szczególnie pamiątkar­
skiego kiczu. Tak było przez
całe lata, ale zmieniająca się
sytuacja na rynku wymusiła
zmiany i tu. Rzemieślnicy
stali się drobnymi wytwórca­
mi nieraz bardzo skompliko­
wanych wyrobów. Można by
spróbować policzyć, ile samo­
chodów trzeba by odstawić
na kołki, gdyby nie rzemieśl­
nicza produkcja części za­
miennych (wszystkie części w

tej chwili muszą posiadać
państwowe atesty).

Lista obejmuje blisko 1700
pozycji, przy czym znajdują
się na niej tak marki impor­
towane prywatnym sposobem
z zagranicy jak i samochody
produkowane w kraju.

Wśród odbiorców są na

przykład tacy potentaci jak...
sama Fabryka Samochodów
Małolitrażowych. Rzemieślni­
cy wytwarzają elementy za­
wieszenia. tarcze, pompy, e-

lementy układu kierownicze­
go, rury, tłumiki, uszczelki, a

nawet... blacharkę. Na przy­

kład toruński „Polmozbyt”
zaopatruje się niemal wyłą­
cznie w elementy oblachowa-
nia dla „malucha” u słup­
skich rzemieślników. Powoli
wprowadza się do produkcji
części i akcesoria do autobu­
sów 1 samochodów ciężaro­
wych. W tym roku — pod­
czas zbliżających się targów
— rzemiosło liczy na poważne
rozmowy z „Agromą” 1 obję­
cie swoimi dostawami także
sprzętu rolniczego.

Również elektronika i In­
formatyka dotarła do rzemio­
sła. Oprócz od lat produko­
wanego sprzętu nagłaśniaią-
cego. w ostatnim czasie po­
jawiły sie także... mikrokom­
putery, stacje przetwarzania
danych, itp. Na zbliżających
sie taTgach kratowych w Po­
znaniu — jak powiedziano to
na konferencji prasowej w

Centralnym Związku Rzemio­
sła — zaprezentowana będzie
oferta wartości blisko 30 mld
zł. Dziedziny wiodące to mo­
toryzacja. eiektronika i szero­
ko rozumiane budownictwo.
Chociaż w tym ostatnim
przypadku widać iuż ..odro­
dzone” kłopoty z cementem.

JACEK BALCEWICZ

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (nlecz). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA
(nlecz.). MUZEUM KATEDRAL­
NE: (nlecz.). Wyst. „Wawel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA
(9-15) MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): (nieci.).
MUZEUM W. L LENINA (Topo­
lowa 9): Wystawy: „Lenin w Pol­
sce”; „Nigdy więcej wojny - nigdy
więcej”; „Leninowska polityka
pokoju” (nieczynne). DOM
LENINA (Królowej Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”.

„Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej”
(9-15, wst. wol.). MUZ. HISTORY­
CZNE KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35) Wystawę „Z dzie­
jów I kultury Krakowa'
(nlecz.). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wyst. „Kraków w malarstwie, gra­
fice 1 małych formach rzeźbiar­
skich” (nlecz.). WIEŻA RATUSZO­
WA: (nlecz.). JANA 12: Wyst. „Mi­
litaria 1 zegary" (nlecz.). POMOR­
SKA i: Wystawa „Męczeństwo 1
walka Polaków w latach 1939—1945”
(nlecz.) STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (nlecz.). GOŁĘBIA
4: Wystawa „Oficyna Introligator­
ska Roberta Jahody” (nlecz.). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sławkow­
ska 17): Współczesna fauna

polska (nlecz.), MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (plac Wolnlca 1):
Wystawy: „Polska kultura ludo­
wa”. .650 lat miasta Kazimie­
rza” (10—Ił wst. wol.). MUZ. AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność t średnio­
wiecze Małopolski”. „Pradzieje N.

Huty”, „Mumie egipskie w

świetle promieni X"; „Broń
pancerna II wojny świato­
wej”; „Pożegnanie przedmieścia’
— wystawa fotogr L ' Dziedzice
(9-14). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
SW. WOJCIECHA (Rynek GL):
Wyst „Dzieje Rynku krakowskie­
go'' (9—16). APTEKA „POD OR­
ŁEM” (pl Boh Getta 18): Muzeum
Pamięci Narodowe] (10—16) GALE­
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepań­
ska 2): (nlecz.). BWA (pl. Szcze­
pański 3a): Wystawa- „Krakowscy
malarze, rzeźbiarze 1 graficy w

40-leclu PRL” (nleos.). ga­
leria arkady (pl. Szczepański
3a): Wyst. grafiki Omara Rayo s

Kolumbii (nieczynna). GALERIA
„PRYZMAT” (Łobzowska 3):
(11.30—15.30). MUZEUM NAltO-
DOWE (Sukiennice): Galeria pol­
skiej sztuki XIX wieku (10—
16). MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO
(Kanonicza 9): (nlecz.). KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański ł):
Galeria polskiej sztuki do 1754 r.

(nlecz.), ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Jana 19): (10—18.30). NO­
WY GMACH (al. 1 Maja 1) Gale­
ria polskiej sztuki XX wie­
ku oraz wyst. „Krakowscy mala­
rze, rzeźbiarze 1 graficy w 40-leelu
PRL” (nlecz.). MUZ. MŁODEJ
POLSKI „RYDLOWKA” (Tetmaje­
ra 28) „Folklor wsi podkrakow­
skiej” (nlecz.) MUZ. LOTNICTWA
I ASTRONAUTYKI (al. Planu »•

letniego 17): (nlecz.). PAŁAC SZTU­
KI (pl Szczepański 4); Wyst. „Kra­
kowscy malarze, rzeźbiarze I gra­
ficy w 40-leclu PRL”. Wyst.:
„Wzornictwo przemysłowe Wioch”

(nlecz.). SALON WYSTAWOWY
(Nowa Huta, al. Róż 3): Wystawa

INFORMACJA APTECZNA -

tel 11-07-65 (czynna 8—15)
Rynek Główny 42. tel 82-23-71.

Krakowska 1, tel. 66-23-31. Pstrow­
skiego 98, tel. 66-69-50; Dzierżyń­
skiego 36b — tel. 33-58-06, Długa 88
— tel. 33-42-90, Kozłówek — pa­
wilon — teł. 83-51-87, Nowa Hu­
ta: al. Rew.
tel. 44-17-19.
44-17-36.

SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh Warszawy 13)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
proszowicb (1 Maja 81)
Nocne dyżury pełnią apteki wt

PROGRAM I

1745
17.20
17.30
19.00

ku, który zbłądził”,
19.10 „Echa stadionów”,
19.30 Dziennik Telewizyjny,
20.00 Publicystyka,
20.15 Teatr Telewizji: Ber-

tolt. Brecht — „Strach i nędzą
III Rzeszy” — reż. Maciej

w___w ____ Dzienisiewicz, wyk.: Agnie-
Krzeszowicach/ Sułkowicach. Al- szka Kotulanka, Anna Chodą-
wernl, Dobczycach. Gdowie, Ska.
la. Słomnikach 1 Niepołomicach

Pogram dnia,
DT — Wiadomości,
Studio „Lato”,
Dobranoc: „O zającz-

Październikowej 6 —

Centrum A — tel.

SPOŁDZIELCZY PUNKT PEDIA
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:

i 22-31-38 (13.36—22)
ZAUFANIA: 33-71-37

tel. 22-25-66
TELEFON

(18—22)
TELEFON

NARKOMANÓW: 34-68-08 (ł—19)
ZIELONY TELEFON (zgłaszanie

przypadków zanieczyszczenia śro­
dowiska) - teł 31-33-84 (7—20).

rOMOC DROGOWA PZMot.: uŁ

Kawiory 3. tel 37-55-75 (7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 61),
tel. 48-00-84 (8—82).

TELEFON INF. ONKOLOGII —

n-90-80 (18—18).
ŻEGLUGA KRAKOWSKA, tel.

82-88-55,. 32-18-80, 22-67-55; rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan: 8,
H. 13. 15. 17.

„EUREKA” — INF. O USŁU­
GACH, Dom Towarowy, ul. Wiśl-
na: (10—18); teł 22-98-28, wewn. 38

ZAUFANIA DLA

DZIENNIKI: 8.01, 1.02, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 8.00. 7 00,
8.00. 9.00, 10.00, 12.05, 14.00,
16 00, 18.00, 19.00, 80.00, 22.00,
23.00.

4.00—l.M Poranne Sygnały. 8.00—
8.43 Prognoza pogody, inf. 1 muz.

8.45 Żołn, zwiad. 9.00—11.00 Łato ■
Radiem. 11.30 Fr. CUHord: „Opóź­
niony” — ft. pow. 11.57 Komun.
18.45 Rdn. kwadr. 13.00 Komun.
13.10 Radio Kierowców. 13.80 Z
tańcem przez wieki. 14.05—18.35

Mag. muz. „Rytm”. 18.55 Radio
Kierowców. 16.08 Muz .1 aktualn-
17.30 Przygoda z ploł. 18.20 Jazz t

ploe. — Kone. dnia. 19.30 „Histo­
ria • Marnku bobu 1 kwiecie gro­
szku” — słuch, wg baśni Ch. No-
dlera. H.18 Kone. życzeń. 30.45 St.
Lem: „Prowokacja" -- fr. eseju.
20.35 Rzemieślnicze sprawy. 21.00
Komun. 21.08 Kron. sport. 81.13 P.
Kochański 1 A. Rubinstein grają
klasyków. 88.03 Zbliżenia. 23.13 W
kilku taktach, w kilku słowach.
22.20 Konć. bez biletu. 23.25

tych, eo nie lubią rocka.

PROGRAM 10

Dla

9.W—*.(B Zapraszamy do Trójki.
7, 8, 9, 12, 13, 14, 17, 13 Serwis

Trójki. 7.30 Pollt. dis wszystkich.
8.30 „W samotności” — ode. 18

(powt.). 8.06 „Są sprawy". l.M Ma-

kowska, Antonina Girycz, Da­
ria Trafankowsika, Anna : Cie-
pielewska. Barbara Rachwal-
ska, Janusz Paluszkiewicz,
Emilian Kamiński, Leonard
Pietraszak, Jerzy Kryszak 1
in.,

21.45 Żniwa 85,
21.55 DT — Komentarze,
22.15 Studio Sport — Mi«-

trzostwa Świata w Kolarstwie

Torowym,
22.45 „Pegaz”

kulturalny,
23.25

magazyn

DT — Wiadomości,

PROGRAM II

17.55
18.05

•yjny”,
18 30 Kronika (Kr.)
19.00 Razem z „Dwójką”:

„Ankieta stulecia” — „Data u-

rodzenia”,
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny,
20.00 Wieczór rumuński w

Telewizji Polskiej; — „Rumu­
nia 85” — „Stroje i obyczaje
ludowe”; ..Portret miasta Cluj
Napoca”; „Akwareliści”

21.15 Razem z „Dwójką” —

„Ankieta stulecia” — „Znaki
szczególne”

21.30 Wokół Chopina (6) —

„Preludia z Majorki”.
21.50 Opowieści o miłości:

„Kto kocha, nie zabija” (9)
brazylijski serial obyczajowy,

23.05 DT — Wiadomości
23.10 Do zobaczenia jutro

Przebój dnia,
„Magazyn motoryze-

TY BRATYSŁAWA

PROGRAM I

Kompas
Kręgi
Wieczorynka
„Żofka z Janowic’

17.00
17.50
18.20
20.00

inscenizacja
21.40 „Wyspa skarbów”

film rada. (ode. ost.)

19.10
20.00
20.30
22.10

wym

PROGRAM n

Wieczorynka
Muzyka kameralna
Echa sportowe
MS w kolarstwie toro-

Ea zinlany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.
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sport
VI Spartakiada Armii Zaprzyjaźnionych zakończona

leźdzcy, siatkarze i pięściarz
SKAI.K.I F,
DOSKOP”

W ekstraklasie zmiana lidera
Wisła tuż za Broniq Radom

l iliga ©
1. Ruch 10:2 11—5
1 Widzew 9:3 10—4
3. Górnik Zabra* 8: 4 18— 6
4. Legia 8:4 10—8
5. Lech 7:5 9—4
6. Zagłębie 8. V. 5 9-10
7. Śląsk 8:6 11—9
8. Górnik Wałb. 8: 8 8— 7
9. Stal 6:6 7—6

10. Pogoń 8:6 7—9
11. Bałtyk 5: 7 8—11
12. ŁKS B: 7 7—10
13. Zagłębi* Lrrtrtn 4 : 8 3—1
14. GKS 4: 8 6—11
15. Lechla 3: 9 7—13
16. Motor . 2:10 4—14

IILIGA1GR.©

_iesovia — Włókniarz Pabiani-
ea 1:0 (1:0), Błękitni — Górnik
0:1 (0:1), Polonia — Olimpia 2:1

(1:0), Start — Broń 1:0 (0:0), Stal
— Ursuz 1:0 (1:0).

1. Broń Radom 6:2 6—2
2. Górnik Knurów 6:2 7—4
8. Polonia Bytom ■ 6:2 7—5
4. Wisła Kraków 6:2 5—4
5. Jagiellonia 5:3 4—2
6. Igoopol Dębica 5:3 4-3
7. Resoyia 5:3 3—2
8. Hutnik Kraków 4:4 8—3
9. Start Łódź 4:4 6—7

10. Korona Kielc* 4:4 3-4
11. Olimpia Elbląg 3:5 5—5
IŁ Unia Tarnów 3:5 5—6
13. Stal St. Wola 3:5 2—8
14. Włókniarz Pab. 2:6 3-3
15. Błękitni Kielce 1:7 1—5
16. RKS Ursus 1:7 1—6

Szósta kolejka spotkań ekstra­
klasy piłkarskiej przyniosła
zmianą lidera. , Dotychczasowy
lider Górnik Zabrze przegrał
wyjazdowy mecz z GKS Kato­
wice 2:3. Pierwsze miejsce w

tabeli zajmuje Ruch Chorzów —

10 pkt., który zwyciężył Lecha
Poznań 2:1. Na drugim miejscu
pozostał Widzew Łódź remisu­
jąc w Gdyni z Bałtykiem 1:1.
Na czwarte miejsce w tabeli z

siódmego awansowała Legia wy­
grywając w Mielcu ze Stalą 1:0.

Bałtyk Gdynia — Widzew
Łódź 1:1 (1:0). Bramki zdobylł:
dla Bałtyku Synoracki w 3
min., dla Widzewa — Świątek
w 85 min.

ŁKS — Lechla Gdańsk 1:0 (0:
0). Bramkę zdobył Baran (87
min.) .

Górnik Wałbrzych — Motor
Lublin 2:1 (1:1). Bramki — dla
Górnika: Kosowski (1 i 90 min),
dla Motoru: Szczepański (4
min.) .

Ruch Chorzów — Lech Poz­
nań 2:1 (0:0). Bramki zdobyli:
dla Ruchu: Warzycha 2 w 47
oraz 74 min, dla Lecha —

Okoński w 89 min.
GKS Katowice — Górnik Za­

brze 3:2 (1:2). Bramki zdobyli:
dla GKS — Krzyzos 22 min,
Łuczak 66 miń, Rzeszutek 70
min, dla Górnika: Zgutczyński

w 13 min, KomornicM w 40
min.

Śląsk Wrocław — Zagłębia
Sosnowiec 1:2 (1:1). Bramki zdo­
byli: dla Śląska — Tarasiewicz
7 min., dla Zagłębia — Wyrobefk
18 min i Rycek 90 -min.

Zagłębie Lubin — Pogoń
Szczecin 1:2 (1:1). Bramki zdo­
byli: dla Zagłębia Budka (28
min), dla Pogoni Urbanowicz (18
min.) 1 Leśniak (50 min.).

Stal Mielec — Legia Warsza­
wa 0:1 (0:0). Bramkę zdobył
Buncol w 69 min. Widzów ok. 8

tys.
W lidze w grupie drugiej,

która nas najbardziej interesu­
je, ponieważ grają w niej czte­
ry zespoły naszego regionu, sy­
tuacja przedstawia się następu-
jąoo: prowadząca bsa straty
Broń Radom przegrała w nie­
dzielę ze Startem w Łodzi, ale

utrzymała się na pierwszym
miejscu w tabeli.

Kolejne miejsca w tabeli ma­
jąc talką samą ilość punktów co

Broń, zajmują: Górnik Knurów,
Polonia Bytom 1 Wisła Kraków.
Jeden punkt mniej mają Jagie-
llonla Białystok, Igloopol Dębi­
ca 1 Resovla.

Tabele zamykają drużyny Błę­
kitnych Kielce i Ursusa, które
na swym koncie mają tylko po
jednym zdobytym punkcie, (rm)

■Wisła lepsza ■
w małych derbach

II LIGA II GR;'-

Zagłębie Wałbrzych — Szom­
bierki 0:0, Olimpia Poznań —

Dozamet Nowa Sól 1:0 (0:0),
Moto Jelcz — OKS Jastrzębie
2:0 (1:0), Ślęza Wrocław — Odra

Opole 2:2 (1:0), Radomiak — Stal
Stocznia Szczecin 3:1 (2:0), Chro­
bry Głogów — Zawisza 2:0 (2:0),
Arka Gdynia — Gwardia W-wa
1:2 (1:1), Odra Wodzisław —

Piast Gliwice 1:1 (0:1).
L Olimpia 7:1 4—0
Ł Odra Wodzisław 6:2 6—1
3. Radomiak 5:3 5—3
4. Szombierki 8:3 3—1
5. Odra Opole ■ 5:3 5—4
6. Stal Stocznia 5:3 4—4
7. GKS Jastrzębi* 4:4 5-3
8. Dozamet 4:4 5—4
9. Moto Jelcz 4:4 5—5

10. Chrobry 4:4 3-3
Piast Gliwic* 4:4 3—3

IŁ Gwardia 4:4 5—6
13. Zawisza 3:5 2—4
14. Zagłębie 2:6 2—5
15. Slęza 2:6 4—8
16. Arka 0:8 1—8

Ili LIGA VIII GR-@;

Rywalizacja w grupie ósmej
III ligi staje się coraz ciekaw­
sza. Za nami już 4 kolejki, a

tymczasem nie widać zdecydo­
wanego faworyta. Dodaje to z

pewnością uroku spotkaniom,
które raz po raz kończą się
nieoczekiwanymi wynikami. Że­
by nie szukać daleko odnotujmy
porażkę Karpat z Czuwajem
1:2 i to na własnym boisku.

Ostatni weekend był pomyśl­
ny dla krakowskiego tercetu.

Wywalczył on 5 punktów 1 to

w' konfrontacji z silnymi prze­
ciwnikami. Oto krótkie meldun­
ki.

Garbarnia — Zelmer 2:1 (1:0).
Bramki — Putaj 1 Chmielowski
dla gospodarzy oraz Napieracz.
Optyczną przewagą posiadali
goście, jednak nie mogli sobie

poradzić z ambitnie grającymi
krakowianami.

Sandecja — Wawel Ss8 (1:1).
Gole — Gargula i Pietrzak dla
gospodarzy; Swiętek 1 Blerna-
cik dla gości. „Wojakowi” byli
bliżsi zwycięstwa. Remiz raczej
szczęśliwy dla Sandecji.

Cracoria — Start 5:1 (2:1).
Bramki — Orzeł 2, Nurkowakl,
Skalski 1 Nęcek dla „pasów” o-

raz Kogut dla gości. W tym
meczu nie było wątpliwości kto

jest lepszy. Krakowianie powin­
ni odnieść wyższe zwycięstwo.

W pozostałych meczach: Polna
— Tarnovia 1:0 (1:0), Stal —

Izolator 1:0 (0:0), Glinik — Wi­
słoka 2:0 (1:0). (GA)

Wisła — Hutnik 2:1 (1:1)
Bramki zdobyli: dla Wisły —

Wróbel w 4 min. i Motyka w 47
min., dla Hutnika — Dybczak w

23 min.
Sędziował Krzysztof Czemar-

mazowicz (Szczecin). Widzów 6

tys.
WISŁA: Zajda — Motyka, Ci­

szka, Gorgoń, Jałocha — Sma-

gacz, Nawrocki, Bzukała (od 79
min. Markowski) — Banaszkle-
wlcz (od 81 min. Klaja), Staro­
ść lak, Wróbel.

HUTNIK: Kocoń — Słowakie­
wicz, Kot, Dybczak, Śmiałek —

Sysło, Bargiel (od 62 min. Cy-
niewski), Wójcik, Putek — Fait
Szczecina.

Nie zawiedli oczekiwań swo­
ich kibiców piłkarze „Białej
Gwiazdy” 1 w pierwszym lokal­
nym pojedynku Ii-ligowym po­
konali Hutnika 2:1 (1:1).

Mecz wygrali zasłużenie pił­
karze Wisły. Oni to nadawali
ton grze podczas całego spotka­
nia. Hutnicy decydowali się ra­
czej na kontrataki.

Już od pierwszych minut go­
spodarze przeważali zdecydo­
wanie na boisku, wykazując
lepszą kondycję podczas tego
sobotniego, rozgrywanego w u-

pale, spotkania.
Te zdecydowane ataki jut w

czwartej minucie przyniosły
prowadzenie gospodarzom. Na­

pastnik Wisły Wróbel zdobył się
na solową akcją 1 zakończył ją
strzałem, z którego padła bram­
ka. Kocoń (bramkarz Hutnika)
nie miał przy niej nic do po­
wiedzenia.

Wszyscy oczekiwali, fes teraz
Wisła zdobędzie kolejne bramki,
bo mecz toczył się przy ogrom­
nej przewadze biało-nleblesklch.

Większość akcji toczyła się na

przedpolu gości. Obrońcy Hut­
nika rozbijali jednak wszystkie
akcje wiślaków 1 atakowali z

wypadów. Jeden z nich zakoń­
czył się wyrównaniem, a bram­
kę zdobył Dybczak. Było to w

23 minucie. Teraz goście otrzą­
snęli się 1 częściej atakowali,
nie udokumentowali tego jed­
nak zdobyciem bramki.

Tuż po przerwie Motyka o-

grał kilku zawodników Hutni­
ka przechodząc prawą stroną
boiska, podał piłkę do Staro-
ściaka, który wystawił mu ją
idealnie. Motyka ustalił wynik
spotkania. Była to 46 minuta.

Gra wyrównała się następ­
nie i obydwa zespoły miały je­
szcze kilka okazji do zdobycia
goli, zawiodły jednak umiejęt­
ności strzeleckie.

Nie najlepiej podczas tego
spotkania zachowała się publi­
czność. Z wielu sektorów sta­
dionu dochodziły niewybredne
okrzyki. (m)

Unia remisuje z Koroną

na najwyższym podium
Pięć medali zdobyli polscy

jeźdźcy w ostatnim dta&u spar­
takiady. Jednak zanim na hi­
podromie warszawskiej Legli u-

słyszellśmy Mazurka Dąbrow­
skiego cieszyli się Węgrzy. W

przedpołudniowym konkursie

wywalczyli bowiem niespodzie­
wanie złoty medal. Był on dzia­
łem Laszlo Ballnta, który na

koniu .jszikrazo” zwyciężył w

konkursie dokładności. Węgier
popełnił tylko jeden błąd i za­
kończył konkurs z 4 pkt. kar­
nymi. O tym kto zdobędzie me­
dale srebrny 1 brązowy decy­
dowała rozgrywka między dwo­
ma Polakami, Marianem Ko­
zickim.1 i Janem Kowalczykiem.
Obaj ani ukończyli konkurs s

8 pkt. Lepszy okazał się Kozic­
ki na koniu „festyn”, który w

rozgrywce popełnił tylko jeden
błąd (4 pkt. karne). Kowalczyk
na „gruzji” miał zrzutki na

dwóch przeszkodach (8 pkt.).
Czwarte miejsce zajął Grzegorz
Kubiak (Polska) na „erymanie”
— 16 pkt., piąte Węgier Janos

Hargitaj na „regolo” — 18 pkt.,
a szóste Wasilij Gudiuk (ZSRR)
na „apszeronie” — 20 pkt.

Jan Kowalczyk zainauguro­
wał spartakiadę złotym meda­
lem 1 w niedzielę w taki sam

sposób ją zakończył. W 12 i o-

staitnim spartakiadowym kon­
kursie zwyciężył na koniu „fa­
got” — 35 pkt. — 92,77 sek.

Drugie i trzecie miejsce zajęli
także polscy jeźdźcy. Zbigniew
Kaczorowski na koniu „moda”
zdobył medal srebrny — 35 pkt.
— 93,40 sek., a Wiesław Hart-
man na „deuiterze” — 34 pkt. —

91,49 sek. medal brązowy. Dal­
sze miejsca zajęK: 4. Wiesław
Narloch (Polska) — „dymitr” —

34 pkt. — 92,96, 5. Alexandru

Bozon (Rumunia) — „radlana”
— 34 pkt. — 94,02, 8. Marian
Kozicki (Polska) — „bagur” —

34 pkt. — 94,89.
Indywidualnym mlwtrzem

spartakiady w skokach przez
przeszkody został Grzegorz Ku­
biak na koniu „gabon”. Polak
w ogólnej punktacji trzech na­
wrotów (konkursu eliminacyj­
nego 1 dwóch nawrotów sobot­
nich) zgromadził 48 pkt. O

miejscach 2—3 decydowała roz­
grywka między Wiesławem
Narlochem (Polska) na koniu

„dymitr” i Rajmundasem U-
drakisem (ZSRR) na koniu „de­
koracja". Odbywała sią ona na

8 przeszkodach. Zwyciężył jeź­
dziec ZSRR — 4 pkt. Narloch

po dwóch zrzutkach (8 pkt.)
zrezygnował z dalszej jazdy. O-

baj zawodnicy uzyskali po 41,5
pkt.

Bokserzy zwyciężają...
W sobotę zakończyła się ry­

walizacja sportowców na byd­
goskich arenach VI Letniej
Spartakiady Armii Zaprzyjaź­
nionych. W ostatnim dniu odby­
ły się finały turnieju bokser­
skiego. Henryk Petrich w wa­
dze do 75 kg oraz Wiesław Dy-
ła (91 kg) zdobyli złote medale.
Sławomira Żeromińskiego (54
kg), Dariusza Czerndja (63,5 kg),
Jacka Olejniczaka (67 kg), Ja­
rosława Margasz (71 kg) udeko­
rowano srebrnymi medalami,
Kazimierza Szczerbę (67 kg) i

Krzysztofa Kosedowskiego (57
kg) — brązowymi

Złoty medal siatkarzy
W niedzielę, w ostatnim dniu

zawodów spartakiadowych roze­
grano finałowe mecze turnieju

siatkówki. Najwięcej emocji
wzbudził oczywiście pojedynek
o pierwsze miejace, w którym
zmierzyły slą reprezentacje Pol­
ski i Rumunii. Po wyrównanej
grze zwyciężyli Polacy 3:2

(10:16, 15:9, 7:15, 16:14, 15:6) zdo­
bywając złoty medal VI lsaz.

Brązowy medal przypadł zespo­
łowi Bułgarii, po zwycięstwie
nad ZSRR 3:1 (15:6, 3:15, 16:14,
15:11).

Spotkanie finałowe rozegrane
zostało w sali WAT w nieomal

tropikalnych warunkach. Słone­
czna pogoda spowodowała,' że

przeszklona sala mocno się na­
grzała a zawodnicy już po kil­
ku minutach gry mieli zupełnie
mokre koszulki. Zacięta walka
o każdy punkt trwała pomimo
tego ponad dwie godziny a o-

bie drużyny pokazały momen­
tami siatkówkę na wysokim po­
ziomie.

Trener Hubert Wagner twier­
dził po finałowym meczu, że na

postawie naszej drużyny odbił
sią brak możliwości treningów
na dużej sali przez tydzień po­
przedzający imprezą. „Nie było
sensu ćwiczyć odbioru zagrywki
te niewielkiej salce — powie­
dział — i wyraźnie odbiło się to

na grze". Brak szybkości 1 pew­
ną ospałość przypisuje trener

długiemu okresowi treningów
wytrzymałościowych.

Ekipa Związku Radzieckiego
zajęła pierwsze miejsce w kla­
syfikacji medalowej VI Letniej
Spartakiady Armii Zaprzyja­
źnionych. Sportowcy — żołnie­
rze ZSRR zdobyli 47 złotych, 16

srebrnych 1 27 brązowych (w
sumie 90 medali) wyprzedzając
Polską (24 — 37 — 23), Bułgarią
7—9 — 14 (80) oraz Kubę 7 —

6-4(16).

1. Glinik 464—1
2. Garbarnia 467—8
3. Cracoria 458—3
4. Wawel 457—5
5. Zelmer 456—5
6. Izolator 446-4
7. Czuwaj 444—4

Tarnovla 444—4
1. Polna 442—2

W. Sandecja 445—6
11. Stal 443-8
12. Wisłoka 434-8
13. Karpaty 424-7
14. Start 403—10

Unia — Korona 1:1 (0:0)
Pod wodzą nowego szkoleniow­

ca, Antoniego Kotwy, przystą­
pili do meczu gospodarze. Pro­
wadzący dotychczas zespół Unii
Tarnów inż. Ryszard Marek, zło­
żył w ub. poniedziałek rezygna­
cją z pełnionej funkcji Trener
Antoni Kotwa nie jest nową
twarzą w Unii, bowiem przed
8 laty prowadził ten zespół, a

wcześniej przez wiele sezonów

był podporą „jaskółek”. Unia
ma też nowego asystenta trene­
ra — jest nim od środy Zbig­
niew Kordela.

Sam mecz był przeciętnym wi­
dowiskiem. Szczególnie zaś do

przerwy, kiedy to praktyczni*
nie było strzału w światło bram­
ki ani s jednej ani z drugiej
strony. Jedynie w ST min Nie­
miec popisał slą silnym strza­
łem, z odległości ok. 25 m, ale

piłka przeszła nad poprzeczką
bramki Surllta. Kibice dziwili
slą, kiedy po przerwie aa Tar­
gosza, który spisywał slą po­
prawnie, wszedł Wietecha. Po
meczu okazało się, że Targosz
odczuwał ostre dolegliwości żo­
łądkowe 1 w sobotnie popołud­
nie nie esuł slą zbyt dobrze.

Gra ożywiła się po przerwie.
Kiedy kielczanle widząc kun­
ktatorstwo w poczynaniach go­
spodarzy, ruszyli śmielej do ata­
ku. Zmiana taktyki przyniosła
Im powodzenie. W 51 min, po
rzucie rożnym, Misiowiec celnie

strzelił, próbował jeszcze rato­
wać sytuacją Wójcik, ale piłka
wybita przez niego wcześniej
przekroczyła linią bramkową. W
67 min, po strzale Wyciślika pił­
ka przeszła nad bramkarzem
Unii, ale Mikołajczak zdołał ją
w ostatniej chwili wyekspedio­
wać w pole. Wyrównanie uzy­
skał Niemiec w 68 min po cen­
trze z lewego skrzydła od dopie­
ro co wprowadzonego do gry
Piotra Foszcza, „szczupakiem”
rzucił się do piłki, umieszczając
ją głową w siatce. W sumie U-
nla nieco rozczarowała, a Koro­
na wywiozła cenny punkt. Wy­
nik 1:1 (0:0) nie krzywdzi jed­
nak żądnej z drużyn.

UNIA: Chmiel — Sekuła, Bu­
ba, Mikołajczak, Krużel — Wój­
cik, Curyło, Targosz (od 48 min

Wietecha), — Niemiec, Chlewskl,
Czerwony (od 65 min. P . Foazcz).

Sędziował Jerzy Kaczmarski
(Łódź). Widzów ok. 4 tys.

(zz)

Znalazł odpowiedź
(m) Czy moina zaczynać

nową piłkarską karierą ma­
jąc 30 lat? To pytanie sta­
wało jut przed wieloma pił­
karzami i wielu jeszcze spę­
dzi bezsenne noce myśląc #

tym, w jaki sposób zakoń­
czyć przygodę z piłką. Ulrich
Stielike, grający od wielu lat
to madryckim Realu znalazł
odpowiedź. Podpisał cztero­
letni kontrakt ze szwajcar­
skim klubem Neuchatel Xa-
max.

Pierwszy rajd
samochodowy

na terytorium ChRL

38 samochodów wyruszy 15
września z Hongkongu i po
przekroczeniu tego samego
dnia granicy ChRL będzie
przez cztery dni i noce kon­
tynuować jazdę aż do Peki­
nu podczas pierwszego raj­
du samochodowego organizo­
wanego na terytorium ChRL.
Trasa rajdu wynos! 3500 km
1 przebiega przez sześć pro­
wincji Chin.

Dla zapewnienia bezpieczeń­
stwa zarówno uczestnikom

jak 1 widzom, którzy z pew­
nością będą tłumnie przy­
glądać slą przejeżdżającym
samochodom, zmobilizowano
1 przeszkolono 25 tys. poli­
cjantów ze służby ruchu oraz

członków milicji ludowej.

A jednak niespodzianka
Martina Navratilova 1 Pam

Shriver pokonały łatwiej niź
sią spodziewano tenisowy de­
bel złożony z Vitasa Geru-
Iditisa (obecnie 25 w klasy­
fikacji ATP) i 69-letnlego
Bobby Riggsa, zwycięzcy tur­
nieju wimbledońskiego *

1939 r. Kobiety wygrały 9:9,
9:3, 9:4. Riggs juź od dawna

toczy pokazowe pojedynki »

czołowymi zawodniczkami
świata (grał jui z Billi* Jean

King i Margaret Court) a

Gerv.lait.is powiedział kiedyż,
ie żadna kobieta nie wygra
z 100 mężczyzną z listy ATP.

Zwyciężczynie otrzymały 300
a pokonani 300 tys. doi.
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M. Żydek IT. Emmrlch (NRD) zwyciężają
w 40. Międzynarodowych

Mistrzostwach Polski w Tenisie
Nie spełniły slą prognozy

tych, którzy liczyli na to, śe
słabiej obsadzone 40. Międzyna­
rodowe Mistrzostwa Polski w

Tenisie rozgrywane na kortach

katowickiego Balldonu będą
stały pod znakiem przewagi Po­
laków. Szczególnie liczono na

W. Rogowskiego, który po u-

dziale w turniejach zagranicz­
nych zdobył punkty dające mu

320 miejsce na liście ATP. Tym­
czasem nasz faworyt przegrał w

półfinale z T. Emmrichem

(NRD) bardzo gładko. Inna na­
sza tenisowa nadzieja L. Bień­
kowski dotarł wprawdzie do fi­
nału, ele z zawodnikiem z NRD
nie miał wiele do powiedzenia.
Uległ w trzech setach 1:6, 3:6,
2:8. Jest te czwarte zwycięstwo
Emmrlch* w tych turniejach.

W pewnym sensie ciekawsze

były spotkania kobiet. Ą to za

sprawą 15-letniej zawodniczki
NadiwiśHanu, K. Czopkówny,
która dotarła aż do półfinału, w

którym przegrała wprawdzie po
33-godzinnej walce z M. Ży-
dek, ale w spotkaniu o trzecie

miejsce pokonała rozstawioną z

nr 1 E. Żabokllcką 6:2, 6:1. W
finale kobiet M. Żydek wygrała
Z G Schneider (NRD) 6:2, 7:6.

W deblu najlepsi okazali się:
T. Emmrlch, T. Maliszewski,

którzy pokonali L. Bieńkowskie­
go, W. Jamroza 6:1, 6:0. Wśród

pań M. Waniek, E. Żerdecka

pokonały A. Listowską, B. Nle-

działek 6:1, 6:2.
W

Piłkarze ręczni Hutnika

na II miejscu w Tarnowie
TARNÓW (Inf. wł.) Zakończył

slą tu 3-dnlowy międzynarodo­
wy turniej plłkt ręcznej męż­
czyzn o puchar otwarcia sezonu.

W turnieju zwyciężyła l-llgowa
Stal Mielec 7 pkt., przed Hutni­
kiem Kraków 4 pkt., dalsza ko­
lejność: 3. Wisła Płook 4 pkt.,
4. Unia Tarnów 3 pkt., 5. SC

Lipsk (NRD, H liga) 2 pkt. Hut­
nik prowadzony przez trenera

Stanisława Rysia grał w znacz­
nym osłabieniu bez Garpiela,
Pawłowskiego i Obruslka, któ­
rzy są kontuzjowani oraz bez
Gawlika, który wybiera sią do
Austrii, gdzie grać będzie w

barwach HC Stockerau. Wyn&i:
Wiała — Hutnik 14:24 (6:10). Naj­
więcej bramek dla Hutnika: Er-
mel 8, Skalski I Mroczkowski

po 4. Unia — Wiała 19:21 (7:11),
najwięcej dla Unii: Smagacz 9,
Wołek i Grzesik w> 3. Hutnik —

Unia Tarnów 18:23 (5:10), dla

Hutnika najwięcej Kopczyński 8,
dla Unii — Smagacz 1 Łucarz

po 6, Wołek 5. SC Lipsk — li­
nie 15:13 (8:7), Wołek 1 Pajor
po 3. Hutnik — Stal Mielec 19:22
(12:11), Kopczyński 4, Mroczkow­
ski 3. Stal — Unia 22:22 (12:12),
Smagacz 11, Łucarz 1 Pajor po
3. W pozostałych meczach: Stal
— SC Lipsk 30:24 (15:9), Wisła
— SC Lipsk 18:14 (8:7), Stal —

Wisła 27:20 (13:9), Hutnik — 8C

Lipsk 19:15 (10:8). Najwięcej
bramek zdobył dla Hutnika
Mroczkowski 6.

Najlepszym zawodnikiem tur­
nieju wybrano Ryszarda Orłow­
skiego (Stal M.), bramkarzem —

Jacka Koemldra (Hutnik), naj­
lepszym snajperem okazał sią
zaś Wacław Smagcz — 28 goli,
były reprezentant Polski, który
powrócił do Unii z wrocław­
skiego Śląska.

fra)

Podział punktów w Dębicy

Kolarskie MS

W eliminacjach wyścigu dru­
żynowego na dochodzenie kolar­
skich MS reprezentacja Polski,
uzyskała bardzo dobry czas —

4.24,46. W serii eliminacyjnej
polscy kolarze przegrali mini­
malnie z NRD — 4.24,29. Czas

lepszy od tych dwóch zespołów
uzyskała tylko czwórka Wło­
chów — 4 .19,70. Polacy zakwali­
fikowali się do ćwierćfinału z

trzecim czasem.

Toto — lotek
I losowanie: 18, 18, 21, 41, 48,

44 dod. 34
U losowanie: 8, 21, 24, 84, 88,

W.

Igloopol — Jagiellonie
1:1 (1:0)

DĘBICA (Inf. wł.) Srogi za­
wód spotkał dębickich kibiców,
którzy liczyli na zwycięstwo
swoich pupilów. Okazało się, śe
wieści o dobrej postawie w tym
sezonie zespołu Jagiellon!! nie

są bynajmniej przesadzone. Re­
mis 1:1 (1:0) trzeba uznać za

szczęśliwy tego.dnia dla gospo­
darzy. Jagiellonia grała w so­
botę szybciej, składniej, była ze­
społem bardziej wybieganym,
grającym do ostatniej minuty z

dużym rozmachem. Igloopol za­
prezentował się natomiast prze­
ciętnie. Brak w zespole dę­
bickim po odejściu Curyły, li­
dera. W sobotę druga linia Igloo-
polu praktycznie nie Istniała.
Prowadzenie dla gospodarzy pa-
dło w 11 rnln z rzutu karnego,
podyktowanego za ewidentne

zagranie ręką przez jednego z

obrońców gości. Celnym egzeku­
torem był Polak. Po zdobyciu
prowadzenia Igloopol zbyt szyb­
ko cofnął się do defensywy,
myśląc o utrzymaniu wyniku,
co wykorzystali goście przecho­
dząc do natarcia. Padła jednak
tylko jeszcze jedna bramka.

Wyrównanie na 1:1. Uzyskał ją
głoską Czykiel po składnej akcji
całego zespołu z kontrataku.

Oba zespoły wystąpiły w tym
meczu w osłabionych składach.

Igloopol bez kontuzjowanych:
Pisza, Stefanika i Olszewskiego,
Jagiellonia bez Jasiukiewicza.

Igloopol: Śliwą — Dziuba,
Gmyrek, Zub, Kłos — Raczyń­
ski, Bzybist, Kaczówka (od 46
min. Kucharski), Polak (od 71
min. Nalepka), Mysiak, Strojek.

Sędziował Marian Rapa (Lu­
blin). Widzów ok. 3 tys. Żółte
kartki: Czykiel i Bartnowski to­
bąj Jagiellonia). (rz)

Pod krytycznym obstrzałem

prasy krajowej a także szwedz­
kiej znalazła się reprezentacja
piłkarska Polski. Jej wystąp w

Malmoe wszyscy uznali za wlel-
oe nieudany. Skrytykowano nie

tylko styl. Jaki zaprezentowali
biało-czerwoni, ale przede wszy­
stkim brak ambicji naszych za­
wodników, co wywołało wiel­
kie niezadowolenie publiczności
szwedzkiej.

Wyłonił sią zatem nowy pro­
blem: jak zbudować drużynę do

ostatniego pojedynku z Belga­
mi, który odbędzie się, jaśk wia­
domo, 11 września na Stadionie
Śląskim w Chorzowie? Ten po­
jedynek nie będzie zapewne
formalnością. Żeby zremisować
trzeba będzie grać zapewne tak

jakby grało sią o zwycięstwo,
bo przeciwnik wcale nża jest
łatwy.

Dziś w siedzibie Katowickie­
go Okręgowego Związku Piłki

Nożnej odbędzie sią konferen­
cja prasowa z udziałem trenera

Antoniego Piechniczka. Ta kon­
ferencja poświęcona będzie
przygotowaniom do wspomnia­
nego meczu. Ciekawi jesteśmy
wiąża.cych odpowiedzi, które
rzucą może nieco światła przed
tym tak arcyważnym pojedyn­
kiem.

Winni zidentyfikowani
„Trybuna Ludu” podaja, te

przedstawiciele prokuratury i

policji brukselskiej mają wkrót­
ce udać się do Wielkiej Brjrta-

gazeta
nil w związku z dochodzeniem

wdrożonym po masakrze na

stadionie Heysel, 29 maja br.

przed meczem Liverpool — Ju-
ventus. Jak wiadomo, w wyni­
ku brutalności pseudokibiców
brytyjskich, śmierć poniosło
wówczas 39 osób, w tym 32
Włochów.

Korzystając z pomocy policji
brytyjskiej prokuratura w Bruk­
seli zidentyfikowała 28 spośród
tyeh kibiców Lirerpoolu, którzy
wtargnęli do sektora zajmowa­
nego przez Włochów, wywołu-
jąo paniką i tratowanie zpada-
jąoych. Prokuratura brukselska

postanowiła wystąpić o ekstra­
dycję zidentyfikowanych wino­
wajców.

Specjalne środki

bezpieczeństwa
UEFA, która zebrała się w Pa­

ryżu przy okazji meczu Francja
— Urugwaj, powróciła jeszcze
raz do tragedii na brukselskim
stadionie Heysel. W komunika­
cie przekazanym dziennika­
rzom stwierdza rię m. in.: „Po
wydarzeniach w Brukseli w

niektórych gazetach ukazały się
sugestia, iż stadion Heysel jest
niebezpieczny w związku z tym

Z DALEKOPISU
• Marian Woronin wy­

grał bieg na 100 m podczas
międzynarodowego mityngu
w Kolonii w czasie 10,19.
Drugie miejsce zajął Carl
Lewis — 10,27 — a trzecie
Klrk Baptlste (obaj USA) —

10,29.
W finale turnieju

Grand Prix w Clnclnnati

spotkają slą Becker 1 Wilan-
der. Becker wygrał w półfi­
nale z Nystroemem .6:4, 7:5 a

Wllander pokonał Wilklnso-
na 6:2, 6:1.

Q Jlmmy Connors poko­
nał w półfinale pokazowego
turnieju w Jerycho Mecira
6:2, 7:5; W drugim półfinale
Lendl wygrał x Annacone

6:3, 7:6.
W półfinałach debla Fibak

1 Smid wygrali x Nastase i
Arlasem 6:3, 6:3. Ich finało­
wymi przeciwnikami będą
Gunthardt 1 Taroczy, którzy
zwyciężyli Currena i Gilber­
ta 6:3 6,:7, 8:4.

0 Mistrzem świata w raj­
dach samochodowych został
fiński kierowca Tlmo Salo-
nen jadący samochodem peu­
geot 205 t 16. Zapewnił on.

sobie ten tytuł wygrywając
odbywający się w Finlandii

rajd Tysiąca Jezior. Rywali­
zację wśród marek samocho­
dowych wygrał także peu­
geot 205 t 16.

@ Przebywający do 25
bm. na zgrupowaniu w Ja­
nowie hokeiści reprezentacji
Polski do lat 17 rozegrali
dwa mecze towarzyskie z 16
-latkami z CSRS. W obu spot­
kaniach wysokie zwycięstwa
odnieśli goście. W pierwszym
meczu 7:0 (3:0, 1:0, 3:0). A
w rewanżu 9:0 (4:0, 4:0, 1:0).

@ Hokejowa drużyna mis­
trza Polski — Zagłębie So­
snowiec w meczu o Puchar
PZHL oraz redakcji „Spor­
tu” — pokonało na własnym
lodowisku- GKS Tychy 12:1

(4:0, 5:1, 3:0).
@ Puchar Narodów pod­

czas międzynarodowych za­
wodów jeździeckich (CSIO)
w Pradze zdobył zespół RFN
— 9,5 pkt., wyprzedzając
Wielką Brytanię — 12 pkt.
1 Austrię — 24 pkt. Polska

zajęła 6 miejsce — 43,25 pkt.
Polaków wyprzedziły jeszcze
zespoły NRD — 28 pkt. i
CSRS — 33 pkt.

@ W czasie mityngu lek­
koatletycznego w Berlinie
Zachodnim Sald Aouita (Ma­
roko) ustanowił rekord świa­
tawbieguna 1500m—
3.29.45. Dotychczasowy rekord
świata należał do Steve’a
Crama (W. Brytania) — i

wynosił 3.29,67.
@ Sekundowe różnice

dzielą czołowych kierowców
uczestniczących w samocho­
dowym Rajdzie Tysiąca Je­
zior po zakończeniu pierw­
szego etapu Imprezy zalicza­
nej do klasyfikacji mi­
strzostw świata. Prowadzi

załoga fińska Marfcku Alen,
Illfca K;vSmaki na lancii z

czasem 43.34.
@ W kolejnych meczach

pucharu Wurmberga w ho­
keju na lodzie Dukla Ihlava

pokonała ECB Iselhorn 5:2

(2:0, 3:1, 0:1) a drużyna CSKA
Moskwa pokonał* Duessel-
dorfer EG 9:3 (8:1, 2:2, 4:0).
Polscy hokeiści zakończyli
już występy w turnieju.

• Zespoły RFN 1 Holandii

zakwalifikowały slą do fina­
łu rozgrywanego w Vancou-
ver pucharu świata juniorów
w hokeju na trawie.

Maratończycy Hutnika

najlepsi
W biegu maratońskim po

ziemi gorzowskiej na trasie
x Witnicy do Gorzowa Wiel­
kopolskiego startowało 144 u-

czestników z całego kraju w

zdecydowanej większości nie

stowarzyszonych w PZLA.

Zwyciężył Tomasz Stankie­
wicz (Hutnik Kraków) —

2:40.27 . Wśród kobiet zwycię­
żyła Anna Behtowska-Król

(Hutnik Kraków).

Z. Malik

przed P. Fijasem
Na skoczni igelitowej w

Szczyrku-Białej rozegrano
otwarty konkurs skoków o

Puchar Lata, w którym star­
towali czołowi zawodnicy z

Zakopanego i Beskidów. Na
starcie stanęło ponad 60 za­
wodników.

O dużą niespodziankę po­
starał się Zbigniew Malik
LKS Szczyrk, który mając w

obu seriach najdłuższe i sty­
lowo najlepsze skoki pokonał
zdecydowanie faworyta, mi­
strza Polski Piotra Fijasa
(BBTS). Najlepszy z zako­
piańczyków Jacek Marcielnik

-Gąsienica (Start Zakopane)
zajął ósme miejsce.

2,22 m Krzysztofa
Krawczyka...

Krzysztof Krawczyk z AZS
Wrocław skoczył wzwyż 2,22
m podczas otwartych mi­
strzostw Śląska w lekkiej
atletyce rozgrywanych w Za­
brzu. Na 400 m ppł kobiet
zwyciężyła Adamczyk z Gór­
nika Zabrze rezultatem 58,79,
a wśród mężczyzn w tej sa­
mej konkurencji triumfował

Rzepakowskl z Wawelu Kra­
ków — 50,40.

Woronin
w znakomitej formie
W znakomitej formie u-

trzymuje się rekordzista Eu­
ropy w biegu na 100 m Ma­
rian Woronin, po błyskotli­
wym zwycięstwie podczas fi­
nału Pucharu Europy w Mo­
skwie wygrał on bieg na tym
samym dystansie podczas
znakomicie obsadzonego mi­
tyngu w Berlinie Zach. Czas
Polaka — 10.20.

Zwycięstwo Niki Laudy
Austriak Niki Lauda wy­

grał wyścig formuły I zali­
czany do punktacji mi­
strzostw świata o' Grand Prix
Holandii na torze w Zand-
voort. Wyprzedził on Fran­
cuza Alaina Prosta. Obaj
kierowcy prowadzili samo­
chody marlboro-mclaren.
Trzeci był Ayrton Senna

(Brazylia — lotus renault).

Rekord w ciężarach
Podczas mistrzostw świata w

podnoszeniu ciężarów Bułgar
Naim Szałmanow ustanowił re­
kord świata w rwaniu w wadze

60 Kg ciężarem 143 kg. Poprzed­
ni rekord, gorszy o pół kilogra­
ma 1 należał także do niego od

24. 11 . 1984.

W mistrzostwach świata cię­
żarowców w wadze 52 kg B.

Piekarz zdobył brązowy medal
— 237,5 kg. Złotym medalistą
został 8. Arlaow (Bułgaria) —

252^ kg, a srebrnym Qiang Zong
(ChRL) — 2424 kg.

W tej wadze startował też Ta­
deusz Golik, który w rwaniu

zdobył brązowy medal — 110 kg,
ale nie zaliczył podrzutu — 127,5
kg.

Polacy na Uniwersjadzie
W japońskiej miejscowości

Kobe rozpoczęła się Uniwersja­
da 85. Holenderska pływaczka
Conny van Bentum zdobyła
pierwszy medal Uniwersjady
1985. Zwyciężyła ona na dystan­
sie 100 m stylem dowolnym w

czasie 55.87. Drugie miejsce za«t

jęła Jenna Johnson (USA) —

56,29, a trzecie jej rodaczka
Kathleen Coffśn — 57,71. Na 200
m stylem dowolnym mężczyzn
zwyciężył rekordzista świata na

dystansie o połowę krótszym
Amerykanin Matt Bicmdi —

1.49,52, wyprzedzając Stephana
Caron (Francja) — 1.49,78 i Mar­
cela G®ry (CSRS) — 1.50,98.

Polscy floreciści Adam Robak
1 Leszek Banach zakwalifiko­
wali slą do 3 rundy. Banach s

4 zwycięstwami zajął y swej
grupie eliminacyjnej pierwsze
miejsce, a Robak — 3 zwycię­
stwa — był trzeci.

zwraoa sią uwagę, ii na stadio­
nie tym odbywały się liczne

spotkania piłkarskie, które prze­
biegały bez żadnych incyden­
tów. Tak więc wybór tego sta­
dionu nie powinien podlegać
krytyce’’. Zwraca się uwagę, że

delegat UEFA po przybyciu na

stadion 29 maja zdał sobie

sprawę z niebezpieczeństwa, ja­
ki* powstało, gdy angielscy i

włoscy kibice znaleźli się w

tym samym sektorze. Wydano
zostały instrukcja, których ce­
lem było zapewnieni* bezpie­
czeństwa na stadionie. Tragedii
nie udało się jednak zapobiec.

Aby podobne wypadki nie

zdarzyły ałę już od obecnego se­
zonu wszystkie mecze piłkar­
skie podzielono na dwie kate­
gorie: te, w których ryzyko a-

wantur jest znaczne I spotka­
nia „normalne”.

Specjalne szczegółowe instruk­
cje mają zapobiegać incydentom.

Komentując te postanowienia,
trzeba stwierdzić: celem ich

jest ufiwiadomienie klubom i

federacjom piłkarskim wagi
problemu, wywarcie nacisku na

władze poszczególnych krajów,
aby ściślej współpracowały z

organizatorami spotkań. Trzeba

jednak pamiętać — stwierdza

się — te bezpieczeństwo na

stadionach zależy przede wszy­
stkim od zachowania się publi­
czności. W jej rękach jest przy­
szłość futbolu.

Blokada transferów

Wszystkie transfery zagrani­
czne piłkarzy zairskich zostały
zablokowane. Wiadomość tą po­
dano po ujawnianiu nadużyć.
Ujawniono m. in., te część czo­
łowych działaczy zairsklego
Związku Piłki Nożnej pobierało
10 proc, od każdego transferu.
Piłkarz* Zairu występowali w

wielu zawodowych klubach
francuskich i belgijskich.

Przygotowania
w Meksyku

Przygotowania do piłkarskich
Mistrzostw Świata „Meksyk ’86”

idą pełną parą. Jak podają or­
ganizatorzy mecze rozgrywane
będą na 12 stadionach. Goto­
wość wszystkich prac adapta­
cyjnych wyznaczono na 15 gru­
dnia br. Wyznaczono też 29 sta­
dionów, na których piłkarze od­
bywać będą swój* treningi.

W Meksyku oczekuje się przy­
jazdu 3 tysięcy dziennikarzy,
przedstawicieli prasy, radia i te­

lewizji. Mistrzostwa za pośred­
nictwem małego ekranu oglądać
będzie wiele milionów kibiców,
a finałowy mecz — przypuszcza
się — 2 miliardy!

Alkohol za burtę
Sezon piłkarski w Wielkiej

Brytanii rozpoczyna się pod
znakiem obaw i nadziei. Będą
to pierwsze mistrzostwa po tra-

gediii na stadionie w Heysel, a

także niesławnych wydarzeniach
na stadionach w Bradford, Bir­
mingham i Luton, gdzie prze­
stępcza działalność chuliganów
piłkarskich powodowała śmierć
wielu niewinnych ludzi. Wyda­
rzenia te położyły się ogrom­
nym cieniem na angielskim pił-
kanstwi*.

Kluby i działacze robią wszy­
stko, aby położyć definitywni®
kres tym niesławnym zajściom.

W tym sezonie nie będzie już
mowy o sprzedaży na stadio­
nach w Anglii napojów alkoho­
lowych. Na trybuny wprowadzi
się specjalne kamery telewizyj­
ne, które będą pomagać w wy­
łapywaniu i identyfikowaniu
prowodyrów zamieszek. Na każ­
dym meczu obecne też będą
wzmocnione siły policji.

Kontrola nad tłumem nie jest
łatwa, zdają sobie z tego spra­
wę działacze i przedstawiciele
policji. Wliele zatem trzeba bę­
dzie zrobić, aby wprowadzić
stan bezpieczeństwa i spokoju
na angielskich stadionach.

RYSZARD MALINOWSKI


